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„Życie” wśród pracowników Huty Warszawa Edward Gierek

Moja droga do partii
przyjął ambasadora 
PRL w SRW

(P) 13 bm. w godzinach popołudniowych rozpoczyna się w Warszawie XIII 
plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Na porzqdku dziennym 2-dniowych obrad:
— referat „O pełne wykonanie zadań społeczno-gospodarczych w 1979 

roku, o kształtowanie partyjnej i obywatelskiej odpowiedzialności w ich re­
alizacji" — wygłosi I sekretarz KC PZPR Edward Gierek;

— dyskusja;
— przyjęcie uchwał. (PAP)

POLSKA
ZJEDNOCZONA

PARTIA ROBOTNICZA

(P) W dniu 12 
tar z KC PZPR
rek przyjął nowo 
ambasadora PRL w Socjalistycz­
nej Republice Wietnamu Jana 
Śliwińskiego. (PAP)

bm. I sekre- 
Edward Gie- 
mianowanego

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie”

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nawyj Mir” 
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Nowy rozdział we wzajemnych stosunkach
Mengistu Haile Mariam zakończył wizytą
Polsko-etiopskie rozmowy plenarne * Podpisanie

deklaracji o przyjaźni i współpracy

Spotkanie działaczy 
ruchu robotni'zego 
w Pionkach

(P) 12 bm. zakończył oficjalną wizytę przyjaźni w Polsce 
przewodniczący Tymczasowej Wojskowej Rady Administracyj­
nej, przewodniczący Rady Ministrów, naczelny dowódca armii 
rewolucyjnej Socjalistycznej Etiopii Mengistu Haile Mariam, 
który przebywał w naszym kraju na zaproszenie najwyższych 
władz PRL.

We wtorek kontynuowane by­
ły polsko-etiopskie rozmowy 
plenarne. Na ich zakończenie 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński i Mengistu 
Haile Mariam podpisali dekla­
racje o przyjaźni i współpracy 
między Polską Rzecząpospolitą 
Ludową a Socjalistyczną Etio­
pia. W obecności obu przewod-

niczacych podpisane zostały rów­
nież inne polsko-etiopskie do­
kumenty
Wizyta w WAT

W godzinach przedpołudnio­
wych przywódca Socjalistycznej 
Etiopii Mengistu Haile Mariam 
wraz z towarzyszącymi mu oso­
bami zwiedził Wojskowa Akade-

mię Techniczna im. Jarosława 
Dąbrowskiego w Warszawie. U- 
czelnia ta należy do przodują­
cych ośrodków wojskowej my­
śli naukowej, kształci ona wy­
soko kwalifikowane kadry inży­
nierskie dla potrzeb Ludowego 
Wojska Polskiego, znana jest 
także z wielu nowatorskich o- 
oracowań w dziedzinie techniki, 
które znajdują zastosowanie w 
różnych działach gospodarki na­
rodowej.

Goście zapoznali sie z histo­
rią, działalnością i dorobkiem 
akademii. Zwiedzili oni instytu­
ty automatyzacji svstsmów za-

(P) Jutro minie 30 lat od II Zjazdu Polskiej Partii Robotni­
czej i XXVIII Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej, na 
których powzięto decyzje o zjednoczeniu partii robotniczych. 
Pojutrze minie 30 lat od rozpoczęcia Kongresu Zjednoczenio­
wego PPR i PPS, na którym — obradował do 21 grudnia 1948 
roku — powstała Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. Na 
tamten czas prowadzący do jedności, na lata walki o władzę 
ludową i zjednoczenie partii chcemy spojrzeć oczyma ludzi, 
którzy pracą, klasową świadomością i sercem jedność tę bu­
dowali w interesie całego narodu i pomyślności Polski.

Utworzenie PZPR oznaczało 
zespolenie całego ruchu ro­
botniczego na jednolitych 
marksistowskich podstawach. 
Potężnym motorem procesów 
ijednościowych była postawa 
samej klasy robotniczej, prak­
tyczne współdziałanie doło­
wych ogniw obu partii. Wio­
sną 1948 roku przejście od 
jednolitego frontu jedności 
działania do Jedności organi­
cznej stało się — jak powie­
dział prof. Andrzej Werblan 
na ogólnopolskiej sesji nauko­
wej, poświęconej * 60-leciu 
KPP i 30-leciu utworzenia 
PZPR — „w pełni dojrzałą 
koniecznością”.

60-lecie KPP, 30 rocznica zjednoczenia ruchu robotniczego

Badania i analizy
socjalistycznej współczesności

Problemów Marksizmu- 
wiele 

nad 
mi-

do

(P) W działalności naukowo- 
badawczej Instytutu Podstawo­
wych 
-Leninizmu KC PZPR 
miejsca zajmują studia 
przemianami społecznymi w 
nionym 60-leciu.

Interesującym źródłem 
głębszego poznania rzeczywisto­
ści społecznej, warunków życia 
i pracy ludności miast i wsi w 
okresie Polski międzywojennej, 
stanie się przygotowana przez 
zespół instytutu książka. Auto­
rzy opracowania przedstawiają 
trudno już dostępne publikacje 
z lat 1918—1939, prezentujące
wyniki ówcześnie prowadzonych 
badań socjologicznych, a doty­
czące problemów zatrudnienia, 
warunków pracy, dochodów 
ludności, wykształcenia, kon­
sumpcji, zdrowia i wypoczynku.

Halny w Tatrach
Mroźna zima

Klimczoku
__  termometry wska- 
plus 2 st., a w dolinach 
st. Pogorszyły się wa- 

narciarskie. Śnieg 
miejscami zalega

jest 
cien-

na północnym wschodzie
Informacja własna

(P) W Tatrach wieje halny. 
W porywach osiąga szybkość 
25 metrów na sekundę. Rozpo­
częła się odwilż. W Zakopa­
nem termometry wskazywały w 
południe phus 6 st. Halny unie­
ruchomił kolejkę na Kasprowy 
Wierch, a także wyciągi krze­
sełkowe.

Odwilż trwa również w Bes­
kidach: na Klimczoku i na 
Szyndzielni 
zywały 
plus 7 
runki 
mokry, 
ka warstwa lodoszreni.

Tymczasem w rejonach 
nocno-wschodnich nadal panu­
je mroźna zima. M. in. w Su­
wałkach notowano nad ranem 
minus 10 st. Na drogach wy­
stępuję lokalnie gołoledź.

Najcieplej było we wtorek 
w południowo-zachodnich czę­
ściach kraju. Tam również wy- 
staniły mgły i zamglenia utrud­
niające komunikacje drogową.

Z zapowiedzi synoptyków wy­
nika. że na północnym wscho­
dzie kraju wystąpią opady śnie­
gu. a na pozostałym obszarze 
kraju opady deszczu lub marz­
nącej mżawki. Liczne mgły i 
zamglenia. Temperatura w 
dzień od minus 5 st. na krań- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

pól-

„Życie Warszawy” przepro­
wadziło dyskusję, z pracowni­
kami Huty Warszawa, 'któ­
rzy Wtedy, w czasie Zjedno­
czenia, byli młodzi, liczyli 
niewiele ponad 20 lat, Rozma­
wiamy o ich drodze do par­
tii, o ich diodze do zjedno­
czenia partii robotniczych w 
1948 roku.

Oto: TADEUSZ BĘDKOW­
SKI — kierownik zmianowy 
w Walcowni Półwyrobów, 
ZYGMUNT BIAŁOWĄS — 
brygadzista Kotłowni, ZYG­
MUNT GAJEWSKI — bry­
gadzista pieców martenow- 
skich, BRONISŁAW FIG­
LARZ — mistrz . materiałów

Instytut, m. In. koordynuje 
badania dwóch problemów, nie­
zmiernie istotnych dla określe­
nia kierunków i prawidłowości 
naszego rozwoju społeczno-go­
spodarczego. Chodzi tu o bada­
nia teoretycznych podstaw bu­
dowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego oraz prob­
lematyki związanej ze społecz­
no-ekonomiczną przebudową wsi 
i rolnictwa w Polsce.

Zespół naukowców tej pla­
cówki podejmuje tematy doty­
czące np. miejsca i roli PZPR 
w procesie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, 
roli partii w systemie politycz­
nej organizacji społeczeństwa, 
polityki społecznej PZPR i pla­
nowania w kierowaniu rozwo­
jem gospodarczym, czy współza­
leżności między wzrostem go­
spodarczym i postępem społecz­
nym w Polsce w latach 1970— 
—1980. Zaawansowane są rów­
nież badania problemów 
dziej szczegółowych, 
miczne i społeczne 
wania efektywności 
nej przedsiębiorstw, 
pracy partyjnej w 
kładach przemysłowych i ich 
działalność socjalna, oświatowa, 
kulturalna. (PAP)

bar- 
jak ekono- 
uwarunko- 
produkcyj- 
zagadnienia 
dużych za-

Wyraźny postęp w rokowaniach
Spekulacje na temat 
zakończenia rozmów SALT II

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 12 grudnia
(P) Spekulacje co do rych­

łego zakończenia radziecko- 
amerykańskich negocjacji na 
temat SALT II, układu o o- 
graniczeniu zbrojeń strate­
gicznych, trwają nadal. Po­
wtarzają się przypuszczenia, 
iż około 20 grudnia dojdzie 
do kolejnego, końcowego już 
spotkania ministrów Gromyki 
i Vance’a w Genewie, gdzie 
rozstrzygnie się ostatnie spor­
ne jeszcze kwestie. W połowie 
stycznia — jak wynika z cy­
towanych pogłosek, Leonid 
Breżniew przyjechałby • do 
Stanów Zjednoczonych dla 
podpisania z prezydentem 
Carterem układu SALT II. 

wsadowych, JÓZEF KOPEÓ 
— brygadzista mechanik w 
oddziale W-45, MARIAN LE­
WANDOWSKI — ślusarz re­
montu obrabiarek, MARIAN 
MANIAK — kierownik pro­
dukcji Walcowni Średniodrob- 
nej, ANTONI PRZYGODA — 
mistrz wykańczalni w Wydzia­
le Odlewnictwa.

TADEUSZ BĘDKOWSKI: Do 
Polskiej Partii Robotniczej 
wstąpiłem w roku 1946. Było 
to naturalnym przedłużeniem 
drogi, jaką przeszedłem. Po­
chodzę z Czeladzi, Czerwonego 
Zagłębia. Ojciec mój był górni­
kiem. Walka klasowa, walka o 
sprawiedliwość społeczną, socja­
lizm — to pojęcia, z którymi 
zetknąłem się jeszcze w dzie­
ciństwie. Gdy miałem 12 lat, 
wraz z kolegami wstąpiliśmy do 
czerwonego harcerstwa. Po wy­
zwoleniu wstąpiłem do Związku 
Walki Młodych. Do PPR mnie 
nie przyjęto: w komitecie za­
kładowym kopalni, w której 
pracowałem, powiedzieli, że je­
stem za młody. Dopiero, gdy 
wyjechałem do Wałbrzycha w 
1946 roku, zostałem członkiem 
partii.

ZYGMUNT GAJEWSKI: Ja 
też pochodzę z rodziny robot­
niczej. mój ojciec był robotni­
kiem w zakładach w Ostrowcu, 
pracował w hucie noszącej dzi-. 
siaj imię Marcelego Nowotki. 
Dużo powiedziane: pracował. 
Często były takie tygodnie, że 
pracowało się i zarabiało tylko 
przez dwa-trzy dni. Już wtedy, 
jeszcze jako chłopiec, nabiłem
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. J 1 3

Stan zdrowia ludności Polski
Zgromadzenia Ogólnego PAN

(P) 12 bm. w- Warszawie odbyła się 49 sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Polskiej Akademii Nauk.

Zasadniczym tematem obrad 
tego gremium najwybitniej­
szych polskich uczonych były 
problemy zdrowotności pol­
skiego społeczeństwa.

W obradach uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Stanisław 
Kania, kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Jaremą Maciszewski, minister 
nauki, szkolnictwa wyższego i 
techpiki — Janusz Górski, 
przedstawiciele resortów zdro­
wia i opieki społecznej oraz 
sportu i kultury fizycznej, or­
ganizacji społecznych.

Zebrani minutą ciszy uczcili 
pamięć zmarłych w ostatnim 
okresie członków rzeczywistych 
PAN oraz członków zagranicz­
nych akademii.

Oczywiście, przedyskutowano 
by wtedy na najwyższym szcze­
blu także wiele innych węzło­
wych problemów świata, rozpo­
czynając również negocjacje 
nad układem SALT III, który 
byłby dalszym krokiem w kie­
runku zmniejszenia arsenału 
świata. W ten sposób nowy 
1979 r., rozpocząłby się bardzo 
optymistycznie. Tutejsze maso­
we środki przekazu w swych 
— powtórzmy, spekulacjach — 
idą tak daleko, że przewidują, 

‘ iż Leonid Breżniew nie tylko 
będzie rokował w Waszyngto­
nie, ale odwiedzi z prezyden­
tem Carterem jego rodzinną 
Georgię.

Jedno jest wszakże faktem — 
dalsze wyraźne postępy w ro­
kowaniach SALT II. Podkreślił
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Informacja własna
(R) Z okaz(ji 60 rocznicy pow­

stania KPP i 30 rocznicy utwo­
rzenia PZPR 12 bm. odbyło się 
w Pionkach spotkanie egzeku­
tywy Komitetu Miejskiego 
PZPR z 60-osobową grupą dzia­
łaczy partyjnych. W spotkaniu 
uczestniczył sekretarz KW 
PZPR — Tadeusz Wesołowski. 
Obecni byli także przedstawi­
ciele ZSMP i komendy hufca 
ZHP.

Podczas spotkania, które by­
ło okazją do wspomnień z cza­
sów zjednoczenia ruchu robot­
niczego zasłużonym działaczom 
wręczono wysokie odznaczenia 
państwowe. Krzyże Kawalers­
kie Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali: Edward Bartnik, A- 
hiela Marchlewska, Władysław 
Mazur, Kazimierz Płachta, Eu­
geniusz Palka, Józef Warchoł, 
Tadeusz Wach oraz Zygfryd 
Zaczyński, natomiast Złote 
Krzyże Zasługi wręczono Ma­
rianowi Krzaków’! i Janinie 
Wójcik. "Wszyscy uczestnicy spo­
tkania otrzymali pamiątkowe 
odznaki związane z rocznicami 
utworzenia KPP i PZPR, (bw)

Święto Malty 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Malty, przypa­
dającego w dniu 13 bm.. prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował depe­
sze gratulacyjna do prezydenta 
republiki Antona Buttigiega.

Referat pt. „Stan zdrowia lud­
ności Polski — dotychczasowe 
wyniki i dalsze kierunki ba­
dań przedstawił sekretarz Wy­
działu Nauk Medycznych PAN, 
prof. Jan K. Kostrzewski. Jak 
wskazują analizy zachorowań, 
urazów i przyczyn zgonów w 
ostatnich 10—20 latach, dzięki 
szczepieniom ochronnym zlikwi­
dowano w naszym kraju więk­
szość chorób zakaźnych wieku 
dziecięcego. W latach 1971—1973 
nastąpił pewien spadek często­
tliwości zachorowań na nowo­
twory złośliwe wśród kobiet; 
zmniejsza się też liczba przy­
padków choroby psychicznej — 
schizofrenii.

Na stanie zdrowia Polaków — 
podobnie jak1 w przypadku 
wszystkich krajów zaawansowa­
nych gospodarczo — odbijają się 
tzw. choroby cywilizacyjne, a 
także długofalowa tendencja de­
mograficzna — starzenie się

Informacja własna
(R) Na placu budowy Biblio­

teki Narodowej w Warszawie 
odbyło się spotkanie kierowni­
ctwa ZW i ZM ZSMP w Ra­
domiu z grupą młodych cieśli, 
zbrojarzy i montażystów, pra­
cowników radomskiego kombi­
natu budowlanego.

Młodzi radomianie, członko­
wie OHP 45/12 pracują przy 
kombinacie budownictwa od 
kilku miesięcy w ramach bu­
dowlanej pomocy sąsiedzkiej. 
Pomagają przy wznoszeniu 
największego w naszej historii 
zespołu budynków dla polskie­
go bibliotekarstwa.

42-osobowej grupie młodych 
fachowców z Radomia przewo­
dniczy jej opiekun — Ryszard 
Szewczyk, a nadzór nad pracami 
wykonywanymi przez wszyst­
kich pracowników kombinatu.

Fot. CAF — Radkiewicz(P) Po podpisaniu dokumentów polsko-etiopskich.

SOFIA (PAP). Korespondent 
PAP, Maciej Pędzich, pisze: 
12 bm. w Sofii otwarto obra­
dy międzynarod.oWej konfe­
rencji teoretycznej „Budow­
nictwo socjalizmu i komuniz­
mu a rozwój świata”. Spotka­
nie, zostało zorganizowane 
przez KC BPK i kolegium re­
dakcyjne miesięcznika „Pro­
blemy Pokoju i Socjalizmu”.

społeczeństwa, będące m. In. 
skutkiem wydłużania się prze­
ciętnej długotrwałości życia.

Syntetyczna diagnoza zdrowot­
ności społeczeństwa wskazuje, 
że największymi problemami w 
tej dziedzinie są — według ko­
lejności — wypadki, zatrucia i 
urazy, choroby układu krążenia, 
choroby układu oddechowego i 
układu trawienia. Naukowcy 
stwierdzają m. in., że opracowa­
nie programu skutecznego zapo­
biegania zajmującym pierwśze 
miejsce w tym wyliczeniu wy­
padkom i ich skutkom wymaga 
współdziałania lekarzy, psycho­
logów, socjologów, inżynierów i 
ekonomistów. To samo dotyczy 
zapobiegania rosnącemu alkoho­
lizmowi i schorzeniom, wynika­
jącym z uwarunkowań ekolo­
gicznych.

W dyskusji kolejno zabierali 
głos profesorowie: Józef Gren- 
da — wiceminister zdrowia i o- 
pieki społecznej, Edward Rosset 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 3 

w tym i junaków z radomskie­
go OHP, sprawuje Andrzej 
Przybylski.

Członkowi* radomskiego OHP 
dali się poznać na tej budowie 
jako wzorowi, bardzo dobrze 
do zawodu przygotowani fa­
chowcy. Podczas spotkania z 
przedstawicielami miejskiej i 
wojewódzkiej organizacji mło­
dzieżowej 20 członkom hufca 
OHP wręczone zostały legity­
macje ZSMP oraz wyróżnienia 
za osiągnięcia w pracy.

Zgodnie ze zobowiązaniem 
podpisanym przez kombinat 
budownictwa w Radomiu i ju­
naków OHP ekipy budowlane z 
Radomia wykonywać będą swe 
zadania przy realizacji tej wiel­
kiej inwestycji do 1983 roku, tj. 
do momentu zakończenia budo­
wy Biblioteki Narodowej, (be-de)

Przybyli przedstawiciele 73 
partii komunistycznych i robot­
niczych z całego świata. Na cze­
le delegacji polskiej stoi sekre­
tarz KC PZPR — Ryszard Fre- 
lek, a w jej skład wchodzą kie­
rownicy wydziałów KC PZPR: 
Pracy Ideowo-Wychowawczej — 
Jerzy Muszyński i Zagranicznego 
— Wacław Piątkowski oraz rek­
tor UW — prof. Zygmunt Rybi­
cki, dyrektor Instytutu Filozofii 
i Socjologii PAN — prof. Ta­
deusz M. Jaroszewski i przed­
stawiciel PZPR w kolegium re­
dakcyjnym „Problemy Pokoju 
i Socjalizmu” — Wiesław Klim­
czak.

Otwarcia konferencji dokonał 
I sekretarz KC BPK, przewod­
niczący Rady Państwa LRB — 
Todor Żiwkow. Podkreślił on 
naukowy charakter spotkania, 
którego celem nie jest podejmo­
wanie uchwął, lecz wszechstron­
ne rozpatrzenie aktualnych pro­
blemów rozwoju świata. Przy­
wódca Bułgarii stwierdził, że 
budownictwo socjalizmu i ko­
munizmu, nowy porządek spo­
łeczny jako rzeczywistość całe­
go jutrzejszego świata — to 
najważniejsze tematy naszego 
wieku.

W imieniu delegacji PZPR za­
brał głos R. Frelek. Przedstawił 
on kilka refleksji i uwag w 
kwestii: rozwój i jedność wspól­
noty państw socjalistycznych ja­
ko realizacja zasad internacjo­
nalizmu. Sekretarz KC PZPR 
podkreślił, że internacjonalizm 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Tragiczny wypadek 
na trasie „E-7" 
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) Do tragicznego w skut­

kach wypadku drogowego do­
szło 12 bm. na trasie E-7 w 
Góżdzie w województwie ra­
domskim. We wczesnych godzi­
nach rannych zderzyły się trzy 
samochody: ciężarowy „Jelcz”, 
nr rej. KIH-505B z Kieleckiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego, samochód „Ny­
sa” nr rej. ELA-318B należący 
do PZMot. w Elblągu oraz 
„Żuk” nr rej. 9280-AM z Bia­
łostockiego Kombinatu Budo­
wlanego.

W karambolu śmierć na miej­
scu poniósł kierowca „Nysy” — 
Bogdan Michalski zam. w El­
blągu, natomiast kierowca „Żu­
ka” — Franciszek Wiński z 
Białegostoku w stanie ciężkim 
został przewieziony do szpitala 
w Radomiu. Ogólnych obrażeń 
doznała pasażerka „Zuka”, 
mieszkanka Białegostoku — 
Hanna Jaworska.

Samochody zostały doszczęt­
nie rozbite. Przyczyny wypad­
ku wyjaśnia milicja, (bw) 

rzadzania. techniki lotniczej 
oraz elektroniki kwantowej, 
gdzie zaprezentowano osiągnię­
cia WAT. m.in. w dziedzinie 
wykorzystania techniki kompu­
terowej w procesie nauczania, 
rozwoju i w przemysłowym za­
stosowaniu techniki laserowej 
oraz w badaniach na rzecz lot­
nictwa.

Podczas wizyty etiopskim go­
ściom towarzyszył wiceminister 
Obrony Narodowej gen. broni 
Florian Siwicki.
W nowych dzielnicach 
i Zakładach im. Nowotki

Tego samego dnia Mengistu 
Haile Mariam obejrzał tereny 
nowo powstających w Warsza­
wie wielkich osiedli mieszka- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Spotkanie członków 
orkiestry jubilatki 
z władzami Radomia

Informacja własna
(R) Po poniedziałkowym kon­

cercie Radomskiej Orkiestry 
Symfonicznej, który był uko­
ronowaniem jej 25-letniej dzia­
łalności, prezydent miasta Bog­
dan Barszczyński przyjął 12 bm. 
grupę jubilatów i działaczy To­
warzystwa Muzycznego.

Gospodarz miasta przekazał 
zasłużonym muzykom i działa­
czom słowa uznania za wielo­
letni trud w upowszechnianiu 
i popularyzacji kultury muzy­
cznej. 300 koncertów, które da­
ła radomska orkiestra dobrze 
służyły rozwojowi życia muzy­
cznego w mieście i wojewódz­
twie.

Podczas spotkania najstarszym 
muzykom orkiestry wręczone 
zostały dyplomy i nagrody. O- 
trzymali je również działacze 
Towarzystwa Muzycznego — 
Kazimierz Potkański, Mieczy­
sław Piotrowski oraz wielolet­
ni prezes Towarzystwa Wacław 
Telus.

Z okazji jubileuszu odznaki 
„Zasłużony działacz kultury” 
otrzymali: Mieczysław Celarski, 
Stanisław Szczepanowski, Józef 
Oleksik, Wojciech Kowalski, 
Czesław Dereński i Mieczysław 
Rzeźnik. Radomska Orkiestra 
Symfoniczna otrzymała listy 
gratulacyjne od ministra kul­
tury i sztuki, kierownictwa 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
wojewody oraz CRZZ.

W serdecznej atmosferze mó­
wiono na spotkaniu o dalszych 
planach rozwojowych orkiestry.

(n)

Dziś

TYP sir 6



a życie NR 295, 13 GRUDNIA 1978 R. (B)

Każdy oszczędza energię Stan zdrowia ludności Polski KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) Racjonalizacja zużycia 

energii jest najlepszym i naj­
tańszym sposobem przezwycię­
żenia kłopotów energetycznych. 
Nie kosztuje nic, a efekty przy­
nosi poważne. Dotyczy to każ­
dego, wielkich zakładów prze­
mysłowych, i nas, użytkowników 
indywidualnych.

Problem oszczędzania energii 
staje się tematem dnia. Racjo­
nalizacja zużycia jej jest ko­
niecznością i jednocześnie szan­
są przezwyciężenia kłopotów. W 
takiej sytuacji liczy się każdy 
wat, każde działanie i inicja­
tywa.

Prawie każdy zakład pracy 
został zobowiązany do opraco­
wania programu oszczędnego, 
racjonalnego gospodarowania 
energią. Codzienne komunikaty 
Państwowej Dyspozycji Mocy 
nadawane przez radio informu­
ją o aktualnej sytuacji w ener­
getyce i wielkości wyłączeń. W 
tym roku wyłączeniom podle­
gają cztery tysiące 
pracy. Na te zakłady 
żar strat i kosztów 
cych z prze - .v w 
energii. Chodzi o to, 
czeń było jak najmniej, a tym 
samym straty spowodowane 
brakiem dostaw energii będą 
mniejsze. W tym roku przyjęto 
zasadę, że nie będzie wyłączeń 
energii dla osiedli mieszkanio­
wych (jedynie w sytuacjach 
awaryjnych).

zakładów 
spada cię- 
wynikają* 
dostawach 
aby wyłą-

Nas nikt nie kontroluje, my 
musimy się kontrolować sami. 
Powinniśmy pamiętać o tym, że 
chociaż w domach mamy prąd, 
to jednak go brakuje i zakłady, 
a może zakład, w którym pra­
cujemy, nie 
właśnie z 
energii.

W naszych 
coraz więcej 
trycznych. Posiadamy już około 
7 min odbiorników telewizyj­
nych. Gdybyśmy wszyscy oglą­
dali atrakcyjny film, na zasi­
lenie telewizorów pracowałaby 
elektrownia Turów. A więc w 
skali całego kraju są to potęż­
ne ilości. Podałem przykład 
tylko telewizorów, a posiadamy 
także coraz więcej radioodbior­
ników, lodówek, różnego rodza­
ju grzejników. Na zaspokojenie 
potrzeb energetycznych gospo­
darstw domowych pracuje kilka 
elektrowni. Zgaszona żarówka, 
przesunięcie niektórych prac do­
mowych (np. prasowania) poza 
szczyt (przypadający na godzi­
ny od 6 do 13 i od 16 do 22) 
może przyczynić się do tego, że 
nie będzie trzeba wyłączać do­
staw energii do zakładów pra­
cy, które będą mogły pracować 
na pełnych obrotach.

Każdy z nas powinien dać 
przykład oszczędnego, racjonal­
nego gospodarowania energią.

może pracować 
powodu braku

mieszkaniach jest 
urządzeń elck-

J.A.W.

Przewodniczący KP Luksemburga 

zakończył wizytę w Polsce
(P) Na zaproszenie KC PZPR 

przebywał z wizytą w Polsce w 
dniach 8—12 bm. przewodniczą­
cy KP Luksemburga, deputowa­
ny, członek biura parlamentu — 
Rene Urbany, któremu towa­
rzyszyli członek Komitetu Wy­
konawczego KPL, przewodniczą­
ca młodzieży komunistycznej — 
Marianne Passeri oraz członek 
Komitetu Centralnego KPL Theo 
Bastian.

W toku przyjacielskiego spo­
tkania I sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek i Rene Urbany 
poinformowali się nawzajem 
o działalności PZPR i KPL o- 
raz o rozwoju sytuacji w obu 
krajach, omówili aktualne prob­
lemy umacniania ideowej jed­
ności międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego, 
jak też wymienili poglądy w 
kwestiach związanych z walką 
o odprężenie i rozbrojenie w 
Europie i na świecie.

W spotkaniach i rozmowach 
uczestniczyli również członek 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC — Edward Babiuch, rektor 
WSNS Władysław Zastawny, 
zastępca kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC PZPR — 
Krzysztof Ostrowski.

M. Passeri — przewodnicząca 
młodzieży komunistycznej Luk­
semburga spotkała się z prze­
wodniczącym Rady Głównej 
FSZMP — Krzysztofem Trę- 
baczkiewiczem.

Delegacja KPL przebywała 
również w województwach toruń­
skim i olsztyńskim, gdzie spot­
kała się z kierownictwami 
i aktywem wojewódzkich in­
stancji partyjnych.

W toku wszystkich spotkań i 
rozmów, które przebiegały w a- 
tmosferze przyjaźni, solidarno­
ści i pełnej zgodności poglądów 
delegacja komunistów luksem­
burskich zapoznała się z dorob­
kiem i perspektywami dalszego 
rozwoju budownictwa socjali­
stycznego w Polsce.

Komuniści luksemburscy wy­
razili uznanie dla realizacji na­
kreślonego przez VII Zjazd PZPR 
programu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego 
w Polsce. PZPR z zaintereso­
waniem i uznaniem odno­
si się do konstruktywnej obro­
ny przez KPL interesów ludzi 
pracy Luksemburga.

Obydwie partie stwierdziły, 
źe w warunkach współczesnego 
świata istnieje ścisły związek 
pomiędzy walką o pokojowe 
współistnienie państw o różnych 
ustrojach społecznych a walka o 
życiowe interesy klasy robotni­
czej i szerokich mas ludowych, 
o demokrację, niezależność na­
rodową 
każdym

PZPR 
ideowa 
nalistyczna solidarność między­
narodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego w oparciu 
o zasady marksizmu-leninizmu 
stanowią podstawowe przesłanki 
zespolenia ogólnoświatowego 
frontu walki przeciwko impe­
rializmowi, o pokój, postęp spo­
łeczny i socjalizm. Obydwie par­
tie podkreśliły doniosłe znacze­
nie zacieśnienia współdziałania 
w realizacji wspólnego progra­
mu walki o Dokój. beznieczeń- 
stwo i współpracę w Europie 
przyjętego na konferencji 
berlińskiej w 1976 r.

W toku omawiania aktualnych 
zagadnień europejskich i świa­
towych stwierdzono z zadowo­
leniem. że w ostatnich latach 
nastąpiły dalsze korzystne dla 
pokoju, demokracji i socjalizmu

zmiany w międzynarodowym u- 
kladzie sił. Podkreślono przy 
tym decydującą rolę jaką w u- 
mocnieniu międzynarodowego 
bezpieczeństwa i pokoju odgry­
wa konsekwentna i pokojowa 
polityka Związku Radzieckiego, 
Polski i innych państw socjali­
stycznych torująca drogę odprę­
żeniu i współpracy państw o róż­
nych systemach społeczno-eko­
nomicznych, drogę położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń i osiąg­
nięcia pełnego i całkowitego roz­
brojenia. Dobitnym tego po­
twierdzeniem jest deklaracja 
moskiewskiej narady krajów U- 
kładu Warszawskiego, zawarte 
w niej konstruktywne inicjaty­
wy i apel do wszystkich reali­
stycznych sił i do 
narodów o wsparcie 
rzecz realizacji tych

Obydwie partie są 
ze wszystkimi narodami walczą­
cymi przeciwko uciskowi, rasiz­
mowi i reakcji, o swe suwe­
renne prawa i postęp, zdecydo­
wanie potępiają militarną in­
gerencję sił imperialistycznych 
w Afryce, a także awanturniczą 
i agresywną politykę kierow­
nictwa chińskiego zagrażającą 
pokojowi w Azji • 1 na świecie. 
Obydude partie wyraziły soli­
darność z bohaterskim narodem 
wietnamskim, z jego zdecydo­
wanym odporem wobec hege- 
monistycznego nacisku, z jego 
dążeniem do odbudowy i roz­
woju socjalistycznej ojczyzny i 
stworzenia strefy pokoju 
Azji Pld-Wsch. (PAP)

wszystkich 
walki na 
celów.

solidarne

w

i postęp społeczny w 
kraju.
i KPL są przekonane, że 

jedność i internacjo-

f
i

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
— PAN, Krystyna 
Instytut Matki i 
Warszawie. Olech 
Instytut Pediatrii 
Roman Ciesielski - 
ktor Dega
Horst — PAN, Tadeusz Reuben- 
bauer — PAN, Bogusław Bo- 
brański — PAN, Marian Trusz­
czyński — Instytut Weterynarii 
w Puławach.

Podejmowano m.in. kwestie 
więzi medycyny z naukami rol­
niczymi, technicznymi, społecz­
nymi w dziedzinie profilaktyki i 
ochrony zdrowia ludności. Zwra­
cano uwagę na potrzebę bar­
dziej wnikliwych badań nad 
przeobrażeniem rolnictwa, stoso­
waniem środków chemicznych i 
ich wpływu na jakość środ­
ków spożywczych pod • kątem 
wymagań zdrowotnych i racjo­
nalnego żywienia. Mówiono tak­
że o podejmowanych badaniach 
nad ważnymi z punktu widze­
nia bytowania człowieka zagad­
nieniami budownictwa mieszka­
niowego, eliminowania elemen­
tów i materiałów mogących nie­
korzystnie wpływać na mikro­
klimat pomieszczeń mieszkal­
nych.

Znaczną uwagę skupiono na 
wskaźniku śmiertelności niemo­
wląt, będącym czułym mierni­

kiem poziomu pracy służby zdro­
wia i postępów profilaktyki. 
Wskaźnik ten w naszym kraju 
cechuje wysoka dynamika spad­
ku — tym niemniej postępy w 
tej dziedzinie są jeszcze niewy­
starczające.

Dotykając licznych problemów 
społecznych wiążących się z o- 
chroną zdrowotności społeczeń­
stwa mówiono o walce z pale­
niem tytoniu i nadużywaniem al­
koholu ; nałogi te mają wpływ na 
powstawanie wielu groźnych 
schorzeń. Wskazywano na nega-

Bożkowa — 
Dziecka w 

Szczepski — 
w Poznaniu, 
- PAN, Wi- 

PAN, Antoni

tywne skutki wzrastającej licz­
by rozwodów i narastający pro­
blem sieroctwa społecznego dzie­
ci z rodzin rozbitych.

Wnioski i postulaty zgłoszone 
w toku dyskusji, zostaną wy­
korzystane przy tworzeniu pro­
gramu badań medycznych na 
lata 1980—85.

Prezes PAN 1 sekretarz nau­
kowy akademii poinformowali 
zebranych o wynikach niedaw­
nego spotkania premiera Piotra 
Jaroszewicza z kierownicwem 
PAN. Podkreślili oni. że do­
tychczasowy dorobek akademii 
spotkał się z wysokim uznaniem, 
a także przekazali stwierdzenie 
premiera, że w dalszym ciągu 
wspierać się będzie inicjatywy 

’ dążenia służące rozwojowi nau­
ki dla dobra kraju.

W kolejnym punkcie porządku 
obrad ważniejsze prace kierow­
nictwa akademii w dobiegają­
cym końca roku zrekapitulował

sekretarz naukowy PAN. prof. 
Jan Kaczmarek. Podkreślił on, 
iż w akademii opracowano har­
monogram realizacji zadań wy­
nikających z uchwał XII Ple­
num KC PZPR, m.in. powołując 
w tym celu 9 zespołów proble­
mowych pod przewodnictwem 
członków prezydium PAN. 
Przystąpiono też do oceny wy­
konania uchwały II Kongresu 
■Nauki Polskiej, a także do o- 
pracowania propozycji co do 
specjalizacji Polski w dziedzinie 
nauki i techniki.

Ilustracją kompleksowego 
podejmowania problemów roz­
woju społeczno-gospodarczego 
kraju jest powołanie w ramach 
PAN komisji d/s problematyki 
rolnej i środowiska bełchatow- 
skiego okręgu przemysłowego. 
Przewiduje się. że w przyszło­
ści zostanie ona przekształcona 
w komitet dzs wielkich okrę­
gów przemysłowych. (PAP)

(P) 12 bm. marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa, przyjął ambasado­
ra Malezji Kazali Ismaila, który 
złożył mu w Sejmie wizytę w 
związku z rozpoczęciem misji dy­
plomatycznej w Polsce.

(P> 12 bm. przybył do Warsza­
wy nowo mianowany ambasador 
Republiki Kuby w Polsce Rani 
Fornell Delgado.

(PAP)

Wręczenie nagród naukowych PAN

•
 W dniach 11—12 bm. w Oś­

rodku Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych KC PZPR w 

Jadwisinie odbyto się spotkanie 
aktywu partyjnego Związku Lite­
ratów Polskich poświęcone omó­
wieniu aktualnych zadań pracy 
partyjnej w środowisku litera­
ckim.

Omówiono problemy polityki 
kulturalnej partii, zwłaszcza w za­
kresie literatury i ruchu wydaw-

niczego. W dyskusji nad tymi za­
gadnieniami uczestniczyli minist­
rowie i kierownicy zainteresowa­
nych urzędów centralnych.

Z uczestnikami seminarium 
spotkał się zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz " 
PZPR Jerzy Łukaszewicz 
kierownik Wydziału Kultury

KC 
oraz 

__________ _______________ KC 
PZPR Bogdan Gawroński i mini­
ster kultury i sztuki Zygmunt 
Najdowski. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

Halny w Tatrach
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
each "wschodnich do zera &t. w 
centrum i plus 6 st. na połud­
niowym wschodzie, (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie duże z większymi przejaś­
nieniami. Niewielkie opady desz­
czu lub mżawki. Rano zamgle­
nia lub mgła. Temp. maks, 
w dzień w Warszawie plus 2 st., 
w Łodzi około 4 ot (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 347 dniem 19'8 r. 

Do końca roku — 18 dni, w tym 
13 dni roboczych.

9 Słońce wschodzi o godz.
7.36, a zachodzi o godz. 15.24. 
Środa jest krótsza od najdłuż~ 
szeao dnia w roku o 9 godzin.

9 Imieniny obchodzą Łucja i 
Otylia.

* ”
• Czwartek jest 348 dniem 

1978 r. Do kbńca roku — 17 
dni, w tym 12 dni roboczych.

9 Słońce wschodzi o godz.
7.37, a zachodzi o godz. 15.24. 
Czwartek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 9 
godzin i 1 minutę.

9 Imieniny obchodzą Alfred 
i Izydor. (J. L.)

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

UlUJ Przemysł atomowy

(P) Coraz szersze staje się. 
zastosowanie urząd ?eń techniki 
jądrowej w gospodarce naszego 
kraju. Prof, dr Jerzy Minczew- 
ski w swym kolejnym wykła­
dzie z cyklu „Atomistyka w 
gospodarce narodowej” dał in­
teresujący przegląd zastosowań 
urządzeń techniki jądrowej w 
naszym krajowym przemyśle.

Dzięki polskim badaniom i 
pracom konstrukcyjno-technolo­
gicznym prowadzonym w takich 
placówkach jak Instytut Badań 
Jądrowych, instytut Fizyki Ją­
drowej, Akademia Górniczo- 
Hutnicza czy też Politechnika 
Łódzka stało się możliwe zna­
czne rozwiniecie wysoce nowo­
czesnej produkcji urządzeń tech­
niki jadrowei. Przedsiębiorstwo 
POLON wytwarza aktualnie u- 
rzadzenia umożliwiające auto­
matyzacje wielu procesów tech­
nologicznych w przemyśle oraz 
pomiar i kontrole produkcji.

Rezultatem polskiej myśli na­
ukowej i technicznej są m. in. 
mierniki zawartości boru w’ 
szkle, mierniki stężenia kwasu 
siarkowego, mierniki wilgotno­
ści materiału na taśmie trans­
portera czy też wilgotności ma­
sy aglomeracyjnej na ruszcie 
spiekalniczym. Szeroko stosuje 
się w niektórych dziedzinach 
przemysłu mierniki grubości 
materiałów (np. płyt wióro­
wych). wazi izotopo-we. W cu­
krowniach można z powodze­
niem stosować jrzadzenia izo­
topowe do pomiaru gęstości soku 
buraczanego.

Producentem wielu izotopów 
promieniotwórczych, 
zarówno gospodarce narodowej 
iak i medycynie jest IBJ. Tutaj 
w dwóch reaktorach wytwarza

6ię izotopy promieniotwórcze 
stosowane w źródłach zamknię­
tych i otwartych. Jest to trud­
na i znaczna już produkcja, co 
świadczy o wejściu Polski w 
epokę wykorzystania atomu dla 
celów pokojowych. TAP

(P) 12 bm. w Warszawie od­
było się wręczenie nagród nau­
kowych: dorocznej Nagrody
PAN im. Marii Skłodowskiei- 
-Curie, przyznanej w tym roku 
w’ dziedzinie chemii oraz na­
gród wydziału III PAN.

Laureatem Nagrody im. Marii 
Sklodowskiej-Curie został prof. 
Marian Mikołajczyk — kierow­
nik Zakładu Organicznych 
Związków Siarki w Centrum 
Badań Molekularnych i Makro­
molekularnych PAN w Łodzi. 
To zaszczytne wyróżnienie aka­
demii otrzymał on za zawarte 
w 35 publikacjach naukowych, 
wydanych w przeciągu 5 lat 
prace z zakresu stereochemii i 
przemian organicznych związ­
ków siarki.

Nagrody wydziału III PAN o- 
trzymali: w dziedzinie astro­
nomii — dr hab. Wojciech Dem­
bowski (Centrum Astronomicz­
ne PAN) za cykl prac nt. teorii 
stabilności i pulsacji gwiazd; w 
dziedzinie chemii: dr Mikołaj 
H. Rudolf (Uniwersytet Wro­
cławski) — za prace nt. syn­
tezy strukturalnej i dynamiki 
kompleksowych metali przej­
ściowych, dr Andrzej Altenber- 
ger (Instytut Chemii Fizycznej 
PAN) — za pracę ,/ieoria ukła­
dów mikrodwufazowych”, dr 
hab. Jerzy Słoczynski (Zakład 
Katalizy i Fizykochemii PAN) — 
za prace nt. chemii trójskładni­
kowych układów tlenkowych 
molibdenu, telluru i metalu 
przejściowego, dr Przemysław 
Kubisa (Centrum Badań Mole­
kularnych i Makromolekular­
nych PAN) — za prace nt. me­
chanizmu kationowej polimeiy- 
zacji cyklicznych metali. -~j

W dziedzinie fizyki nagrody 
przyznano dr. Przemysławowi 
Byszewskiemu (Instytut Fizyki 
PAN). — za badania właściwości 
półprzewodników w silnych po­
lach magnetycznych, dr. Marko­
wi Cieplakowi (UW) za prace z 
teorii magnetyzmu, dr. Emilo­
wi Kamienieckiemu (Inst. Fiz. 
PAN) za badania stanów elek­
tronowych na powierzchniach 
granicznych izolator-półprze- 
wodnik, dr. hab. Robertowi Tro- 
ciowi i dr. Jackowi Mulakowi 
(Instytut Niskich Temperatur i 
Badań Strukturalnych PAN) za 
Srace nad magnetycznymi związ- 

ami uranu.
Laureatem nagrody w dzie­

dzinie geografii został dr 
hab. Edward Wiśniewski (Insty­
tut Geografii i Przestrzennego 
Zagospodarowania PAN) za pra­
cę nt. rozwoju geomorfologicz­
nego doliny Wisły pomiędzy Ko­
tliną Płocką a Kotliną Toruń­
ską.

W dziedzinie matematyki na­
grody otrzymali: dr hab. Lech 
Drewnowski (Instytut Matema­
tyki Uniwersytetu w Poznaniu) 
za cykl prac z teorii przestrze­
ni liniowych topologicznych,

naukowcy z Instytutu Matema­
tycznego PAN: dr Jerzy Dydak 
— za prace nt. teorii kształtu, 
dr hab. Tadeusz Józefiak — za 
prace nt. teorii homologii algebr 
oraz dr hab. Jerzy Zabczyk — 
za prace z zakresu matematycz­
nej teorii kierowania stocha­
stycznego.

★
Na uroczystym posiedzeniu 

Prezydium Wydziału Nauk 
Rolniczych i Leśnych PAN 12 
bm. wręczone zostały tradycyjne 
nagrody naukowe przyznane w 
roku 1978.

Za wybitną pracę monogra­
ficzną „Ekologia lasu” Nagrodę 
im. Michała Oczapowskiego o- 
trzymał pośmiertnie prof. Zyg­
munt Obmiński. Jest to pierw­
sza w’ Polsce, a jedna z nielicz­
nych w świecie książka łącząca 
syntezę wiedzy teoretycznej z 
informacjami o 
korzystania tej wiedzy w gospo­
darce.

Przyznano też nagrody za pra­
ce opublikowane w 
1976—1977, otrzymali je: dr Te­
resa Rymer-Dudzińska z Wy­
działu Leśnego SGGW-AR w 
Warszawie ■ za pracę „Udział 
kory w miąższości drzewosta­
nów sosnowych”, która ma zna­
czenie praktyczne w gospodar­
ce leśnej; dr Ryszard Walczak 
z Zakładu Agrofizyki PAN w 
Lublinie za „Modelowe badania 
energii wiązania wody w glebie 
o różnym stopniu zagęszczenia”, 
zawarte w niej wnioski mają 
ważne znaczenie dla procesów 
zmechanizowanej agrotechniki; 
doc. Helena Zaorska z Wydzia­
łu Chemii Spożywczej Politech­
niki Łódzkiej za cykl prac nt. 
oczyszczania,. soków cukrowni* 
czych.

Zespół w składzie-.^ mgr . Ewa 
Wolińska-Wjtoit, dr Jolanta 
Polkowska i próf. Eugeniusz Do­
mański z Instytutu Fizjologii i 
Żywienia Zwierząt PAN nagro­
dzono za pracę pt. „Ośrodki w 
podwzgórzu owiec regulujące 
sekrecję prolaktyny”, mającą 
duże znaczenie w walce z cho­
robami nowotworowymi u 
owiec. Nagrody otrzymali także: 
dr Barbara Kosinkiewicz z Wy­
działu Rolniczego Akademii Rol­
niczej we Wrocławiu za pracę 
„Połączenia humusopodobne po­
chodzenia bakteryjnego”, mają­
cą znaczenie w podnoszeniu uro­
dzajności gleb oraz doc. Tadeusz 
Partyka z Instytutu Badawczego 
Leśnictwa za pracę „Rachunek 
optymalizacji produkcji drzew­
nej w planie długookresowym 
układu leśno-przemysłowego”; 
praca ta zawiera metodyczne 
podstawy zastosowania rachun­
ku optymalizacyjnego do długo­
okresowego planowania pro­
dukcji i przerobu drewna oraz 
przykłady ich praktycznego za­
stosowania przy użyciu elektro­
nicznej techniki obliczeniowej.

(PAP)

• Problemy dotyczące działal­
ności organów administracji pań­
stwowej stopnia podstawowego 
były 12 bm. tematem plenum KW 
PZPR w Sieradzu.

W toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR — 
Tadeusz Stasiak podkreślono, iż 
doskonalenie pracy urzędów stop­
nia podstawowego jest integralnie 
związane z całokształtem 
społeczno-gospodarczego 
regionu.

W obradach uczestniczył 
ca kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR Henryk Kani- 
cki.
• 12 bm. zakończył się VI Kra­

jowy Zjazd Spółdzielczym W to­
ku obrad podkreślono szczególną 
rolę kobiet w ruchu spółdziel­
czym, wynikającą z łączenia w 
jednym ręku funkcji pracownicz- 
ki, działaczki i organizatorki ży­
cia rodzinnego.

Zjazd wybrał 21-osobowe pre­
zydium krajowego wydziału 
spółdzielczyń. Przewodniczącą pre­
zydium wybrano Jadwigę Łokkaj.

Uczestniczki zjazdu wystosowa­
ły apel do wszystkich kobiet 
zrzeszonych i pracujących w or-

tycfa 
całego

zastęp-

ganizacjach spółdzielczych wzy­
wający do podjęcia czynu dla 
uczczenia 35 rocznicy powstania 
Polski Ludowej.
• 10—12 bm. odbyła się w War­

szawie zorganizowana przez Sto­
warzyszenie Filmowców Polskich, 
doroczna narada przewodniczących 
stowarzyszeń i związków filmow­
ców krajów socjalistycznych: Buł­
garii, Czechosłowacji, Kuby, Mon­
golii, NRD, Polski, Rumunii, Wę­
gier i Związku Radzieckiego. Ob­
rady poświęcone były dwom 
głównym tematom: zwiększeniu 
oddziaływania sztuki filmowej 
krajów socjalistycznych na rozwój 
światowego filmu i międzynaro­
dową widownię filmową oraz pro­
blemowi młodych kadr kinemato­
grafii socjalistycznych.
• W Warszawie zakończyło się 

12 bm. dwudniowe sympozjum 
naukowo-techniczne nt. „Radzie­
ckie maszyny spożywcze". Uczest­
ników sympozjum zapoznano z 
rozwojem radzieckiego przemysłu 
dostarczającego urządzenia tech­
niczne dla przetwórstwa mleczne­
go, mięsnego, cukrownictwa i pie­
ką rnictwa.

Ocena sezonu 1978 r.

służących

W dniu 10 grudnia br. zmarł w wieku 52 lat podczas pełnienia 
obowiązków służbowych

Tow.

ANDRZEJ GILARSKI
Wiceprezes Banku Gospodarki Żywnościowej, były wiceprezes 

Centralnego Związku Soółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych, 
Członek Naczelnej Racy spółdzielczej, długoletni działacz spo­
łeczny i państwowy, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz 
innymi odznaczeniami państwowymi i społecznymi.

Cześć Jego pamięci!
Rada, Zarząd i Pracownicy 

Banku Gospodarki Żywnościowej 
oraz Delegatki Banków Spółdzielczych 

na \T Krajowy Zjazd Spółdzielczyń
Pogrzeb odbędzie się w dniu 13 grudnia br, na Cmentarzu 

Komunalnym na Powązkach w Warszawie (d. Cmentarz Woj­
skowy). początek uroczystości pogrzebowych o godzinie 12.00 w 
domu Przedpogrzebowym Cmentarza Komunalnego.

sposobach wy-

latach

Moja droga do partii
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sobie głowę tym. że jak skoń­
czę szkolę, jak dorosnę, przystą­
pię do takiej walki, która po­
prawi byt narodowi. Z chwilą 
gdy podrosłem i miałem już coś 
do powiedzenia, zdecydowałem 
6ię wstąpić do PPR. To były 
pierwsze dni marca 1945 roku.

BRONISŁAW FIGLARZ: O 
wyborze mojej dtogi do partii 
zdecydowało środowisko i ro­
dzina. Pochodzę ze wsi w woje­
wództwie (ówczesnym) kielec­
kim. W czasie okupacji działali 
tam partyzanci Gwardii Ludo­
wej. Kiedy nasze tereny zosta­
ły wyzwolone 17 stycznia 1945 
roku, razem z kolegą, który jest 
teraz oficerem WP, założyliśmy 
we wsi kolo ZWM.

ANTONI PRZYGODA: 
pochodzę ze wsi-, byłem 
małorolnego chłopa w 
wództwie płockim w Tłubicach. 
Mój ojciec, który jeszcze przed 
wojną miał kontakty z ruchem 
lewicowym, spotkał się z zało­
życielem organizacji „Sierp i 
Miot” Julianem Wieczorkiem, 
z działającym na naszym tere­
nie Zygmuntem Wolskim. Nie­
jako automatycznie znalazł się 
w Gw’ardii Ludowej, której za­
lążki powstały u nas w 1943 
roku. Po pewnym czasie wstą­
piłem do organizacji. Byłem 
łącznikiem, przekazywałem mel­
dunki. roznosiłem broszury, ga­
zetki takiej jak „Gwardzństa”, 
„ZWM Walczy”, nawiązywałem 
kontakty. Po wyzwoleniu posze­
dłem do gimnazjum im. Ja­
giełły, gdzie wstąpiłem do 
ZWM, a we •wrześniu, 21 wrze­
śnia 1945 roku, wstąpiłem do 
PPR.

MARIAN MANIAK: Zaczą­
łem pracować zarobkowo, gdy 
miałem 13 lat. Razem z ojcem 
i wieloma robotnikami, którzy 
przyjechali w okolice Stalowej 
Woli z Sosnowca, i Częstocho­
wy, obwalowywaliśmy brzegi 
Wisły. Idee socjalistyczne pro-

Ja też 
synem 
woje-

pagowali profesorowie tajnego 
gimnazjum, do którego chodzi­
łem w czasie okupacji. Po woj­
nie wstąpiłem do Polskiej Par­
tii Socjalistycznej. W Stalowej 
Woli była komórka PPS, której 
trzon stanowili robotnicy, któ­
rzy tu na tych terenach byli 
zorganizowani już od wielu lat.

JÓZEF KOPEC: Mój ojciec 
należał do Polskiej Partii Ro­
botniczej w czasie okupacji, był 
oczywiście w lewicowych orga­
nizacjach już przed wojną, co 
powodowało, że często-gęsto 
musiał zmieniać pracę. W par­
tii była też matka. Po wojnie 
partia wysiała ojca do powiatu 
gostyńskiego. Trzeba tam było 
stworzyć organizację. Pewnego 
dnia ojciec mówi mi — moje 
dziecko trzeba zorganizować 
młodzież. Skoro — mówi 
partia już jest i tych paru 
warzyszy też jest, to trzeba 
raz zacząć z młodzieżą. Po pe­
wnym czasie wstąpiłem do par­
tii. Uroczyście na zebraniu mnie 
młodemu człowiekowi (miałem 
wtedy niewiele ponad siedemna­
ście lat) wręczono legitymację 
partyjną. Legitymacja była dru­
kowana, z kartonu, składana w 
trzy, pamiętam jak dziś, duże 
litery, czcionki wybite. Pisa­
ło na niej Tymczasowa Legity­
macja Partyjna.

MARIAN MANIAK: Ja otrzy­
małem legitymację pisaną od­
ręcznie, atramentem, bodajże 
na bristolu. Nie było gotowych, 
brakowało pieczątki. Był tylko 
podpis sekretarza.

ZYGMUNT GAJEWSKI: Spra­
wa legitymacji była wtedy bar­
dzo ważna. Przez pierwszych 
kilka lat był obowiązek trzy­
mania legitymacji Drży sobie. 
Zgubienie jej groziło wyrzuce­
niem z partii. Jeśli się ją zgu­
biło znaczyło to, że jej się nie­
zbyt dobrze strzegło, że jej się 
należycie nie szanowało. Znam 
wiele przypadków, gdy wyrzu­
cano ludzi x partii za to, te

to- 
te-

6tracili legitymację. A noszenie 
jej było często niebezpieczne. 
Bandy zatrzymywały samocho­
dy. pociągi, a gdy zaczęto spra­
wdzać dokumenty — znalezie­
nie tej legitymacji równało się 
czasem natychmiastowemu roz­
waleniu.

JÓZEF KOPEC: Ci. co cię 
rewidowali, wiedzieli,’ gdzie ją 
można było schować. Wiedzieli 
i znajdowali często w bardzo 
dziwnych, wydawałoby się prze­
myślnych schowkach, zaszytą 
w mankiecie, w daszku od czap­
ki, w skarpetkach. Myśmy swo­
ich wrogów nie znali, natomiast 
oni o nas wiedzieli dużo. Mie­
li ludzi, którzy im donosili o 
tym. kto i gdzie jedzie. Znane 
były przypadki, gdy przed za­
mordowaniem kazali legitymację 
zjeść.

W dniu, gdy wstąpiłem do par­
tii, przyszło do mnie dwóch pa­
nów i powiedziało — „mlodyś 
jeszcze synu, i już ci legityma­
cję dali? Ale my cię jeszcze 
tak wyćwiczymy, że zjesz tę 
legitymację”. Byliśmy bacznie 
obserwowani, byliśmy często 
na muszce. Ale przeszliśmy wte­
dy szkole hartu.

BRONISŁAW FIGLARZ: Po­
szliśmy do partii z przekona­
nia. Nie liczyliśmy na jakieś 
przywileje. Nie myśleliśmy o 
tym. Widziałem, w jakiej sy­
tuacji żyli nasi rodzice, sąsie- 
dzi, jak się męczyli i cierpieli, 
a moim dążeniem było zmienić 
to, pomóc ludziom.

TADEUSZ BĘDKOWSKI: 
Trzeba rozumieć okres, w ja­
kim wstępowaliśmy do partii. 
Warunki zupełnie odmienne 
aniżeli dzisiaj. Wtedy towarzy­
sze, którzy wstępowali do par­
tii byli w czasie okupacji zwią­
zani w taki czy inny sposób z 
partyzantką, z Gwardią czy Ar­
mią Ludową i było naturalne, 
że ich droga prowadziła do 
PPR. Po wyzwoleniu do partii 
wstępowało się na ogólnonaro­
dowej fali entuzjazmu, spowo­

W roku przyszłym 27 nowych campingów
Informacja własna

(P) Polska Federacja Campin­
gu dokonała oceny minionego 
sezonu turystycznego. 12 bm, 
na spotkaniu z udziałem przed­
stawicieli przedsiębiorstw tu­
rystycznych wręczono przy tej 
okazji nagrody najlepszym 
campingom, które zwyciężyły 
w tegorocznym konkursie „Mi­
ster Campingu”.

Ponieważ drukowaliśmy listę 
zwycięskich campingów, poda- 
jemy teraz wielkość nagród. Na 
modernizację tych obiektów 
Główny Komitet Turystyki wy­
asygnował milion zł. Najlepszy 
— w Jeleniej Górze — oirzy- 

'jńał z'fego 200 tys. zł, zaś per­
sonel tego obiektu dostał na na­
grody 10 tys. żł.

•Na • spotkaniu przedstawiono 
najważniejsze bolączki, wystę­
pujące w eksploatacji campin­
gów, zaznajomiono również z 
wynikami ekonomicznymi tych 
obiektów.

Sezon 1978 zamknął się licz­
bą 3 254 tys. noclegów, co w 
porównaniu z ub.r. dało wzrost 
2,3 proc. Z campingów skorzy­
stało 805 tys. osób — tu wzrost 
jest raczej minimalny: 0,3 proc. 
Chyba po raz pierwszy odnoto­
wano zjaw:sko skurczenia się 
bazy: skreślono 33 campingi 
(prawie 4 tys. miejsc). Najwię­
cej ubyło w I kat.: aż 24. Zło­
żyło się na to zarówno prze­
kształcanie campingów w’ ośrod­
ki wypoczynkowe, jak i nie- 
spełnianie wymagań kategorii, 
do czego przyczynia się brak 
stałej lokalizacji (nie mają jej 
np. warszawskie campingi).

Przybyło natomiast 15 nowo 
zarejestrowanych obiektów (2630 
miejsc), a plan na rok przyszły 
zakłada oddanie do użytku 27 
campingów, co da przyrost 12 
tys. miejsc.

Te pocieszające prognozy mą­
ci pytanie o rosnący deficyt 
niektórych campingów. W ub.r. 
wyniósł on 11 min zł, a w tym 
— o 2 min , więcej. Z przedsta­
wionych wypowiedzi wynika, 
że nadal kontrowersyjna pozo­
stała sprawa rezerwacji miejsc 
na campingach. Nie wiadomo, 
czy zostanie ona wprowadzona 
w najbliższej przyszłości, (b. j.)

Narodowy Spis Powszechny 
dobiega końca

•(P) Srcxfa.k 13 grudnia — to 
ostatni dzień Narodowego Spi­
su Powszechnego 1978 r. Czyn­
ności spisowe zostały iuż doko­
nane w 95 proc, mieszkań. Za­
kon czo-no • prace w 120 tys. ob­
wodów’ spisowych. W pozosta­
łych * należy jeszcze dotrzeć do 
tych mieszkańców’, których 
rachmistrze — mimo wielokrot­
nych w’izyt — nie zastali w 
domach.

GUS apeluje więc do wszyst­
kich tych, u 
prowadzono 
spisowych, o 
mistrzów w 
Mieszkańcy, 
względów
dnia poza domem, proszeni są 
o pozostawienie w drzwiach u 
sąsiadów’, lub W biurze spiśo- 
wym informacji o terminie po­
wrotu. W szczególnych przy­
padkach można również doko­
nać czynności spisowych bezpo­
średnio w *'biurze spisowym 
właściwym dla danego miejsca 
zamieszkania. (PAP)

których nie prze- 
jeszcze czynności 
czekanie na rach- 
dniu 13 grudnia, 
którzy z różnych

będą przez część

Marian Lewandowski
dowanej wyzwoleniem i prze­
obrażeniami społecznymi. Każ­
dy z nas miał doświadczenia 
sprzed wojny, zetknął się 
wcześniej z ideą walki o zmia­
nę ustroju, o zmianę stosunków 
własnościowych. Trochę ideolo­
gii, polityki człowiek łyknął i 
w tym okresie kiedy powstała 
Polska, kiedy ogrom zadań sta­
nął przed całym narodem, wia­
domo było, że silą napędową 
była partia i nasza obecność 
w jej szeregach była oczywi­
sta.

Czas się dla nas nie liczył. 
Byliśmy wtedy młodzi, żaden 
z nas tu wspominających nie 
miał więcej niż 25 lat. Ja 
jeszcze w czerwonym harcer­
stwie uczyłem się pieśni „Na­
przeciw blaskom jutrzni...”. Jest 
tam też takie zdanie, które od- 
daje nasz stan „jesteśmy już 
dorośli, gdy inni dziećmi są...” 
To była dla nas ogromna sa­
tysfakcja, że jesteśmy, jak to 
się teraz mówi, na pierwszej 
linii, że jesteśmy aktywni, że 
nasza działalność daje nama­
calne efekty.

MARIAN MANIAK: Naj­
pierw trzeba było jak najszyb­
ciej uruchomić fabryki. Nasz 
pierwszy cel to osiągnięcie po-

Antoni Przygoda
ziomu roku 193Ś. To było pod­
stawowe zadanie członków par­
tii. A warunki były ciężkie. 
Trzeba było u nas w hucie 
rozpocząć produkcję, choć bra­
kowało nie tylko dokumentacji, 
ale często i maszyn wywiezio­
nych przez Niemców. Były 
trudności z transportem. Nie 
było wagonów osobowych, 
jeździliśmy więc towarowymi. 
Paliło się w środku ogniska, 
żeby nie zamarznąć. Pamiętam 
jechaliśmy raz 8 dni i nocy. Nikt 
się wtedy nie liczył z godzina­
mi, trzeba było szybko urucho­
mić zakład. To zadanie oprócz 
zdobycia władzy i jej utrwa­
lenia było pierwszoplanowe. 
Decydowało czy kraj będzie się 
rozwijał czy nie.

TADEUSZ BĘDKOWSKI: W 
pierwszym okresie po wyzwo­
leniu pracowało się przy odbu­
dowie zniszczonych zakładów. 
Normalnej zapłaty nie było. 
Pracowało się za talerz zupy. 
Jeśli zakładowa aprowizacja 
dobrze działała, to dawali tro­
chę mąki, czy wypiekali chleb 
w piekarni i dostawało się taki 
bochen, choć niesystematycz­
nie. Po kilku miesiącach każ­
dy dostał swoją zapłatę, choć 
bardzo niską.
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BERNA BĄKOWSKANOWE ZTEMIE Miliony — dla gospodarnych

LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie**. W maju br. na lamach ^Zycia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem’*, fragmenty za­
tytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek ósmy.

JEDNYM z poważniejszych 
kontrargumentów było to,, 

czy możliwe, .żeby ruszać ta­
ką armadą, w zupełnie puste, 
bezludne stepy bez żadnego 
zaplecza. Nie, najpierw trze­
ba zbudować osiedla, szkoły, 
szpitale, drogi, zakłady na­
prawcze i warsztaty, elewa­
tory, a dopiero ■ potem wieźć 
tam sprzęt i ludzi. Co można 
na to odpowiedzieć? Oczywi­
ście, dobrze by było mieć to 
wszystko. Tylko że ci, którzy 
tak sprawę stawiali, nię rozu­
mieli wciąż tej samej nie­
zwykle istotnej potrzeby — 
zboże z nowych ziem mu- 
siało być natychmiast! Szli­
śmy na nowe ziemie, żeby 
równocześnie je zagospodaro­
wywać i zabudowywać, i zbie­
rać zboże. Obywatele radziec­
cy ugruntowując socjalizm 
wiele rzeczy zaczynali na pu­
stym miejscu, żeby wyprze­
dzić czas. Partia otwarcie o- 
świadczyła tym, których wzy­
wała, żeby jechali na nowe 
ziemie: będzie trudno,, bardzo 
trudno, czeka was ciężka wal­
ka, a każda walka wymaga 
poświęceń. I setki tysięcy pa­
triotów kraju — przyszłych 
pionierów nowych ziem, ru­
szyły świadomie, gotowe do 
poświęceń.

WIERNA swojej niezmien­
nej tradycji Dartia nigdy 

nie podejmuje doniosłych i 
zasadniczych decyzji bez po­
radzenia się narodu.. Tak 
też postąpiła i tym razem. 
Pod koniec roku 1953 i na 
początku 1954 w krajach i ob­
wodach RFSRR, Kazachstanu

Z PRASY KRAJOWEJ
Szklarnie — ,4“'

specjalność Poznania
Projekty 1 budowa wielkich 

szklarni — to jesżcźe jedna 
specjalność Poznania, gdzie po­
wołano specjalistyczne Przedsię­
biorstwo Projektowania i Reali­
zacji Obiektów Szklarniowych.

EXPRESS POZNAŃSKI’ poin­
formował, że nowe przedsię­
biorstwo, jako jedynę w Polsce, 
będzie na zlecenie zawiadywać 
budową szklarni od początku do 
końca, przyjmując na siebie 
wszelkie obowiązki inwestor­
skie, związane z dostarczaniem 
projektów, gotowych urządzeń, 
nadzorem nad wykonawstwem 
i odbiorem obiektów. Budowy 
szklarni w jednostkach sektora 
uspołecznionego rozpoczynane 
w przyszłym roku, będą się już 
odbywać z zaangażowaniem 
PPROS.

Bohaterom znad Bzury

W Poznaniu stanie pomnik 
ku czci tych, którzy w 1939 ro­

i ..’w innych • .republikach od­
były się setki przeróżnych 
narad i zebrań, które wyka­
zały, że , komuniści, szerokie 
masy. ludzi pracy aprobują i 
popierają ideę partii zagos­
podarowania nowych ziem i 
długotrwałych odłogów.

Oczywiście, na miejscach, 
gdzie się miała rozegrać bez­
pośrednio bitwa o nowe zie­
mie, nie obyło się także bez 
sporów i wątpliwości. Ale 
wątpliwość wątpliwości nie­
równa. Kiedy ludzie przeko­
nywali się, że partia przed­
sięwzięła nie taki sobie na­
lot na nowe ziemie, ale opra­
cowała i przygotowała ol­
brzymi program gospodarczy, 
wtedy bez wahania go po­
pierali. Charakterystyczne, co 
mówi człowiek, wspomniany 
już w tych zapiskach — pier­
wszy sekretarz Atbasarskiego 
Komitetu Rejonowego partii 
W. Makarln, który na nowych 
ziemiach został bohaterem 
pracy socjalistycznej. Tak pi­
sał on niedawno o swych 
wahaniach w tamtych cza­
sach:

„Teraz, po latach, gdy wie­
le rzeczy wywietrzało ludziom 
x pamięci, można by się na­
wet popisywać, powiedzieć, że 
my wszyscy, tak lub inaczej 
wciągnięci w orbitę nowych 
ziem, byliśmy wtedy gotowi, 
jak kawalerzyści z wyciąg­
niętymi szablami, rzucić się

. ku walczyli nad Bzurą: pomnik 
. Armii „Poznań”. Pomnik, mają- 
. cy charakter symbolu, składać 
się będzie x dwóch, ściśle ze­
spolonych ze sobą elementów. 
Jedrfym będzie kilka' wykona­
nych z błyszczącej stali nie­
rdzewnej „bagnetów”. Nachylo­
ne one będą w kierunku napie­
rających na nie brył, symboli­
zujących siłę i przemoc. W tym 
wypadku wykorzysta się blachy 
miedziane — spawane, względ­
nie nitowane, przywodzące na 
myśl pancerze dział i czołgów. 
Monument, którego autorami są 
artyści-rzeżbiarze z Poznania: 
Anna Rodzińska-Iwańska i Ju­
lian Boss-Gosławski oraz inż. 
arch. Józef Iwański — będzie 
miał wysokość 10 m, a wysięg­
niki 15 metrów.

GAZETA ZACHODNIA pisze, 
że jest to inicjatywa komba­
tantów, członków ZBoWiD, po­
parta przez władze polityczne 
i państwowe miasta i woj. po­
znańskiego. Pomnik zostanie 
wzniesiony w 35 rocznicę po­
wstania Polski Ludowej i 40 
rocznicę wybuchu drugiej woj­
ny światowej, (m. r.) 

do ataku na martwą ciszę ste­
pu i x marszu zwyciężyć. 
Przeczyłoby to jednak pra­
wdzie. Wcale nie skłamię 
twierdząc, że w chwili, gdy- 
śmy się dowiedzieli, jakie 
sprawy czekają atbasarczy- 
ków,' mnie i moim kolegom 
z kierownictwa rejonu zro­
biło się, oględnie mówiąc, 
nieswojo.

Zrozumieć nas nie jest też 
tak trudno. Czym jest caliz­
na my — urodzeni w tych 
okolicach, wychowani i tu 
pracujący — wiedzieliśmy aż 
■nadto dobrze. Trudno, bardzo 
trudno poddawała się chłopu. 
Nie przypadkiem przecież za 
przeszło 100 lat chłopi atba- 
sarscy potrafili zaorać zaled­
wie 100 tysięcy hektarów no- 
wizny, a zasiewali z tego led­
wie jedną trzecią i to tylko 
w bardziej sprzyjających, 
■pomyślniejszych latach. A 
tymczasem w ciągu dwóch 
lat trzeba było zaorać w re­
jonie prawie pół miliona hek­
tarów, przewrócić niemal ca­
ły step i zmusić go, żeby ro­
dził zboże, zmusić bezwzględ­
nie! Mieliśmy nad czym ła­
mać głowę...

Nie, wcale w to nie wąt­
piliśmy, że kraj zapewni nam 
sprzęt w wystarczającej ilo­
ści, bo w tym czasie miał roz­
winięty przemysł, solidne za­
soby gospodarcze. Ale poz- 
wólcie na pytanie: kto będzie 
pracował na tym sprzęcie? 
Wszak nie ma jeszcze takich 
maszyn, żeby same, bez u- 
działu ludzi orały, siały, 
sprzątały zboże i na dodatek 
jeszcze zamieniały je w buł­
ki. Może ktoś mi zarzuci, że 
trochę przesadzam, ale mó­
wię o tych czasach tak, jak 
było w rzeczywistości. Podej­
mowaliśmy wielką sprawę, 
niezbadaną, była w niej spo­
ra doza nożyka”.
AA A rację Wasilij Filipowicz, 

mój dawny znajomy. Ry­
zyko było i sekretarz komi­
tetu rejonowego mógł i mu- 
siał się zastanawiać nad tym. 
jak lepiej wykonać zadanie 
postawione przez partię. Słu­
szne wiec bvło i to, że w re­
jonie nie raz zwoływano na­
rady aktywu partyjnego, ad­
ministracyjnego, gospodarcze­
go, dyskutowano aż do ochryp­
nięcia, proponowano różne 
wersje działania.

„Nasze wątpliwości — pi- 
śźe na zakończenie W. Ma- 
karin. -- wkrótce jednak roz­
wiały się do końca. Partia o- 
oracowała takie środki, któ­
rych mogliśmy sobie tylko 
życzyć. Miała ona oparcie w 
bezgranicznym zaufaniu na­
rodu, w jego -wielkiej świa­
domości obywatelskiej i za­
pale. Wkrótce do naszego re­
jonu zaczęła naołvwać istna 
rzeka sprzętu, nadeszły ty­
siące listów młodych chłop­
ców i dziewcząt z prośbą o 
podanie adresów kołchozów i 
sowyhozów, które potrzebują 
ludzi. Na wezwanie partii za­
częły przyjeżdżać setki spe­
cjalistów. doskonałych znaw­
ców technicznych. I ruszyła 
niespotykana bohaterska pra­
ca”.

Tłumaczył 
WALDEMAR 

KIWILSZO (APN) 
(ciąg dalszy nastąpi)

Jak-dobrze pójdzie przy oka­
zji następnego jubileuszu 

niemały już kawał. Polski 
zostanie zaliczony do mis­
trzowskiej lub wicemistrzow­
skiej klasy. W ciągu ostat­
nich dziesięciu lat, w konkur­
sie Ogólnopolskiego. Komitetu 
Frontu Jedności Narodu zdo­
bywcami zaszczytnych tytu­
łów w dwóch kategoriach: - do 
5 i do 15 tysięcy mieszkań­
ców (i to nieraz parokrotnie 
w krótkich odstępach czasu) 
zostało 38 najgospodarniej­
szych miast i miasteczek. Od 
Drezdenka na zachodzie kra­
ju — po Mońki w wojewódz­
twie białostockim. Od Węgo­
rzewa i Olecka ńa Suwal- 
szczyźnie — po Limanową, 
Przeworsk, Brzozów, Grybów 
i inne — na południu. Od 
Siewierza w Katowickiem — 
po Ciechanowiec nie opodal 
Łomży.

W tych zmaganiach uczestni­
czą od lat wszystkie wojewódz­
twa. Obok takich słynących z 
dobrej i mądrej gospodarki, tra­
dycyjnie schludnych i chędo- 
gich, jak poznańskie — kolejne 
sukcesy odnoszą regiony, które 
nierównie trudniejszy miały 
start z powodu wiekowych o- 
późnień i zaniedbań: Białostoc­
czyzna, Lubelszczyzna, Rzeszow­
skie. Konkurs wylansował miej­
scowości, o których jeszcze do 
niedawna mało kto słyszał. Cóż 
dotąd można było powiedzieć 
o Mońkach, zaledwie od kilku­
nastu lat mających prawa miej­
skie: gdzie szukać na manie 
Toszka, Skarszew czy Piecho­
wic?

PUNKT ZWROTNY

Dla wielu miast zdobycie ty­
tułu i nagrody we współzawod­
nictwie stało się punktem 
zwrotnym w ich dotychczaso­
wych dziejach: etapem, otwie­
rającym nowe kierunki i per­
spektywy, do których nigdy do­
tąd nie ośmielano się przymie­
rzać. Ogólnopolska rywalizacja, 
stały doping ze strony władz i 
ludności, a także "popularyzo­
wanie ich wysiłków przez pra­
sę, radio i telewizję — pomogło 
w osiągnięciu nowego, wyższe­
go szczebla rozwoju.

Spotkali się niedawno cl naj­
lepsi w pięknym Łańcucie, aby 
odsłonić nie tylko kulisy swo­
ich sukcesów, alo aby pody­
skutować też z kolegami z in­
nych mistrzowskich miast nad 
tym, co-hamuje £■ ogranicza-' loi I 
kalne inicjatywy, zastanowić 
się nsd metodami dalszej akty- 1 
wizacji społeczeństwa,- modelem | 

•wspólnej pracy zmierzającej do 
dalszego postęnu. Bo 'ten postęp 
— wobec rozbudzonych po­
wszechnie i uzasadnionych am­
bicji mieszkańców, wobec ich 
rosnących potrzeb — stał się 
celem podstawowym.

Coraz trudniej jednak ambi­
cje te zaspokajać, kiedv wiado­
mo, że na plan pierwszy wy­
kuwa się np. program budow­
nictwa mieszkaniowego i że 
wszystkie siły i środki zarówno 
w małych miasteczkach *ak i 
dużych aglomeracjach należy 
koncentrować dla uzyskania 
większej liczby mieszkań.' skró­
cenia wieloletniej kolejki po 
przydział lokalu i klucze.

Dlatego też zastanawiali się 
„Mistrzowie”, jak w obecnej sy­
tuacji rozwiązać własne palące 
przecież' problemy komunalne, 
remontowe i inne. Zależność od 
zjednoczeń i przedsiębiorstw 
wojewódzkich bardzo jest krę­
pująca: nie mieszczą się w ich 

planach ani dziury w jezdniach 
małych miasteczek, ani rozwa­
lające się tynki czy moderni­
zacja oświetlenia. Już nie o sa­
mo wykonawstwo chodzi, nie o 
pieniądze — lecz choćby o de­
ficytowe materiały, których nie 
można przeznaczyć, powiedzmy, 
na budowę basenu, gdy brak 
ich do wykończenia domów 
mieszkalnych.

BOGACI WUJKOWIE
Niełatwy to dylemat. Roz­

wiązań szukano w organizacji 
niewielkich ekip remontowych, 
będących w dyspozycji naczelni­
ka. prezydenta miasta. Rezerwy 
tkwią też w bliższej, niż dotąd, 
współpracy z zakładami prze­
mysłowymi — tam oczywiście, 
gdzie one istnieją. O tych mo­
żliwościach świadczy choćby 
przykład dwukrotnego Mistrza 
Gospodarności z roku 1971 i z 
roku 1977 — Przeworska czy u- 
biegłorocznego zdobywcy wice­
mistrzowskiego tytułu Łańcuta, 
gdzie skutecznie odwołano się 
do pomocy przemysłowych par­
tnerów’.

W obu tych miastach (i nie 
tylko w tych) powołane zostały 
do życia Rady Dyrektorów — 
organ kolegialny, złożony z kie­
rownictwa miejscowych fabryk, 
urzędów’ i instytucji. Na posie­
dzeniach, w których uczestni­
czy i prezes GS i dyrektor 
wielkiego kombinatu, i kierow­
nik ośrodka zdrowia, szkoły, a 
także szefowie banków spół­
dzielczych łatwiej wyegzekwo­
wać jakieś wiążące deklaracje, 
odkryć materiałowe czy wyko­
nawcze rezerwy, mogące służyć 
miastu. W Przeworsku „między­
resortowe” rozmowy doprowa­
dziły do wspólnej budowy 
przedszkola dla zakładowych 
dzieci, rozwiązano też częściowo 
w ten sposób problem braku 
wody i ciepła dla miasta.

Łańcutowi udało się zainkaso- 
wać od swoich przemysłowych 
partnerów (a należy do nich np. 
zamożna Łańcucka Fabryka 
Śrub, jedna z najnowocześniej­
szych w Europie, eksportująca 
swoje wyroby do blisko 30 kra­
jów, a także Zakład Przemy­
słu Spirytusowego, browar, 
spółdzielczość PGR) — przeszło 
22 miliony złotych, gdy cały 
miejski budżet roczny tego pra­
wie 14-tysięcznego miasta nie­
wiele jest wyższy. To umożliwi 
próbę podjęcia we własnym za­
kresie jednego z najważniej­
szych tu problemów: braku wo­
dy, bez której ani o rozwoju 
przemysłu, ani turystyki my­
śleć nie sposób.

JAK ZDOBYĆ MILIONY?

Co mają jednak robić te mia­
sta, którym los nie dał boga­
tych wujaszków, gdzie brak 
miastotwć-rczych, ułatwiających 
szybki rozwój czynników ta­
kich, jak przemysł czy tury­
styka?

Ciekawe tu doświadczenia 
białostockich Moniek, liczących 
niespełna 5 tysięcy ludności. 
Jeszcze nie minęło ćwierć wie­
ku od czasu, gdy była to wieś 
zamieszkana przez 240 rolników 
żyjących w 40 chałupach, czę­
sto - gęsto słomą krytych. Nie­
długa jest więc historia Moniek 
i nie znajdzie się o nich za­
pisu w historycznych dokumen­
tach. O Mońkach zaczęło się 
mówić i pisać w gazetach do­
piero w 1954 roku, kiedy zo­
stały siedzibą nowo utworzone­
go powiatu w województwie 
białostockim. W rozgrywkach z 
innymi konkurentami, lepiej od 
Moniek wyposażonymi i więcej 
wówczas znaczącymi — zadecy­

dowała sprawa przystanku ko­
lejowego, wybudowanego jesz­
cze za czasów cara Mikołaja 
dla znajdujących się nie opodal 
koszar wojskowych.

To, jak również centralne po­
łożenie Moniek na terenie przy­
szłego powiatu zaważyło na tym 
administracyjnym awansie. Lu­
dzie tutejsi i przybysze posta­
nowili jak najszybciej i jak 
najpełniej awans ten uzasadnić 
dobrą pracą. Tak więc w ra­
mach czynów społecznych zy­
skało okoliczne rolnictwo drogi 
i wodę, potem gdy Mońki co­
raz szybciej zaczęły z zapadłej 
wsi przekształcać się w prężny 
ośrodek administracji, przyby­
wało coraz więcej nowych o- 
biektów, wznoszonych przez 
władze pospołu ze społeczeń­
stwem.

Gospodarność i dobra wola, 
energia i autentyczny wysiłek 
pozwoliły Mońkom, dopiero od 
1965 roku nazywającym się 
miastem, zdobyć w 10 lat póź­
niej tytuł „Mistrza Gospcdar- 
npści”. Zasłużyło sobie na ten 
zaszczyt najmłodsze miasto pol­
skie społeczną budową Domu 
Rzemiosła i Domu Harcerza, 
basenu kąpielowego, żłobka 
miejskiego, nowymi jezdniami, 
chodnikami, wypielęgnowaną 
zielenią, aktywną postawą lud­
ności.

Podobnie Syców. Miasto, któ­
re wyszło z wojny zrujnowane 
w 70 proc., potrafiło samo, bez 
niczyjej pomocy, usunąć ślady 
zniszczeń. _ Zrekonstruowano i 
rozbudowano urządzenia nie­
zbędne dla prawidłowego fun­
kcjonowania organizmu miej­
skiego. Przed wojną np. kanali-

„Zamiast w łóżku, na wycieczce"
(P) W nawiązaniu do artyku­

łu „Życia Warszawy” nr 288 z 
dnia 5 grudnia 1978 r. pt. „Glob­
troterzy z Fabryki Łożysk Tocz­
nych w Kraśniku zamiast w 
łóżku — na wycieczce” uprzej­
mie informuje Obywatela Re­
daktora. . że fakty wymienione 
w treści w'w artykułu zgodne 
są , z prawdą. (Przypomni jmy, 
że sprawa dotyczyła udzielania 
zwolnień lekarskich m. Iń. na... 
wycieczki zagraniczne — przyp. 
red.).

W związku z powyższym wo­
bec kierownictwa i innych pra­
cowników podległej nam fabry­
ki zastosowane zostały następu­
jące sankcje dyscyplinarne:

1. Dyrektor fabryki ukarany 
został upomnieniem.

2. Zastępca Dyrektora d's pra­
cowniczych Odwołany został z 
zajmowanego stanowiska.

3. Dokonano zmian personal­
nych na stanowiskach:

— kierownika działu osobowe­
go szkolenia,

— kierownika sekcji dyscypli­
ny pracy, jak również wy- 
powiedzano umowę o pracę 
jednemu mistrzowi i rad­
cy prawnemu.

4. Udzielono 20 kar regulami­
nowych. w tym: 4 nagany, 15 

zacja była tylko w centrum — 
dziś cale miasto podłączone jest 
do sieci kanalizacyjnej; wszę­
dzie też docierają wodociągi i 
gaz z własnej gazowni.

Na mistrzowski bilans Syco­
wa, Moniek, Brzozowa, Lima, 
nowej, Żor, Drezdenka i trzy, 
dziestu paru innych miast w 
Polsce składa się więc wiele 
elementów’. Głównym jednak 
jest siła tkwiąca w samym spo­
łeczeństwie, jego dynamizm, dą­
żenie do zmian na lepsze w 
swoim własnym miejscu za­
mieszkania, próba dorównania 
najgospodarniejszym. Udział w 
dorocznych konkursach na „Mi­
strza Gospodarności", wielomi­
lionowe nagrody przypadające 
zwycięzcom — pomagają ma­
rzenia te urzeczywistniać.

★
Łańcuckie spotkanie 14 mis­

trzowskich miast, zorganizo­
wane z inicjatywy sekretaria­
tu Ogólnopolskigo Komitetu 
Frontu Jedności Narodu — 
to inicjatywa ważna i poży­
teczna dla wszystkich dotych­
czasowych i przyszłych ucze­
stników konkursu. Zresztą ta­
kie spotkanie — na mniejszą 
skalę — zrodziło samo życie. 
Już wcześniej jeździli syco- 
wianie do Brzozowa, Chodzie­
ży, Człuchowa, Karpacza i 
Piechowic, aby się uczyć od 
innych. Już od dłuższego cza­
su datuje się bliska współ­
praca i wymiana Przeworska 
z Lubaczowem i Łańcutem. 
Takie robocze kontakty, wy­
miana doświadczeń, podpa­
trywanie, jak przymierzają się 
do zdobycia milionów pozo­
stali konkurenci — przynosi 
wielkie korzyści władzom 
miasteczek, ich mieszkańcom. 
Przynosi pożytek krajowi.

upomnień, jednej osobie potrą­
cono 50 proc, premii kwartalnej 
oraz 10 osobom wycofano nie­
słusznie wypłacone zasiłki cho­
robowe.

Pracownicy ci przez okres 
. jednego, roku, pobierać będą za­
siłki chorobowe zmniejszone o 
25 proc.

. /Ponadto Urząd Wojewódzki w 
Lublinie zastosuje sankcje dy­
scyplinarne wobec 2 lekarzy za 
bezpodstawne udzielanie zwol­
nień lekarskich.

Poza tym dyrektor fabryki zo­
bowiązany został do usunięcia 
wszystkich w<’w nieprawidłowo­
ści i do wydania odpowiednich 
poleceń i zarządzeń, zmierzają­
cych do wzmdcnienia dyscypli­
ny pracy — co zostało już wy­
konane.

Informując o powyższym 
Obywatela Redaktora wyrażam 
przekonanie, że zastosowane san­
kcje dyscyplinarne oraz przed­
sięwzięcia administracyjne po­
prawią stan porządku i dyscy­
pliny pracy w Fabryce Łożysk 
Tocznych w Kraśniku.

NACZELNY DYREKTOR 
mgr WITOLD WALCZEWSKI 

Zjednoczenie Przemyślu 
Precyzyjnego PREMA

Józef Kopeć.
ZYGMUNT BIAŁO V< ĄJ: Przy 

odbudowie ze zniszczeń brali 
udział nie tylko członkowie 
partii, większość wtedy praco­
wała nie licząc godzin.-Ale od 
nas członków partii wymagano 
więcej. Jak człowiek wycho­
dził z domu rano o piątej czy 
szóstej to wracał nieraz wie­
czorem, albo po kilku dniach. 
Po pracy trzeba było pilnować 
zakładu, były też inne zadania 
związane nie tylko z produk­
cją, niejednokrotnie poza zakła­
dem. Okres był gorący, auten­
tycznie rewolucyjny, czas re­
formy rolnej, nacjonalizacji 
przemysłu, referendum, wybo­
rów,. a członkowie partii nie 
dzielili się na aktyw i pozosta­
łych. Wszyscy byli aktywista­
mi.

ZYGMUNT GAJEWSKI: Wró­
cę jeszcze do okresu tuż przed 
wyzwoleniem i po wyzwoleniu. 
U nas w Ostrowcu Niemcy pa­
kowali się do wyjazdu. Demon­
towali maszyny. Pamiętacie 
może taki film „Plewa”. Ten 
majster Plewa istniał rzeczy­
wiście. Film kręcono w Ostrow­
cu i mówił on o człowieku, 
który zabezpieczał zakład przed 
wykradzeniem i przyczynił się 
do schowania i potem urucho­
mienia wielu urządzeń.

Marian Maniak
JOZEF KOPEC: Pamiętam, 

tuż przed zjednoczeniem pilno­
wać musieliśmy . produkcj’ 
pierwszych ciężarówek w Sta­
rachowicach. Było kilku ta­
kich, którzy nie chcieli dopuś­
cić do tego, żeby „Stary”, doje­
chały na Kongres. Czuwaliśmy 
dzień i noc. I choć sabotaże 
trwały, a my nie wiedzieliśmy 
kto psuje robotę, udało nam 
się. Samochody pojechały do 
Warszawy.

TADEUSZ BĘDKOWSKI: Mó­
wił tu towarzysz, że nasza 
działalność nie ograniczała się 
do pracy zawodowej i politycz­
nej na terenie zakładów. Trze­
ba było przekonywać ludzi, że 
przemiany są stałe, że nadej­
dzie czas stabilizacji. Nie było 
to takie proste. Pewnego razu 
znajomy mojego ojca, (był to 
już rok 1946) mówi mi: Słuchaj, 
po tamtej wojnie też były rady 
robotnicze. W osiemnastym ro­
ku też była władza ludu, no 
i co? Nie wiadomo jeszcze jak 
będzie teraz”. Trzeba było z 
ludźmi rozmawiać. Rzeczywi­
stość dostarczała nam argumen­
tów. Na zebraniach, wiecach 
nie można było czytać z kart­
ki, waliło się wprost. W pierw­
szym okresie mówiło się o*re­
formie rolnej, nacjonalizacji

Zygmunt Gajewski. 
przemysłu, oświacie dla wszy­
stkich, o sprawiedliwości spo­
łecznej, to były argumenty 
przekonujące. Mieliśmy tych 
argumentów i kontrargumen­
tów pełne głowy. Byliśmy mło­
dzi, wiele spraw było dla nas 
jasnych, może bardziej jasnych 
niż byśmy to dziś widzieli.

MARIAN MANIAK: Jeździ­
łem często z huty na wieś, na 
zebrania. Jechało nas dwóch — 
trzech. Początkowo przychodziło 
kilku gospodarzy. Trzeba było 
chodzić po domach, namawiać. 
Nie było problemów, o których 
się nie mówiło. Dyskusja czę­
sto była ostra. Sam byłem ze 
wsi, więc umiałem jakoś tra­
fić do ludzi. Nieraz bali się 
brać ziemię z reformy. Mówi­
łem takim, nie małeś ziemi 
prżed wojną, a teraz będzięsz 
ją mieć. To ci daje reforma.

JOZEF KOPEC: Dobrze się tu 
teraz opowiada, ale oficjalnie 
występować jako członek par­
tii i powiedzieć, że jest tak i 
tak, nie zawsze było łatwo 
Wstań na takim zebraniu wiej­
skim, gdzie wiadomo, że każ­
dy ma użynek pod pazuchą! 
Trzeba było mieć odwagę... A 
znam takie przypadki, że mów­
ca jeszcze nie powiedział sło­
wa, a musiał wyjść, wyjechać

Bronislaw Figlarz.
z« wsi i dobrze, że go n!o roz­
walili.

BRONISŁAW FIGLARZ: Pa­
miętam, jak organizowałem 
kolo ZWM. Namawialiśmy chło­
paków, dziewczyny, zbieraliśmy 
się często potajemnie. Taka 
działalność nie była w tych' cza­
sach bezpieczna. Przed referen­
dum na zebrania zwoływało 
się najpierw rodziny, sąsiadów, 
a jak już przychodziło co do 
czego, trzeba było do ręki broń 
brać, obstawiać wioskę, bo na­
wet w centralnej Polsce bandy 
działały. Przed referendum wy­
pisywaliśmy na murach 3xTAK. 
Skreślali. Poprawialiśmy pa­
rę razy pod rząd wapnem, far­
bą, smołą, czym się dało. W 
końcu przeciwnicy, jak nam 
powiedział jeden, stwierdzili, 
że z tymi czerwonymi kruka­
mi rady sobie nie dadzą. I rze­
czywiście. Ludzie mieli już do­
syć walk, strzelaniny, były to 
okolice biedne, umęczone oku­
pacją, obławami. Były to rejo­
ny partyzantki lewicowej, a 
ludzie, biedni wyrobnicy chcie­
li mieć lepiej, sprawiedliwiej, 
zdawali sobie sprawę, że ludo­
wa Polska zapewni im tę spra­
wiedliwość społeczną.

Tadeusz Będkowski.
TADEUSZ BĘDKOWSKI: Pe­

wnego razu wezwano mnie do 
komitetu powiatowego. Umie­
cie towarzyszu czytać — pyta 
mnie sekretarz: Umiem — od­
powiadam. Widać nie bardzo 
wierzył, bo wręczył mi ulotkę 
i mówi — przeczytajcie ze dwa 
razy po cichu, a potem na 
głos. Zaczynała się ona tak: 
„Obywatele! W dniu 17 stycz­
nia...”" itd. chodziło o głosowa­
nie na listę Frontu Narodowe­
go. Przeczytałem jak mogłem 
najlepiej, popatrzył na mnie 
spod krzaczastych brwi: — cał­
kiem nieźle — mówi. Kazał 
jeszcze raz, powiedział gdzie 
zaakcentować, gdzie głos zawie­
sić i w końcu mówi: w porząd­
ku. Będziecie przed każdym 
seansem filmowym czytać to z 
kabiny operatora. Były tu dwa 
kina, różnica seansów pół go­
dziny, więc co wieczór jeździ­
łem przez miasto od kina do 
kina i czytałem.

MARIAN LEWANDOWSKI: 
W czasie referendum do loka­
lu, w którym pilnowaliśmy po­
rządku, wchodzi kilku i sta­
wiają urnę NSZ. Stoją więc 
dwie urny. Paru ludzi przyszło 
rozejrzało się po lokalu, widzą

Zygmunt Białowąs.
dwie urny, nie wiedzą co ro­
bić więc rezygnują z głosowa­
nia, wychodzą. Był z nami ofi­
cer polityczny. Poszedł do na­
szych przeciwników. Po pięciu 
minutach zabrali urnę i ode­
szli, obyło się bez rozlewu 
krwi. Ludzie zaczęli masowo 
głosować.

TADEUSZ BĘDKOWSKI: Pa­
miętacie, towarzysze, jak nas 
radowały osiągnięcia przemysłu, 
gospodarki. Rysowaliśmy plan­
sze, wykresy, słupki, pokazy­
waliśmy ile razy wzrosła pro­
dukcja w porównaniu z okre­
sem przedwojennym czy tuż 
po wyzwoleniu, ile nowych ga­
łęzi przemysłu powstało itp. 
Cieszyło nas to szczerze i by­
ło naprawaę przyjmowane z sa­
tysfakcją przez wielu.

ANTONI PRZYGODA: Zapa­
miętałem sobie słowa Bolesła­
wa Bieruta, który na jednym z 
wieców mówił o naszej drodze, 
która nie jest usłana różami. 
Rzeczywiście nie była ona ró- 

- źami usłana. Miała różne za­
kręty, wyboje, ale ci, którzy się 
tej drodze poświęcili, którzy ten 
trudny okres aktywnie prze­
żyli, mogą mieć z tego duże 

zadowolenie, byli w tych cięż­
kich niespokojnych czasach 
podporą ludowej władzy.

W zakładzie pracy spotykali 
się razem, PPR-owcy i PPS- 
owcy. Razem pracowaliśmy i — 
razem działaliśmy. To była na­
turalna droga. Wiadomo było, 
że do jednego celu dążymy. W 
PPS był też odłam prawicowy, 
ale doły partyjne, członkowie 
PPR i PPS, to w przeważają­
cej większości klasa robotnicza, 
ludzie pracy, którzy myśleli tak 
samo i którym przyświecały te 
same idee. I tak doszło do 
zjednoczenia PPR i PPS.

ZYGMUNT GAJEWSKI: Że­
gnaliśmy delegatów na Kon­
gres z pompą. Na rynku w 
Ostrowcu zebrało się kilkanaś­
cie tysięcy mieszkańców. Wy­
jeżdżali ciężarówką.

JOZEF KOPEC: Ze Staracho­
wic ,delegaci jechali na Kon­
gres pierwszvmi polskimi cię­
żarówkami. Żegnały ich trans­
parenty, kwiaty. Samochody u- 
majone były zielenią.

MARIAN MANIAK: Ludzie 
żywili nadzieję, że ten jednoli­
ty ruch ukształtuje właściwą 
działalność całej partii, całej 
klasy robotniczej, że skończą 
się waśnie. Większość z nas 
wiedziała, że tylko partia ca­
łego narodu będzie tą partią, 
która zdolna jest pokierować 
społeczeństwem w duchu so­
cjalizmu. A dla nas, osobiście, 
zjednoczenie było podsumowa­
niem pierwszego, młodzieńczego 
okresu działalności. Było przy­
pieczętowaniem tego, co robi­
liśmy. Kiedy przyszło hasło 
zjednoczenia, myśmy byli do 
tego przygotowani, odczuwaliś­
my to jako coś zupełnie natu­
ralnego. Przecież razem praco­
waliśmy i wspólnie działaliśmy — 
dla jednego celu.

Rozmowy prowadził
MAREK PRZYBYLIK

Grafikę na sir. 1 projektował 
ANDRZEJ NOWACZYK

Zdjęcia
RYSZARD PRZEDWORSKT
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Wspólny komunikat polsko-etiopski
(P) Polska Rzeczpospolita Lu­

dowa i Socjalistyczna Etiopia,
— wyrażając zadowolenie z 

pomyślnego rozwoju stosunków 
przyjaźni i współpracy między 
obu państwami, opartych na 
zasadach marksizmu-leninizmu 
i proletariackiego internacjona­
lizmu,

— głęboko przekonane, że 
wszechstronny rozwój stosun­
ków między nimi odpowiada 
żywotnym interesom narodów 
polskiego i etiopskiego oraz 
służy sprawie pokoju i między­
narodowej współpracy,

— przekonane, że współpraca 
między państwami socjalistycz­
nymi a państwami rozwijający­
mi sie, wszystkimi postępowy­
mi, demokratycznymi i pokój 
miłującymi siłami, stanowi wa­
żny czynnik w walce przeciw­
ko Imperializmowi, kolonializ­
mowi, neokolonializmowi, rasi­
zmowi, apartheidowi, oraz eks- 
pans jonie mówi,

— przeświadczone, że ruch 
państw niezaangażowanych po­
siada doniosłe znaczenie w wal­
ce przeciwko imperializmowi, 
kolonializmowi, neckolonializ- 
mowi. apartheidowi i rasizmo­
wi, o pokój i bezpieczeństwo 
oraz współprace między naro­
dami.

— przekonane, że Organiza­
cja Jedności Afrykańskiej od­
grywa ważną rolę w dziele de- 
kolonłzacji kontynentu afrykań­
skiego oraz w umocnieniu na- 
rodowei niepodległ-iści, integral­
ności terytorialnej i działaniu 
na rzecz współpracy między 
państwami afrykańskimi < 
międzynarodowego pokoju 
bezpieczeństwa,

— przeświadczone, że ścisłe 
przestrzeganie zasad suwerennej 
równości, integralności teryto­
rialnej, nienaruszalności granic 
państwowych i nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne stanowi 
niezbędną podstawę umocnienia 
międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa,

— kierując się celami i za­
sadami Karty Narodów Zjedno­
czonych, oświadczają, co nastę­
puje:

gu zbrojeń i osiągnięcia pow­
szechnego i całkowitego rozbro­
jenia.

oraz 
i i

I.
Polska Rzeczpospolita Ludo­

wa i Socjalistyczna Etiopia wy­
rażają wolę rozwijania stosun­
ków przyjaźni i pogłębiania 
wzajemnie korzystnej współ­
pracy we wszystkich dziedzi­
nach stanowiących przedmiot 
wspólnego zainteresowania, w 
oparciu o zasady suwerennej 
równości, integralności teryto­
rialnej. nienaruszalności granic 
państwowych' i nieingerencji w 
sprawy wewnętrzne.

li.
Obi* strony będą działać ńa 

rzecz dalszego pogłębiania pro­
cesu odprężenia międzynarodo­
wego oraz nadania mu pow­
szechnego charakteru drogą ak­
tywnego uczestnictwa wszyst­
kich państw. Deklarują one go­
towość dalszego podejmowania 
wszelkich wysiłków zmierzają­
cych do powstrzymania wyści-

III.
Polska Rzeczpospolita Ludo­

wa i Socjalistyczna Etiopia bę­
dą kontynuować walkę prze­
ciwko siłom imperializmu, ko­
lonializmu, neokolonializmu 
oraz przeciwko uciskowi i do­
minacji, rasizmowi, apartheido­
wi i ekspansjonizmowi, we 
wszystkich ich formach i prze­
jawach.

Wyrażają one szczególnie 
swoją solidarność i poparcie dla 
krajów rozwijających się, które 
wybrały drogę socjalizmu.

Potwierdzają także swoje po­
parcie dla pełnej realizacji De­
klaracji Narodów Zjednoczo­
nych w sprawie przyznania 
niepodległości krajom i naro­
dom kolonialnym oraz dla słu­
sznych praw narodów świata 
do wolności, niepodległości, 
równości oraz gospodarczego i 
społecznego postępu.

IV.
Obie strony wyrażają wolę 

aktywnego ucestnictwa w prze­
budowie 
stosunków 
rzecz 
międzynarodowego 
micznego opartego 
dllwych, równych 
tycznych zasadach, 
dyskryminacji i 
zapewniającego suwerenne pra­
wa wszystkich państw do dys­
ponowania swymi bogactwami 
neturalnymi.

V.
Obie strony będą nadal udzie­

lać aktywnego poparcia Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 
w jej wysiłkach na rzecz roz­
wiązywania najważniejszych 
problemów współczesnego świa­
ta w oparciu o zasady Karty 
Narodów Zjednoczonych.

VI.
Obie strony oświadczają, że 

w swych stosunkach będą dą­
żyć do:

— odbywania okresowych kon­
sultacji na temat 
cych przedmiotem 
go, wzajemnego 
wania;

— rozszerzenia . , _, 
wych kontaktów oraz wymiany 
delegacji na różnych szczeblach;

— rozwijania wzajemnie ko­
rzystnej wymiany handlowej i 
współpracy gospodarczej, szcze­
gólnie w dziedzinach rolnictwa 
i przemysłu, włączając prze­
mysł tekstylny i skórzany;

—. pogłębienia współpracy w 
dziedzinie nauki i . kultury, w 
tym wymiany stypendialnej i 
kształcenia kadr. ' : »

międzynarodowych 
gospodarczych na 

ustanowienia nowego 
ładu ekofto- 
na sprawie- 
i demokra- 
wolnego od 
eksploatacji.

spraw będą- 
bezpośrednie- 

zaintereso-

międzyrządo-

VII.
Polska Rzeczpospolita Ludo­

wa i Socjalistyczna Etiopia 
oświadczają, iż będą działać w 
duchu niniejszej deklaracji na 
rzecz zacieśnienia więzów przy­
jaźni i współpracy we wszyst­
kich dziedzinach dla dobra ich 
narodów.

Warszawa, dnia 12 grudnia 1978 roku
W Imieniu
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej
HENRYK JABLONSKI
Przewodniczący
Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej

W imieniu
Socjalistycznej Etiopii
MENGISTU HAILE MARŁAM
Przewodniczący
Tymczasowej Wojskowej 
Rady Administracyjnej, 
Rady Ministrów i 
Naczelny Dowódca 
Rewolucyjnej Armii 
Socjalistycznej Etiopii

Na zaproszenie przewodniczą­
cego Rady Państwa, Henryka 
Jabłońskiego, wystosowane w 
imieniu najwyższych władz 
PRL, w dniach 10—12 grudnia 
1978 r. złożył oficjalną, przyja­
cielską wizytę w Polsce prze­
wodniczący Tymczasowej Woj­
skowej Rady Administracyjnej, 
Rady Ministrów, naczelny do­
wódca Rewolucyjnej Armii 
Socjalistycznej Etiopii, ppłk 
Mengistu Haile Mariam.

Mengistu Haile Mariam i to­
warzyszące mu osoby spotkali 
się wszędzie z serdecznym i go­
rącym przyjęciem ze strony 
społeczeństwa polskiego, będą­
cym wyrazem trwałych więzów 
przyjaźni łączącej oba kraje i 
narody.

Przywódca etiopski odbył 
spotkanie z I sekretarzem KC 
PZPR, Edwardem Gierkiem.

Komunikat stwierdza, że w 
czasie wizyty odbyły się ofi­
cjalne rozmowy między prze­
wodniczącym Rady Państwa, 
Henrykiem Jabłońskim i prze­
wodniczącym TWRA Socjalis­
tycznej Etiopii, Mengistu Hai-le 
Mariam. W rozmowach uczest­
niczyli ze strony polskiej człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, sekretarz KC Edward 
Babiuch i wicepremier Mieczy­
sław’ Jagielski oraz inne osobis­
tości, a ze strony etiopskiej: 
członkowie Stałego Komitetu 
TWRA — Berhanu Bayeh i Ge- 
sesse Wolde Kidan oraz inne 
osoby.

Rozmowy, które przebiegały 
w’ atmosferze przyjaźni i peł­
nego zrozumienia wykazały 
zgodność poglądów’ obu stron 
uTe wszystkich omawianych 
problemach.

Henryk Jabłoński zapoznał 
stronę etiopską z osiągnięciami 
Polski w budownictwie rozwi­
niętego społeczeństwa socjalis­
tycznego pod kierownictwem 
PZPR oraz przedstawił główne 
zasady polskiej polityki zagra­
nicznej.

Mengistu Haile Mariam poin­
formował stronę polską o suk­
cesach rewolucji etiopskiej, 
podkreślając szczególnie zdoby. 
cze rewolucji w obronie suwe­
renności, integralności teryto­
rialnej i jedności Etiopii w wal­
ce z siłami wewnętrznej i zew­
nętrznej reakcji oraz w urze­
czywistnianiu programu postę­
powych, rewolucyjnych przeo­
brażeń społeczno-ekonomicznych 
kraju.

Obie strony dokonały szcze­
gółowej analizy stosunków dwu­
stronnych. Wyraziły one zado­
wolenie z pomyślnie rozwijają­
cych się stosunków przyjaźni 
i współpracy między obu kra­
jami oraz ich dalszego zacieś­
nienia w’ interesie zarówno obu 
zaprzyjaźnionych narodów jak 
i z korzyścią dla umocnienia 
ś wią tę wy ćh‘." s.i ł° an ty i m perl a 1 :s- 
tycznych, pokoju i międzyna­
rodowego bezpieczeństwa.

Obie strony wyraziły prag- . 
nienie rozwijania współpracy 
między obu krajami we wszyst­
kich dziedzinach i uzgodniły 
przeprowadzanie regularnych 
konsultacji w zakresie stosun. 
ków dwustronnych i zagadnień 
międzynarodowych, będących 
przedmiotem bezpośredniego, 
wzajemnego zainteresowania.

Obie strony wyraziły zainte­
resowanie dalszym rozwojem 
wymiany handlowej oraz roz­
szerzeniem współpracy gospo­
darczej, naukowo-technicznej i 
kulturalnej. W tym celu posta­
nowiły powołać międzyrządową 
komisję d/s współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej.

W czasie wizyty zostały pod­
pisane następujące dokumenty:

— Deklaracja o Przyjaźni i 
Współpracy między Polską Rze-

si
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(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jest jedną z fundamentalnych 
idei socjalizmu, integralnym e- 
lementem naszej ideologii, na­
leży do najbardziej zasadniczych 
jej założeń. Z chwilą utworze­
nia marksistowskich partii ro-

Spekulacje na temat 
zakończenia rozmów

SALT II
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
to jeszcze raz prezydent Carter 
na zjeździe demokratów w 
Memphis oraz minister Vance 
w czasie wizyty w Europie Za­
chodniej. Obaj politycy kładli 
szczególny nacisk na to, że u- 
kład o cgraniczeniu zbrojeń 
strategicznych, opierać się bę­
dzie na zasadzie równowagi sil 
wojskowych i przyniesie jedna­
kowe korzyści obu supermocar­
stwom, a szerzej bicrac, całe­
mu Wschodowi i Zachodowi.

Podkreślanie tej racjonalnej, 
fundamentalnej zdawałoby się 
przesłanki, jest ogromnie waż­
ne, gdyż amerykańska prawica 
wciąż mówi, że SALT II będzie 
wyprzedażą interesów USA i 
oddaniem w ręce radzieckie 
przywództwa nuklearnego na 
świecie. Tezę tę lansuje przede 
wszystkim znanv jastrząb-de- 
mokrate Henry Jackson. Ón też 
stoi na czele tej części Senatu, 
która sprzeciwiać się będzie ra­
tyfikacji SALT II.

Na czele zwolenników nowe­
go układu w trudnej batalii ra­
tyfikacyjnej (wiadomo że za 
układem musi się wypowiedzieć 
2/3 członków Itby Wyższej, aby 
nabrał on mocy obowiązującej) 
w odnowionym po ostatnich 
wyborach Senacie, stanie John 
Culver, demokrata ze stanu 

który obejmie przrpusz- 
e przewodnictwo bardzo

wpływowej i liczącej się senac­
kiej komisji do spraw sił zbroj­
nych. Senator John Culver cd 
dswra jest zdecydowanym zwo­
lennikiem układu SALT II, ja­
ko, jego zdaniem, leżącego w 
narodowym interesie USA.

botniczych internacjonalizm stał 
się zasadą określającą wzajem­
ne stosunki między nimi.

Rozwijając teorię naukowego 
socjalizmu, wzbogacając ją o do­
niosłe treści we wszystkich dzie­
dzinach, określając podstawowe 
ogólne prawidłowości budownic­
twa socjalistycznego, które za­
chowują w pełni aktualność, 
Lenin dał m. in. najpełniejszą 
wykładnię kwestii narodowej. 
Wskazał on na związek wyzwo­
lenia społecznego i narodowego, 
postawił po nowemu prawo na­
rodów do samookreślenia. Re­
wolucja Październikowa przy­
niosła równocześne otwarcie 
etapu w realizacji prawa naro­
dów do samostanowienia i za- 
sąd internacjonalizmu. W spo­
sób szczególny związane są z tym 
losy narodu polskiego. Mówimy 
o internacjonalizmie na podsta­
wie doświadczeń naszego naro­
du w najnowszych jego dzie­
jach. Uzyskanie przez Polskę 
niepodległości przed sześćdzie­
sięcioma laty, wyzwolenie Pol­
ski i wejście jej na drogę so­
cjalizmu przed blisko 35 laty, to 
jeden z najbardziej wymownych 
i dobitnych przykładów po­
twierdzających słuszność i hi- 
storiotwórcze działanie wskaza­
nego przez Lenina związku mię­
dzy prawem narodów do samo­
stanowienia i proletariackim in­
ternacjonalizmem, związku mię­
dzy patriotyzmem i internacjo­
nalizmem.

W końcowej części wystąpie­
nia R. Frąlek ocenił krytycznie 
antyodprężeniowy kurs kierow­
nictwa Chin. Podkreślił też ko­
nieczność przeciwstawienia się 
kampaniom prowadzonym przez 
siły antykomunistyczne przeciw­
ko krajom socjalistycznym i ich 
pokojowej polityce, której szcze­
gólnie dobitnym potwierdzeniem 
jest deklaracja moskiewskiej 
narady państw-członków Ukła­
du Warszawskiego.

Uczestnictwo w konferencji 
ponad 20 przewodniczących i 
sekretarzy generalnych oraz kil­
kudziesięciu członków biur poli­
tycznych i sekretariatów partii 
komunistycznych i robotniczych, 
a także wybitnych naukowców 
— jest świadectwem autoryta- 
tywności sofijskiego forum wy-

miany poglądów na najistotniej­
sze problemy ruchu komuni­
stycznego i robotniczego, na 
kardynalne problemy współczes­
nego świata. Problemy te roz­
patrywane są w dyskusji ple­
narnej, w której m. in. zabrał 
głos zastępca członka Biura Po­
litycznego, sekretarz KC KPZR 
— Boris Ponomariow. Omówił 
on międzynarodowe znaczenie 
realnego socjalizmu i podkreślił, 
że pokój i socjalizm to dziś po­
jęcia związane ze sobą nieroz- 
dzielnie. Ńa współczesnym eta­
pie — stwierdził mówca — so­
lidarność światowych sił rewo­
lucyjnych z realnym socjaliz­
mem wyraża się przede wszyst­
kim w głoszeniu prawdy o po­
kojowej polityce socjalizmu, 
która odpowiada żywotnym in­
teresom wszystkich narodów. (P)

cząpospolitą Ludową a Socjalis­
tyczną Etiopią;

— Porozumienie o współpra­
cy kulturalnej;

— Protokół z rozmów doty­
czących rozwoju współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej.

W czasie rozmów omówiono 
aktualne problemy międzyna­
rodowe, ze szczególnym 
względnieniem sytuacji na 
łudniu Afryki.

Obie strony stwierdziły, 
mimo doniosłych sukcesów 
rodów afrykańskich w walce z 
kolonializmem, neokolonializ- 
mem, imperializmem, ekspan­
sjonizmem, rasizmem i apar­
theidem, w dalszym ciągu wy­
stępują na tym kontynencie po­
ważne źródła napięcia spowo­
dowane głównie pozostałościa­
mi ucisku kolonialnego i raso­
wego. szczególnie na południu 
Afryki.

Polska i Etiopia potwierdza­
ją wolę aktywnego uczestnic­
twa w wysiłkach na rzecz peł­
nej, ostatecznej likwidacji ko­
lonializmu, rasizmu i aparthei­
du we wszystkich jego formach 
i przejawach. Zdecydowanie po­
pierają one sprawiedliwą wal­
kę narodów Namibii i Zimbab­
we o uzyskanie wolności i nie­
zawisłości narodowej. Ponow­
nie stwierdzają, że wszelkie 
rozwiązanie problemu Namibii 
i Zimbabwe winno uwzględniać 
stanowisko SWAPO w Namibii 
i Frontu Patriotycznego w Zim­
babwe. Jednocześnie obie stro­
ny występują zdecydowanie 
przeciwko jakimkolwiek pró­
bom narzucenia większości af­
rykańskiej "w tych krajach neo- 
kolonialnych rozwiązań.

Obie strony potępiają prowa­
dzoną przez reżim RPA rasisto­
wską politykę apartheidu, uzna­
ną przez społeczność międzyna­
rodową za zbrodnię przeciwko 
ludzkości, oraz dążenia tego re­
żimu do produkcji własnej broni 
jądrowej, co stanowi groźbę dla 
pokoju w Afryce i w świecie.

Polska i Etiopia zdecydowanie 
potęoiają awanturnicze manew­
ry sił imperialistycznych i ich 
popleczników, mające na celu 
pogwałcenie suwerenności, jed­
ności narodowej i integralności 
terytorialnej krajów afrykań­
skich. poprzez jawną agresię i 
bezpośrednią interwencję. Wy­
razem tego jest dążenie do u- 
tworzenia tzw. międzyafrykań- 
skich sił interwencyjnych, ma­
jące na celu destabilizację kra- 
iów afrykańskich i utrzymanie 
neokolonialnych form panowa­
nia na tym kontynencie.

Obie strony wskazały, iż 
głównym warunkiem zapewnie­
nia pokoju w rejonie Rogu Af­
ryki1 jest ścisłe przestrze­
ganie zasad suwerenności, inte­
gralności terytorialnej, nienaru­
szalności granic, wyrzeczenie 
się roszczeń terytorialnych i nie­
ingerencji w wewnętrzne spra­
wy innych państw. Stwierdziły 
one, że' ńarusżanie tych zasad 
stanowi poważne pogwałcenie 
Karty ONZ i OJA oraz zagraża 
utrzymaniu pokoju i bezpie­
czeństwa zarówno na kontynen­
cie afrykańskim, jak i w świe­
cie.

W tym kontekście strona pol­
ska potwierdziła pełne popar­
cie dla narodu etiopskiego w 
jego wysiłkach na rzecz utrzy­
mania suwerenności, integralno­
ści terytorialnej i jedności 
kraju oraz w jego walce o za­
chowanie zdobyczy rewolucyj­
nych.

Obie strony podkreśliły ważną 
rolę OJA w jednoczeniu sił an- 
tykolonialnych i antyimperiali- 
stycznych na kontynencie afry­
kańskim oraz umacnianiu sto­
sunków współpracy i dobrego 
sąsiedztwa pomiędzy krajami 
afrykańskimi.

Polska i Etiopia przeciwsta­
wiają się awanturniczej polity­
ce kierownictwa chińskiego, 
sprzecznej z interesami sił po­
stępu, pokoju i socjalizmu w 
świecie. Oba kraje potępiają 
chińskie próby ingerencji w we­
wnętrzne sprawy państw.

W pełni solidaryzują sie z So­
cjalistyczną Republiką Wietna­
mu w jej walce w obronie swej 
suwerenności i integralności te­
rytorialnej oraz popierają pro­
wadzoną przez ten kraj polity­
kę pokoju j dobrosąsiedztwa.

PRL i Socjalistyczna Etiopia 
potwierdziły swe zaangażowanie 
w dzieło pogłębiania procesu 
odprężenia, utrwalania pokoju 
i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, położenia kresu nasilają­
cemu się wyścigowi zbrojeń o- 
raz osiągnięcia powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia łącznie 
z rozbrojeniem nuklearnym. O- 
powiedziały się za dalszym roz­
szerzeniem wszechstronnej

u- 
po-

iż
na-

współpracy międzynarodowej 
na zasadach równouprawnienia 
i wzajemnych korzyści.

W tym kontekście obie strony 
wskazały na doniosłość inicja­
tyw krajów socjalistycznych na 
rzecz umocnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w świecie.

Obie strony wskazały na do­
niosłe znaczenie całościowej 
realizacji zasad przyjętych na 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie dla u- 
trwalenia pokojowych stosun­
ków w Europie.

Obie strony opowiadają- się za 
kompleksowym, politycznym u- 
regulowaniem konfliktu blisko­
wschodniego z uwzględnieniem 
niezbywalnego prawa narodu 
palestyńskiego do utworzenia 
własnego, niepodległego państ­
wa.

Obie strony wysoko oceniły 
znaczenie i rolę ruchu państw 
niezaangażowanych w walce o 
utrwalanie pozytywnych prze­
mian politycznych w stosun­
kach międzynarodowych. Wyra­
żają one przekonanie, że nowy 
ważny wkład do tej walki sta­
nowić będzie spotkanie na szczy­
cie krajów niezaangażowanych 
w Hawanie.

Obie strony podkreślają ko­
nieczność kontynuowania wy­
siłków zmierzających do usta­
nowienia sprawiedliwych stosun­
ków gospodarczych, opartych na 
równości, niedyskryminacji i 
uznaniu suwerennych praw każ­
dego państwa do swobodnego 
dysponowania swymi 
naturalnymi.

Strony potwierdzają 
parcie dla ONZ oraz 
celom i zasadom tej uniwersal­
nej organizacji 
wej.

Obie strony wyraziły głębokie 
zadowolenie z wyników rozmów 
i stwierdziły, że wizyta Mengi­
stu Haile Mariama stanowi waż­
ny wkład w umocnienie stosun. 
ków przyjaźni i współpracy 
między obu krajami oraz w 
dzieło walki z imperializmem o 
utrwalenie niezawisłości narodo­
wej, światowego socjalizmu i 
pokoju.

Mengistu Haile Mariam wyra­
ził podziękowanie i wdzięczność 
przedstawicielom najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych PRL oraz narodowi pol­
skiemu za gościnne i gorące 
przyjęcie, które zgotowano je­
mu i towarzyszącej mu delega­
cji.

Mengistu Haile Mariam zapro­
sił Henryka Jabłońskiego do zło­
żenia oficjalnej, przyjacielskiej 
wizyty w Socjalistycznej Etio­
pii. Zaproszenie zostało przyjęte 
z zadowoleniem. Data złożenia 
wizyty zostanie ustalona w ter­
minie późniejszym. (P)

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

zasobami

swe pc- 
wierność

międzynarodo-

Moskwa, 12 gudnia
(P) U progu nowego roku, 

najpopularniejszym i najbar­
dziej cenionym upominkiem 
w Związku Radzieckim jest 
właśnie książka. Nasze czoło­
we wydawnictwa i centrala 
„Ars-Polona”, mają do odno­
towania dwa ważne wydarze­
nia, na tym największym ryn­
ku czytelniczym.

Pierwszym, jest otwarta we 
wtorek, 12 bm., w bibliotece 
ośrodka informacji Instytutu 
Nauk Społecznych Akademii 
Nauk ZSRR w Moskwie, jubi­
leuszowa wystawa wydaw­
nictw „Książki i Wiedzy” pod 
nazwą „60 lat w służbie socja­
lizmu". Gromadzi ona około 
tysiąca tytułów książek z dzie­
dziny literatury społeczno-poli­
tycznej, autorów polskich oraz 
przekładów. Są wśród nich m. 
in. kolejne edycje dzieł Wło­
dzimierza Lenina, a także prze­
kłady dwóch książek Leonida 
Breżniewa „Mała ziemia” i 
„Odrodzenie”. Szczególnie boga­
to prezentowane są prace na te­
mat historii polskiego ruchu ro­
botniczego. Wystawa zbiega się 
bowiem z 60 rocznica powstania 
KPP i 30-leciem zjednoczenia 
ruchu robotniczego w Polsce.

Otwarcia jubileuszowej eks­
pozycji dokonał członek-kores- 
pondent Akademii Nauk ZSRR, 
dyrektor Instytutu Nauk Spo­
łecznych, prof. Władimir Wino­
gradów. Na uroczystości, która 
zgromadziła przedstawicieli
największych wydawnictw ra­
dzieckich, obecni byli także 
radca minister ambasady PRL 
w Związku Radzieckim Jerzy 
Szyszko, redaktor naczelny i 
dyrektor „KiW” — Alfred Wa­
łek. wiceprezes Zarządu Głów­
nego RSW „Prasa — Książka — 
Ruch” — Bronisław Stępień 
oraz dyrektor naczelny „Ars- 
Polóny” Janusz Palacz.

Jest to największą wystawa 
zagraniczna zorganizowana
przez „KiW” z okazji 60-lecia 
Czynna ona będzie do końca 
grudnia, a następnie cały księ­
gozbiór przekazany ma być 
bibliotece Instytutu Nauk Spo­
łecznych, gromadzącej najcen­
niejsze pozycje radzieckiej i 
światowej literatury społecz­
no-politycznej.

Drugim wydarzeniem świad­
czącym o wzrastającym zainte­
resowaniu czytelników radziec­
kich naszą literaturą, będzie 
sprzedaż 5-millonowej polskiej 
książki od chwili powstania po-

pularnej międzynarodowej księ- 
garni „Drużba” przy ulicy Gor* 
kiego w Moskwie. Jubileuszo­
wy nabywca oczekiwany jest 
tu w środę, 13 grudnia. Przy­
gotowano specjalne dyplomy 
honorowe dla pracowników tej 
zasłużonej placówki i dla na­
bywcy 5-milionowego egzemp­
larza naszej książki.

Dyrektor przedstawicielstwa 
centrali „Ars-Polona”’ w Mos­
kwie Zdzisław Awadziun, po­
wiedział mi, iż w okresie po­
wojennym, w Związku Radzie­
ckim sprzedano łącznie ponad 
100 ■ min egzemplarzy naszych 
książek. Stołeczna „Drużba** 
jest największą ze 130 księ­
garń w ZSRR popularyzują­
cych polską literaturę zarówno 
w oryginale, jak i w przekła­
dach na język rosyjski. Każde­
go dnia sprzedaje się w nich 8 
tys. egzemplarzy książek i albu­
mów wydanych w naszym kra­
ju.

Rosnące zainteresowanie pols­
ką książką znajduje potwier­
dzenie <nie tylko w zwiększają­
cej się z każdym rokiem war­
tości zamówień realizowanych 
przez „Ars-Polonę”, lecz także 
z przebiegu organizowanych tu 
licznych spotkań z czytelnika­
mi. Mijający rok był pod tyT~' 
względem bardzo owocny. W 
największych ośrodkach kultu­
ralnych Związku tTadzieckiego, 
zorganizowano 22 dekady na­
szych książek. Odbyły się tak­
że Dni Literatury Polskiej w 
kolejnej z sąsiadujących z na­
mi republik radzieckich — na 
Litwie.

Rozmowy Vance'a 
na Bliskim Wschodzie

Stan zdrowia radzieckich kosmonautów
Wypowiedź prof. Olega Gazienko

MOSKWA (PAP). Jak stwier­
dził dyrektor Instytutu Proble­
mów Medyczno-Biologicznych, 
prof. Oleg Gazienko. w sensie 
fizjologicznym kosmonauci Wła­
dimir Kowalonok i Aleksander 
Iwanczenkow są w takim sa­
mym stopniu zdrowi, w jakim 
byli zdrowi przed startem. Pro­
fesor dodał jednak, iż nie o- 
znacza to bynajmniej, by kos­
monauci, którzy dokonali rekor­
dowego, trwającego 140 dni lo­
tu kosmicznego, nie doznali 
wskutek lotu pewnych zmian 
funkcjonalnych. Kosmonauci u- 
tracili część masy mięśniowej, 
którą jednak zdołali już odzy­
skać. Powrócili też na Ziemię 
z erytrocytami (czerwonymi 
ciałkami krwi) powstałymi w 
kosmosie, ponieważ przeciętnie 
cykl biologiczny erytrocytów 
trwa 120 dni.

Prof, 
mował, 
zmiany 
eznych. 
skłonność do zmniejszania swo­
ich wymiarów*, aczkolwiek głów­
ną swoją funkcję — dostarcza­

Oleg Gazienko poinfor- 
że stwierdzono pewne 

w erytrocytach kosmi- 
Mają one mianowicie

nie tlenu do tkanek spełniają 
bez zarzutu. Z biegiem czasu — 
powiedział uczony — erytrocyty, 
które powstały w warunkach 
nieważkości, zginą. Pytanie — ja­
kie cechy będą miały 
je zastąpią? Czy będą 
me, jak przed lotem? 
podobnie tak, bowiem 
ludzki jest doskonałym instru­
mentem samoregulacji: wszel­
kie zachodzące w nim procesy 
są dopasowywane do warunków 
zewnętrznych.

Oleg Gazienko kierował pro­
gramami badań naukowych nad 
sztucznymi biologicznymi sate­
litami Ziemi, które potwierdzi­
ły możliwość lotu załogowego. 
Uczestniczył również w przygo­
towaniach do pierwszych piloto­
wanych lotów kosmicznych. Za 
cykl prac w zakresie medycznego 
uzasadnienia i zastosowania me­
tod i środków zopobiegania nie­
sprzyjającym wpływom nieważ­
kości na organizm ludzki, które 
umożliwiły długotrwałe loty za­
łogowe, prof. Gazienko otrzymał 
w roku 1978 nagrodę państwową 
ZSRR. (P)

te, które 
takie sa- 
Prawdo- 
organizm

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
niowych: Ursynów-Natolin i
Służew nad Dolinka. Są to no­
woczesne aglomeracje, których 
wznoszenie stanowi wymowną 
ilustrację dynamicznego rozwoju 
polskiej stolicy. Pierwsze z tvch 
osiedli, zamieszkane już obecnie 
przez 25 tys. osób, przewidziane 
jest dla ponad 130 tys. ludności.

Etiopski gość zwiedził w War­
szawie jedno z czołowych przed­
siębiorstw przemysłowych mia­
sta — Zakłady Mechaniczne im. 
M. Nowotki.
Po serdecznym powitaniu przez 

przedstawicieli załogi Mengistu 
Haile Mariam w towarzystwie 
I sekretarza KZ PZPR — Ry­
szarda Draganiaka i I zastępcy 
dyrektora d/s technicznych inż. 
Wojciecha Pacewicza, zapoznał 
sie z produkcją fabryki, oglą­
dając silniki wysokoprężne oraz 
agregaty prądotwórcze i na­
pędowe. Warszawskie przedsię­
biorstwo. istniejące od 1951 r. ! 
zatrudniające dziś ponad 6-ty- 
sięczną załogę wytwarza każde­
go roku różnego rodzaju silniki 
i urządzenia prądotwórcze o łącz­
nej mocy 2 min kW. Znajdują 
one zastosowanie w wiertnic­
twie. energetyce, maszynach bu­
dowlanych, kolejnictwie prze­
mysłowym oraz w żegludze 
śródlądowej i przybrzeżnej. Zna­
ne z wysokiej jakości wyroby 
„Nowotki” eksportowane są do 
40 krajów świata. Mengistu 
Haile Mariam zwiedził odlewnię 
oraz wydziały: mechaniczny i 
montażu silników.

Etiopski gość spotkał się z ak­
tywem społeczno-politycznym i 
gospodarczym fabryki. Zebrani 
wyrazili solidarność polskiej 
klasy robotniczej i wszystkich 
ludzi pracy Warszawy z re­
wolucyjnymi przemianami w. 
Etiopii, z masami pracującymi 
tego kraju. Zabierając głos w 
czasie spotkania Mengistu Haile 
Mariam nawiązał do rozmów, 
jakie przeprowadził w Warsza­

wie z Edwardem Gierkiem, Hen­
rykiem Jabłońskim i innymi 
czołowymi osobistościami pol­
skiego życia politycznego i pań­
stwowego, i podkreślił, iż słu­
żyły one dalszemu rozwijaniu 
ścisłych braterskich więzi łą­
czących oba kraje. Wielkie o- 
siągnięcia Polski w budowie so­
cjalizmu — powiedział — do­
świadczenia waszego kraju w 
walce o sprawiedliwość i po­
stęp społeczny będą pomocne dla 
rozwoju Socjalistycznej Etiopii. 
Dziękując na gorące przyjęcie 
Mengistu Hajle Mariam życzył 
załodze ..Nowotki” nowych suk­
cesów w pracy zawodowej.
Zakończenie rozmów 
plenarnych i podpisanie 
dokumentów

Po południu w Belwederze 
nastąpiło zakończenie polsko- 
-etiopskich rozmów plenarnych, 
którym przewodniczyli Henryk 
Jabłoński i Mengistu Haile Ma­
riam. Ze strony polskiej uczest­
niczyli Edward Babiuch, Mie­
czysław Jagielski i minister 
spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek, a ze strony etiopskiej — 
osobistości towarzyszące przy­
wódcy etiopskiemu.

W Sali Pompejańskiej Bel­
wederu H. Jabłoński i Mengis- 
tu Haile Mariam złożyli podpi­
sy pod deklaracją o przyjaźni 
i współpracy między Polską 

a So-
i współpracy między 
Rzecząpospolitą Ludową 
cjalistyczną Etiopią.

H. Jabłoński wyraził 
kie zadowolenie z przebiegu 
spotkań, podkreślając, iż ich 
treść nacechowana była brater­
ską szczerością. Podpisany 
przed chwilą doniosły doku­
ment stanowi wyraz naszej 
przyjaźni, określa colę obydwu 
krajów w rozwiązywaniu węz­
łowych problemów współczes­
ności. Jego realizacja będzie 
służyć dalszemu rozwojowi 
polsko-etiopskiej współpracy i 
umacnianiu naszego wspólnego 
wkładu w utrwalanie sił postę­
pu i socjalizmu na całym świe­
cie. Mówca życzył narodowi no­
wej Etiopii pomyślności w re­
alizacji programu 
przez rewolucję.

Mengistu Haile 
jeszcze serdecznie 
za gorące przyjęcie zgotowane 
jego towarzyszom i jemu w sto­
licy socjalistycznej Polski. Wy­
raził przekonanie, że rezulta­
ty wizyty przyczynią się do 
dalszego szybkiego wzrostu wza­
jemnej współpracy oraz do za­
cieśnienia więzi przyjaźni mię­
dzy oboma narodami. Mówca 
dał wyraz przeświadczeniu, iż 
otwarty został nowy rozdział w 
stosunkach między obu kraja­
mi. Gość etiopski przekazał naj­
lepsze życzenia narodowi pol­
skiemu i jego przywódcy Ed­
wardowi Gierkowi.

Następnie podpisane zostały 
inne dokumenty polsko-etiop­
skie. Mieczysław Jagielski i 
Gesesse Wolde Kidan podpisali 
protokół z rozmów dotyczących 
rozwoju współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej, a 
Emil Wojtaszek i Feleke Gedle 
Ghiorgis — porozumienie o 
współpracy kulturalnej. (PAP

głębo-

wytyczonego

Mariam raz 
podziękował

Płoną zbiorniki ropy

Akcja sabotażowa 
partyzantów Zimbabwe 
w Rodezji
LONDYN (PAP). Nowe donie­

sienia z Salisbury potwierdzają 
przypuszczenia, iż pożar naj­
większego w Rodezji składu pa­
liw płynnych został spowodowa­
ny przez bojowników Frontu 
Patriotycznego Zimbabwe. Eks­
perci wojskowi, prowadzący do­
chodzenie w tej sprawie, skła­
niają się ku wersji, iż jeden ze 
zbiorników został trafiony ra­
kietą wystrzeloną spoza „pasa 
bezpieczeństwa”, który otacza 
cały ten obiekt mający ważne 
znaczenie gospodarcze i strate­
giczne dla reżimu rodezyjskiego.

Zniszczenie wielkiego składu 
paliw w Salisbury jest uważane 
za największą i najdotkliwszą 
dla reżimu Smitha akcję sabo­
tażową, przeprowadzoną przez 
partyzantów Zimbabwe. (P)

KAIR (PAP). Sekretarz stanu 
USA, Cyrus Vance przybył w 
poniedziałek wieczorem z Kairu 
do . Tel. Awiwu. Jak informuje 
agencja UPI, zaraz po przylo­
cie spotkał się on z ministrem 
spraw zagranicznych Izraela, 
Mosze Dajanem, którego poin­
formował o wynikach swych 
rozmów z prezydentem Egiptu, 
Anwarem Sadatem.

Jak wynika z oświadczenia, 
które Vance złożył na konferen­
cji prasowej w Kairze przed 
udaniem się do Izraela, w toku 
jego rozmów z Sadatem poja­
wiły się „pewne nowe koncep­
cje”, mogące przyspieszyć podpi­
sanie separatystycznego układu 
pokojowego między Egiptem a 
Izraelem. .... _,

Sekretarz stanu USA, po wzię­
ciu udziału W byltRo .
premiera Izraela Goldy Meir, 
poyrróci do Kairu, aby konty­
nuować rozmowy z przywódca­
mi egipskimi. (P)

-......... :

Zawieszenie lotów 
wojskowych „Herculesów" 
w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP), 
wództwo amerykańskiego lot­
nictwa wojskowego postanowiło 
zawiesić loty 700 samolotów 
transportowych typu Hercules 
C-130S produkowanych przez 
koncern Lockheeda. Powodem 
tej decyzji było wykrycie nie­
bezpiecznej usterki kabla łączą­
cego silniki tych maszyn ze ste­
rami w kabinie pilota. O nie­
sprawności Herculesów Penta­
gon poinformował już kontra­
hentów w 20 krajach.

Dotychczas rząd amerykański 
sprzedał za granicę 245 tych sa­
molotów.

W ubiegłym miesiącu lotnic­
two amerykańskie wycofało 
również 14 samolotów wywia­
dowczych typu E-3A, w których 
stwierdzono defekty w pracy 
pomp wtryskujących paliwo. (P)

Do­

ucwHij na Mnrdf
• Na Kuble przebywała delega­

cja studyjna PZPR pod przewod­
nictwem zastępcy kierownika Wy­
działu Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KC PZPR Andrseja Czyża. 
Delegacja zapoznała się a pracą 
centralnych ośrodków kształcenia 
ideologicznego i politycznego KPK 
w Hawanie, w tym Instytutu Hi­
storii KPK i Rewolucji Kubań­
skiej, Wyższej Szkoły Partyjnej 
oraz odwiedziła ośrodki partyjne 
w prowincji Villa Clara.

Delegacja została przyjęta przez 
sekretarza KC KPK — Antonio 
Pereza Herrero. Przeprowadziła 
ponadto rozmowy w KC KPK na 
temat wycbowania ideologicznego.
• W Meksyku odbyto się ple­

narne posiedzenie delegacji ZSRR 
i USA, prowadzących rozmowy o 
ograniczeniu handlu bronią kon­
wencjonalną. Rokowania w tej 
sprawie rozpoczęły się w grudniu 
1977 r.
• Występując na ptenum KC KP 

w Nowym Jorku sekretarz gene­
ralny komunistycznej partii Sta­
nów Zjednoczonych Guz Hall pod­
dał ostrej krytyce politykę admi­
nistracji waszyngtońskiej, której 
wynikiem jest stały wzrost bu­
dżetu zbrojeniowego USA.
• W Luksemburgu rozpoczęta 

się kolejna sesja ministrów finan­
sów krajów członkowskich Wspól­
nego Rynku, poświęcona omówię* 
niu projektu budżetu EWG na 
rok 1979.
• Prezydent Kenii, Daniel Arap 

Moi, zakomunikował o wypuszcze­
niu na wolność wszystkich osób 
więzionych na podstawie ustawy 
o bezpieczeństwie publicznym. 
Wśród około 20 osób korzystają­
cych z amnestii znajdują się pi­
sarz Ngugi Wa Thiongo i trzech 
byłych deputowanych do zgroma­
dzenia narodowego.
• Gabinet wioski zadecydował 

o przystąpieniu Włoch do Zachod­
nioeuropejskiego systemu Waluto­
wego z dniem 1 ztyeznla przyszłe­
go roku.
• Dekretem przewodniczącego 

Rady Prezydenckiej LDRJ, All Na­
sirs Muhammada H&saniego« w 
Ludowo-Demokratycznej Republi­
ce Jenteuu została utworzeń* Re­
da d/s Prścy. (PAP)
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Mróz w Brukseli
(P) Grudniowe obrady Ko­

mitetu Planowania Obronnego 
NATO można by już zaliczyć 
do zimowego rytuału, na na­
szym kontynencie. Zbierają 
się bowiem na dwa dni mini­
strowie obrony państw NATO, 
wysłuchują sprawozdań gene­
ralskich, po czym ogłaszają 
komunikat końcowy, w któ­
rym nieodmiennie rysuje się 
coraz większe niebezpieczeń­
stwo ze Wschodu. Również i 
w tym roku odbyło się wszy­
stko zgodnie ze zwyczajem. 
Jedyną poważną nowością by­
ło potwierdzenie przez mini­
strów woli wprowadzenia do latająCego 

ostrzega- 
(AWACS). 
za cztery

uzbrojenia NATO 
systemu wczesnego 
nia i dowodzenia 
Samolotów będzie 
lata 18, a łączny koszt zaku­
pu AWACS wyniesie niespeł­
na 2 miliardy dolarów. O- 
prócz tego Wielka Brytania 
dostarczy 11 samolotów zwia­
dowczych typu „Nimrod”. Nie 
wiadomo jeszcze, w jaki spo­
sób „Boeingi” systemu 
AWACS i „Nimrody” będą ze 
sobą współdziałały. Sprawą 
centralną podczas dyskusji mi­
litarnych NATO były oczywi­
ście pieniądze. AWACS to je­
dynie szczegół w wielkich 
planach Paktu Atlantyckiego.

Jak wynika z oficjalnego 
sprawozdania przedstawionego 
przez szefa komisji wojskowej 
NATO gen. Hermanna Zeinera 
Gunderseńa w roku 1978 pań­
stwa członkowskie Paktu At­
lantyckiego wydadzą na cele 
wojskowe łącznie 178 miliardów 
dolarów, z czego 105 miliardów 
pzypada na Stany Zjednoczone. 
Nie wliczono do tego budżetów 
militarnych Grecji i Turcji. Eu­
ropejskie kraje NATO przezna­
czają na zbrojenia i utrzymanie 
sił zbrojnych 3,6 proc, swego 
dochodu narodowego brutto, 
Stany Zjednoczone natomiast 5 
proc. Średnia wynosi więc 4.2 
proc. Procenty mówią jedynie 
część prawdy. Każdy mieszka­
niec USA ma w zbrojeniach u- 
dział w wysokości 425 dolarów 
rocznie, każdy Francuz 274 doi., 
mieszkaniec RFN 265 doi.. Nor­
weg 257 doi., Anglik — 195 doi., 
Kanadyjczyk — 166 doi., Włoch 
— 80 doi., LuksemBurczyk — 74 
doi., Portugalczyk — 57 doi. Nie 
ma danych na temat Grecji i 
Turcji.

Europejskie dowództwo NATO 
znajduje się w Casteau, w po- 
bljżu Mons, ,w Belgii. Dysponu­
je ono 7 tysiącami głowic rth-" 
kfearnych określanych jako 
taktyczne, a także trzema ty- 
siqcamt prz«ńoSZtnXa
(samoloty, rakiety, haubice).. A- 
tomowe środki wybuchowe 
kontrolowane są przez Amery­
kanów. Wyjątek stanowią bry­
tyjskie i francuskie ładunki 
atomowe. Instytut Studiów 
Strategicznych w Londynie u- 
trz.ymuje, że głowice atomowe 
NATO są niewielkiej mocy. 
Przeciętna siła wybuchu bom-

Portugalia — szósty producent 
wina na świecie

(P) (Inf. wł.) Portugalia jest 
jednym z najbardziej zna­
nych producentów wiń. Ilość 
gatunków jakie wytwarza się 
w tym kraju jest ogromna i 
bardzo zróżnicowana. Sprzyja 
temu różnorodny klimat i 800 
km atlantyckiego wybrzeża.

Jeszcze niedawno Portuga­
lia wytwarzała 15 min hekto­
litrów wina rocznie, z tego 
3/4 to były wina czerwone. 
Była na 5 miejscu świato­
wych list producentów tego 
napitku. Obecnie produkcja 
trochę spadła i waha się mię­
dzy 8—9 milionami hektolit­
rów, co daje Portugalii szó­
ste miejsce w produkcji wina 
na naszym globie.

Znaczne różnice klimatyczne, 
różnorodność gleb, wielka ilość 
g»tunków winorośli, różne spo­
soby ich pielęgnacji, metody 
fermentacji win itd. powodują, 
iż w Portugalii każdy z obsza­
rów ma własne, niepowtarzalne 
gatunki wina. Wiele z tych ob­
szarów jest objętych ochroną 
prawną, 
kontrolą 
tu Win, 
wiednią 
starszym 
region Douro. gdzie wytwarza 
się pyszne wino o nazwie Por­
to. Oprócz tego ochroną prawną 
są bbjęte takie regiony, jak nn. 
Dao, Verdes, Madera i inne. W 
najbliższym czasie przewiduje 
się wnrowadzenie prawnej kon­
troli jakości win w innych re­
gionach — Ribatejo, Torres, 
Bairrada i Lamego. (zk)

co Jest jednoznaczne z 
Państwowego Instytu- 
gwarantującego odpo- 
jakość produktu. Naj- 
takim regionem jest

Rehabilitacja byłego 
ministra obrony ChRl
PEKIN (PAP). Za organem 

wojskowym „Ciefangcun Pao” 
pozostała prasa pekiiiska zamie­
ściła skrót artykułu pośrednio 
przywracającego cześć byłemu 
ministrowi obrony ChRL, mar­
szałkowi Peng Te-huajowi, któ­
ry w 1959 r. został usunięty ze 
stanowiska za to, że skrytyko­
wał politykę „wielkiego skoku” 
wprowadzoną w życie przez 
Mao Tse-tunga.

Obecnie, kiedj’ pośrednio zre­
habilitowano Peng Te-huaja 
wielu Chińczyków zadaje pyta­
nie: Jeżeli miał on rację kryty­
kując „wielki skok” i komuny 
ludowe, to • jak należy oceniać 
punkt widzenia Mao Tse-tunga.

(P) 

by wynosi 100 kiloton, nato­
miast głowicy rakietowej — 20 
kiloton. Godzi się może przy­
pomnieć, że Hiroszima została 
zniszczona przy użyciu 14 kilo- 
ton w jednej bombie. NATO 
dysponuje w Europie w cza­
sach pokoju 60 odpowiednikami 
dywizji. SACEUR ma 3100 samo­
lotów o przeznaczeniu taktycz­
nym rozlokowanych na 200 lot­
niskach NATO.

Oczekiwano więc z zaintere­
sowaniem na reakcję minist­
rów obrony NATO na nieda­
wną propozycję krajów so­
cjalistycznych przedstawioną 
w czasie rokowań wiedeńs­
kich w sprawie zamrożenia 
stanu liczebnego wojsk obu 
sojuszów w Europie Środkowej. 
Ministrowie wspierając słow­
nie znaczenie rozmów w Wie­
dniu odrzucili jednak myśl o 
zamrożeniu liczebności sił 
zbrojnych. Zamiast tego pro­
ponują ministrowie przyspie­
szenie wyścigu zbrojeń, zgod­
nie z uchwałami waszyng­
tońskiej sesji NATO.

Harold Brown, sekretarz ob­
rony USA, musiał jednak wy­
jaśniać ministrom i prasie, że

(P) Harold Brown — minister 
obrony USA
zdaniem jego rządu sesja wa­
szyngtońska nie została spisa­
na na straty. Przed siedmioma 
miesiącami postanowiono na 
piej, że efektywne nakłady 
zbrojeniowe państw NATO ma­
ją rosnąć o 3 proc .rocznie, po 
Odliczeniu inflacji. Wpbec pod­
jętego przez prezydenta Carte-,; 
ra ’ programu walki z inflacją 
zastanawiano się w Waszyngto­
nie głośno nad tym — czy USA 
będą mogły wykonać zobowią­
zania tej wielkości? Tym bar­
dziej że inflacja sięga w USA 
w tym roku 10 proc. Zaniepo­
koiło to partnerów europejskich 
USA, którzy słusznie podejrze­
wają, że Carterowi chodzi o 
bardziej równomierne rozłoże­
nie ciężarów w NATO. Harold 
Brown obiecywał, że USA z 
podjętych zobowiązań się nie 
wycofają, choć ostateczna wer­
sja budżetu Pentagonu nie jest 
jeszcze gotowa.

Z grudniowej sesji NATO 
powiało chłodem w Europie. 
I to nie tylko dlatego, że gru­
dzień w tym roku mroźniej­
szy. Choć ministrowie obrony 
się z tym poglądem na pew­
no nie zgodzą, ale coraz wię­
cej ludzi w Europie uważa, że 
potęgowanie zbrojeń nie jest 
odpowiedzią na problemy na­
szego kontynentu. Generało­
wie NATO myślą jednak 
wciąż w ten sam sposób, są 
niewolnikami własnych ste­
reotypów rozumowania i dzia­
łania.

Korespondenci „Życia” donoszą:
Nowy Jork

Kłopoty benzynowe 
Amerykanów

(P) Kłopoty benzynowe A- 
merykanów pogłębiają się. To, 
co w pierwszej chwili wyglą­
dało na chwilowe zakłócenia 
rynkowe — może przerodzić 
się w trwalsze zjawisko. Nie­
dawno firma Shell, najwięk­
szy dostawca benzyny na tu­
tejszy rynek ogłosił, że wpro­
wadza „racjonowanie” tego 
paliwa wobec swoich stacji, 
tzn. że zaopatrzenie będzie po­
kryte na poziomie 75 proc, 
dostaw ubiegłorocznych. Kil­
ka innych firm, choć dość 
mgliście, zaczęło przebąkiwać 
o podobnych krokach, oświad­
czając jednak równocześnie, 
że nie ma powodu do paniki. 
Dodajmy, że w tak zmotory­
zowanym społeczeństwie, gdzie 
jeden samochód przypada na 
dwóch mieszkańców, benzyna 
jest potrzebna prawie jak po­
wietrze czy woda.

Teraz trwa „narodowa dys­
kusja” o co właściwie chodzi. 
Gdzie są przyczyny, kto zawi­
nił, co robić, jak się zabezpie­
czyć i kto na tym zarobi? 
Wszystko ma posmak paradok­
su, bo naprawdę, to w tej chwi­
li w USA jest nadmiar ropy, 
zbiorniki są pełne, nie wiado­
mo co robić z nadwyżką na­
pływającą z nowego zagłębia na 
Alasce. A jednocześnie, jak się

Spory wokół wyborów
(P) „Francja nie jest małym Czerwonym Kapturkiem, a przy­

szły Parlament Europejski nie jest wielkim, złym wilkiem” — 
oświadczy! w jednym ze swoich niedawnych wywiadów fran­
cuski premier Raymond Barre. „Moje argumenty przeciwko wy­
borom do tego Parlamentu, to nie bajka dla dzieci” 
kowal były premier Francji z 
Debre...

Co spowodowało ten nagły 
nawrót francuskich polityków 
do porównań z okresu dzie­
ciństwa? Otóż chodzi o zapo­
wiedziane na 10 czerwca przy­
szłego roku wybory powsze­
chne na obszarze EWG, do 
tzw. Parlamentu Europejskie­
go. Tak go ochrzczono, tak zo­
stało, aczkolwiek w skład 
Wspólnego Rynku wchodzi 
tylko dziewięć krajów na 19, 
które znajdują się w zachod­
niej części naszego kontynen­
tu.

W każdym z krajów EWG 
zapowiedź wyborów ■wywoła­
ła inne reakcje. W Wielkiej 
Brytanii już obecnie podaje 
się w wątpliwość możliwość 
przeprowadzenia elekcji w 
przewidzianym terminie. Wią- 
że się to przede wszystkim z 
przesunięciem daty wyborów 
do krajowego parlamentu na 
przyszły rok. Oprócz tego w 
1979 roku Brytyjczycy będą 
się wypowiadali w referendum 
na temat autonomii dla Szko­
cji i Walii oraz w wyborach 
do władz lokalnych. Czwarte 
wybory byłyby, zdaniem kie­
rownictwa Partii Pracy, trud­
ne dla strawienia dla obywa­
teli. Ale nie tylko o to chodzi. 
Rząd premiera Callaghana jest 
niezadowolony z całokształtu 

; sytuacji gospodarczej EWG, a 
j przede wszystkim z polityki 
i rolnej i finansowej tego ugru­

powania. Przy utrzymującej 
się opozycji w społeczeństwie 
brytyjskim wobec Wspólnego 
Rynku, który przeciętny miesz­
kaniec Zjednoczonego Królest­
wa kojarzy z niezrozumiałymi 
przepisami i 
mi żywnóści 
zycji części 
Pracy wobec 
z EWG, nie 
przed zapowiedzianymi wybo­
rami do Parlamentu Europejs­
kiego roztaczała się jasna per­
spektywa.

Także w Danii nie wywołują 
one entuzjazmu. Wręcz prze­
ciwnie. Duńska Partia Socjalis­
tyczna' zażądała nawet prze­
prowadzenia nowego referendum 
w sprawie członkostwa kraju w 
EWG. Uzasadniono to tym, iż 
5-letnie niekorzystne doświad­
czenia Danii we Wspólnocie 
wpłynęły na zmianę poglądów 
społeczeństwa, które kilka lat 
temu, tylko niewielką większo­
ścią głosów, opowiedziało się za 
przystąpieniem do Wspólnego 
Rynku.

Aby przeciwdziałać tym nie­
chętnym nastrojom wobec 
EWG, jej władze postanowiły 
przeprowadzić ogromną kam­
panię propagandową poprze­
dzającą elekcję. 25 październi­
ka odbyło się w Luksemburgu 
spotkanie przedstawicieli a- 
gencji reklamowych, których 
zadaniem będzie przekonać o- 
bywateli EWG, że powinni 
głosować. W społeczeństwach 
zachodnioeuropejskiej „dzie­
wiątki” istnieje jednak mała 
świadomość zasad działania 
nie tylko parlamentu, ale EWG 
jako takiej. Np. we Francji na 
podstawie przeprowadzonych 
sondaży okazało się, że tylko 
48 proc. Francuzów wie co to 
jest EWG, a o parlamencie w

rosnącymi cena- 
oraz Jawnej opo- 

członków Partii 
dalszej integracji 
wydaje się, aby

machinacje 
które 

i ponownie 
deficyt. W 
wszystkich 
w Stanach 
wyższa o 7

rzekło, benzyny brak, co praw­
da jednego tylko gatunku, tzn. 
bezołowiowego „czystego”, za­
truwającego powietrze spalina­
mi w mniejszym stopniu. Ale 
dzisiaj już jedna trzecia samo­
chodów amerykańskich takiej 
benzyny właśnie wymaga.

Dlaczego ten deficyt? Podob­
no jakaś awaria w rafineriach, 
poza tym „bezołowiowa” wyso­
kooktanowa trudna Jest w pro­
dukcji, wreszcie Amerykanie 
rzekomo nadspodziewanie dużo 
jeżdżą samochodami, więcej niż 
zwykle o tej porze roku. Ale 
jak od zeźlonych automobilis- 
tów się słyszy, są to przypusz­
czalnie wszystko 
koncernów naftowych, 
chcą wyższych cen 
stwarzają sztucznie 
rzeczy samej cena 
gatunków benzyny 
Zjednoczonych jest 
proc, niż przed rokiem i zapo­
wiada się dalsze jej podrożenie 
o 15 proc, do lata przyszłego 
roku.

Amerykanie odgrażają się, że 
każdy mieć będzie kanister za­
pasowy z paliwem w garażu. 
10 galonów co najmniej, 40 lit­
rów. Jako antyinflacyjną rezer­
wę? Żart na stronę!

MACIEJ SLOTWINSKI

Praga

Dobra marka
polskich chłodni

Budowa chłodni staje się obok 
wielu innych specjalistycznych 
obiektów również polską spe­
cjalnością eksportową w Cze-

zarepli- 
czasów de Gaulle’a — Michel 

Wszystkie 
polityczne 

sie elekcję 
solidnie się

jest

sa- 
jed-

łonie 
ma 
skrzydło 

przewodzi

ogóle mało kto słyszał. Trzeba 
więc będzie najpierw powie­
dzieć milionom co to jest, a 
potem, aby głosowali na kan­
dydatów do tego ciała poli­
tycznego, mającego obecnie 
tylko kompetencje doradcze 
w niektórych sprawach doty­
czących EWG.

Ta sprawa w kontekście zbli­
żających się wyborów wywołu­
je wielkie namiętności w nie­
których krajach EWG, a szcze­
gólnie we Francji, 
francuskie partie 
traktują zbliżającą 
bardzo poważnie i 
do niej przygotowują, starając 
się zdobyć dla siebie jak naj­
więcej miejsc z 8ł, jakie otrzy­
mała ich ojczyzna w przyszłym 
parlamencie.

Zacznijmy może od tzw. więk­
szości rządowej, sprawującej 
władze nad Sekwaną. Dwie naj­
większe partie polityczne wcho­
dzące w jej skład, to gaulliści 
(Zgromadzenie na rzecz Repu­
bliki — RPR) i Unia na rzecz 
Demokracji Francuskiej (UDF) 
prezydenta Valerego Giscarda 
d’Estaing. Ich stosunek do wy­
borów i przyszłych kompetencji 
Parlamentu Europejskiego 
diametralnie różny.

Zresztą także w 
mych gaullistów nie 
ności. Ortodoksyjne 
tago ruchu, któremu 
były premier w rządzie de Ga­
ulle’a — Michel Debre, sprzeci­
wia się temu, aby przyszły par­
lament miał jakiekolwiek suwe­
renne prawa w stosunku do rzą­
dów państw członkowskich, a 
przede wszystkim rządu francus­
kiego. Debre od wielu lat zwal­
cza wszelkie przejawy „rezyg­
nacji z suwerenności narodo­
wej”. jaką jego zdaniem byłoby 
stworzenie jakiejkolwiek formy 
federacji krajów EWG. Współ­
praca państw zachodnioeuropej­
skich — twierdzi — jest tylko 
możliwa wówczas, jeśli będzie 
odbywać się w ramach konfe­
deracji. a więc przy zachowaniu 
pełni suwerennych praw na­
rodowych Dlatego tak gwałtow­
nie przeciwstawia się tezie, lan­
sowanej przez zwolenników po­
stępu integracji politycznej 
Wspólnego Rynku, aby przysz­
ły parlament miał szerokie 
kompetencje. Debre żąda for­
malnych gwarancji, że po wy­
borach nie zostanie uszczuplona 
suwerenność Francji na rzecz 
parlamentu.

W łonie gaullistów jest też 
przeciwstawne skrzydło. wyraź­
nie proeuropejskie, kierowane 
przez Jacquesa Chaban-Delmasa.

Z kolei partia prezydenta Va- 
lery’ego Giscarda d’Estaing — 
UDF, przywiązuje dużą wagę 
do wyborów. Będąc partia o wy­
raźnie proeuropejskim charak­
terze, liczy na to, że jej kan­
dydaci uzyskają w wyborach 
najwięcej głosów. Równocześnie 
czerwcowa elekcja jest dla U- 
nii na rzecz Demokracji Fran­
cuskiej okazia do uzyskania 
przewagi nad gaullistami, co 

chosłowacji. Na terenie tego 
kraju wybudowaliśmy dotych­
czas trzy chłodnie, m.in. w Wod- 
nianach o powierzchni zamra- 
żalniczej 10 tys. m. sześcien­
nych, w Daszycach o powierz­
chni 68 tys. m sześć. Niedaw­
no polskie załogi budowlane i 
montażowe przekazały do uży­
tku kolejny tego rodzaju o- 
biekt w Brnie o powierzchni 
ponad 48 tys. m sześć. Warto tu 
dodać, że dwie ostatnie chłod­
nie zbudowaliśmy łącznie z tu­
nelami zamrażalniczymi oraz u- 
rządzeniami pomocniczymi.

Wysoka jakość pracy, termi­
nowa realizacja kontraktów 
spowodowała, iż czechosłowacki 
importer pragnie, aby nasze za­
łogi budowały w tym kraju 
dasze tego typu obiekty. W 
czwartek „Polimex-Cekop” za­
warł w Pradze kolejny kontrakt 
na budowę dalszej chłodni 
składowej w Taborze o powie­
rzchni zamrażalniczej ponad 20 
tys. m sześć. Podobnie jak we 
wszystkich wcześniejszych tego 
typu obiektach j tutaj również 
zainstalowane zostaną urządze­
nia chłodnicze polskiej produk­
cji. __

LESZEK WYRWICZ

Rzym

Odgłosy szczytu EWG
Decyzja nieprzystąpienia, 

przynajmniej chwilowo, Włoch 
do europejskiego systemu wa­
lutowego, podjęta — jak pi­
sała komunistyczna „Unita” 
w interesie kraju, nie wywo­
łała w Rzymie szczególnego 
zaskoczenia. Spowodowała ona 

byłoby dobrym wstępem do 
kampanii przeo wyborami pre­
zydenckimi w 1981 roku. Temu 
proeuropeizmowi UDF dał wy­
raz premier Barre w wywiadzie, 
z którego pochodzi zacytowany 
na wstępie fragment o Czerwo­
nym Kapturku. Wywiad za­
mieściła lyońska gazeta „Progres 
de Lyon” i jest on uważany za 
początek kampanii ■przedwybor­
czej UDF. W wypowiedzi tej 
Barre odpowiedział na zarzuty 
Debre, oświadczając, że obawy 
o to, że newnegó dnia Parla­
ment Europejski może się o- 
kazać niebezpieczny dla suwe­
renności Francji. są bezpod­
stawne.

Tak mniej więcej przedsta­
wiają się podziały na tle sto­
sunku do wyborów do Parla­
mentu Europejskiego w łonie 
francuskiej „większości”. Na­
tomiast na lewicy, obie wiel­
kie partie polityczne: socjalis­
tyczna i komunistyczna posta­
nowiły wystawić oddzielne li­
sty. Ź tym. że o ile Francus­
ka Partia Komunistyczna jest 
jednoznacznie nieprzychylnie 
nastawiona do wyborów, to w 
łonie socjalistów rysuje się 
wyraźna sprzeczność między

U budowniczych cukrowni w Kabic

W przyszłym roku posypie sic cukier
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, w grudniu

(P) Okolice uroczego uzdro­
wiskowego miasteczka Haj- 
duszoboszlo, odwiedzanego od 
lat przez polskich górników 
ze Śląska, którzy przyjeżdża­
ją tu leczyć się w miejsco­
wych sanatoriach, jako ży­
wo przypominają swym kraj­
obrazem równinę Mazowsza. 
Tylko ogromne łany kukury­
dzy i srebrne kule oryginal­
nie skonstruowanych wież 
ciśnień dostarczających wodę 
do ludzkich osiedli przypomi­
nają nam, że jest to krajobraz 
węgierski.

Kraj słynnej Puszty Horto- 
bagy. równinny, sielski. Ale 
zmienia się już na .bardziej cy­
wilizowany współczesny i to ża 
sprawą naszego - udziału. Kilka­
naście kilometrów przed Hajdu- 
szoboszlo wielka zielona tablica 
przy przelotowej szosie z Buda­
pesztu na Debreczyn, po wę­
giersku i pó polsku wskazuje 
przejezdnym miejsce budowy 
wielkiej nowoczesnej cukrowni 
wznoszonej przez polskich spe­
cjalistów*. Jeszcze nie tak daW- 
no dla przyjeżdżających z Pol­
ski budowniczych był to waż­
ny znak informacyjny gdzie 
znajduje się budowa. Wykopy i 
mocowane pospiesznie instalacje 
pod przyszły zakład przemysło­
wy nie tworzyły widocznego 
akcentu w panoramie okolicy.

Dziś już z daleka widać kil­
kusetmetrowe kominy fabryki i 
olbrzymie silosy cukrowe — nie­
zawodne znaki, że cukrownia 
wkroczyła w nowy etap budo­
wy. W realiach znajduje pełne 
potwierdzenie tego spostrze­
żenia.

Inż. Józef Tomczak, przedsta­
wiciel „Budimex - Cekopu” — 
Centrali Handlu Zagranicznego 
pod której zarządem realizuje 
się kontrakt budowy cukrowmi w 
Kabie, i inż. Wojciech Walas z 
Krakowskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego, 
przynoszą mi gumowe, robocze 
buty i ruszamy na budowę. 
Ślizga się pod nogami węgier-

jednak poważne napięcia w 
szeregach włoskiej chadecji i 
zaciekłe dyskusje międzypar­
tyjne.

Większość chadecji domaga 
się bezzwłocznego przystąpie­
nia Włoch do europejskiego sy­
stemu walutowego, podczas gdy 
partie lewicy, a także inne par­
tie większości rządowej, stoją 
na stanowisku, iż w pierwszym 
rzędzie należy się kierować in­
teresami gospodarki kraju. Wło­
chy — podkreślają te koła — 
muszą rozważyć problem przy­
stąpienia do europejskiego sys­
temu walutowego w perspekty­
wie swej gospodarki, a nie de­
magogicznej perspektywy „eu­
ropejskości lub jej braku”.

Premier Andreotti przystąpił 
do serii konsultacji z przywód­
cami włoskich partii politycz­
nych. Według tutejszych prog­
noz Andreotti, po zakończeniu 
tej serii konsultacji spotka się z 
gremium chadecji, by ogłosić w 
parlamencie decyzje w sprawie 
stanowiska Włoch wobec euro­
pejskiego systemu walutowego.

Zdaniem większości tutejszych 
komentatorów, europejski wąż 
walutowy stał się Jedynie dla 
części chadecji pretekstem do 
manewru przeciwko rządowi 
większości parlamentarnej, nie 
pierwszego zresztą, lecz mane­
wru o tyle niebezpiecznego, że 
dotyczącego żywotnych dla 
Włoch spraw gospodarczych.

ALEKSANDRA KEDAJ

Paryż

Zapowiedź spotkania 
wielkiej czwórki

(P) Wiele komentarzy wy­
wołała wiadomość o propozy­
cji francuskiego prezydenta w 
sprawie nieformalnego spot­
kania na Gwadelupie z ame-

krajach EWG ob- 
także duże zain- 
zbliżającą się e- 
RFN i Włoszech

kierownictwem partii z Fran- 
coisem Mitterrandem na cze­
le, która jest przychylna wy­
borom, a lewym jej skrzydłem 
tzw. CERES. Spór dotyczy 
zresztą nie tylko wyborów, 
ale w ogóle stosunku socjalis­
tów do problemów Wspólnego 
Rynku, takich jak: sprawy 
walutowe, bezrobocie itd.

W innych 
serwuje się 
teresowanie 
lekcją. W 
wszystkie wielkie partie poli­
tyczne są nastawione przy­
chylnie do przewidywanych 
wyborów. W RFN np. na cze­
le listy wyborczej jest Willy 
Brandt. W pozostałych kra­
jach EWG dominują na razie 
problemy lokalne.

Chociaż polemika wokół wy­
borów przybiera coraz ostrzej­
sze formy, nie należy przece­
niać znaczenia tej elekcji dla 
przyszłości Wspólnego Rynku. 
Jest to raczej próba załatwie­
nia w kampanii przedwybor­
czej wielu problemów wew­
nętrznych poszczególnych kra­
jów.

ski czarnoziem. Zmieszany z wo­
dą i żwirem. Nasi budowniczo­
wie nie mają w tym roku ła­
twego zadania. Jak wszędzie, 
tak i tu pogoda nie jest zbyt 
łaskawa.

Ale to co czuje się pod no­
gami nie było największym u- 
trudnieniem. Gorsze były pod­
ziemne kurzawki, grząski grunt 
utrudniający postawienie funda­
mentu. Z tym Jednak nasi bu­
downiczowie uporali się dzięki 
własnym oryginalnym rozwiąza­
niom. Teraz roboty głównie na 
powierzchni, a więc montaż, 
wyposażenie wzniesionych obiek­
tów zajmujących 73 ha. Stoją 
już magazyny, kostkownia cukru, 
oddział odwadniania buraków, 
piece wapienne, wytwórnia pasz, 
magazyn wysłodków i główny 
budynek cukrowni. Zainstalo­
wano w nich 10 tys. ton stalo­
wych konstrukcji i tysiące ton 
urządzeń technologicznych. -

Cukrownia w Kabie to Jeden 
z największych naczych kon­
traktów powojennej polskiej 
współpracy z węgierskim part­
nerem, któremu budujemy naj­
nowocześniejszy tego typu za­
kład. Wszystkie procesy produk­
cyjne będą tu zautomatyzowane 
i zmechanizowane w najwyż­
szym stopniu. Równocześnie 
spełnione będą wszelkie wymo­
gi ochrony środowiska natural­
nego. Zamknięty obieg wody 
przemysłowej, oczyszczalnie 
ściegów, instalacje przeciwdzia­
łające zapyleniu, ochronne pa­
sy zieleni, są gwarancją, że rol­
niczy. a zarazem turystyczny re­
jon nie będzie skażony.

Cukrownia w Kabie to także 
jeden z najważniejszych obiek­
tów gospodarczych. Przerabiać 
będzie na dobę 6 tys. ton bu­
raków cukrowych, a produko­
wać rocznie 90 tys. t cukru czyli 
20 proc. całej dotychczasowej 
produkcji tutejszego przemysłu 
cukrowniczego. Już we wrze­
śniu przyszłego roku posypie się 
pierw’szy cukier w zbudowanej 
przez Polaków cukrowni.

rykańskim prezydentem Car­
terem, zachodnioniemieckim 
kanclerzem Schmidtem oraz 
brytyjskim premierem Calla- 
ghanem.

Miałoby dojść do tego spot­
kania w dniach 5 i 6 stycznia, 
przy czym braliby w nim u- 
dział wymienieni przywódcy 
czterech krajów oraz tylko ich 
najbliżsi doradcy bez udziału 
ministrów i rzeczników praso­
wych. W ten sposób prezyden­
towi Carterowi będzie towarzy­
szył tylko Zbigniew Brzeziński, 
a Valeremu Giscardowi d’Es­
ting sekretarz generalny Pa­
łacu Elizejskiego Jacques 
Wahl. Nieoficjalny i intymny 
charakter tego spotkania bez 
porządku dziennego podkreślać 
ma także udział małżonek.

Ma on być luźną wymianą 
poglądów na współczesne tema­
ty polityczne, a komentatorzy 
prasowi Paryża wymieniają ta­
kie jak: procesy odprężeniowe 
między Wschodem i Zachodem, 
w powiązaniu z sytuacją w Azji 
i na Bliskim Wschodzie i Afry­
ce, problemy rozbrojeniowe, 
SALT oraz kwestie nierozprze­
strzeniania broni nuklearnej. 
Źródła zbliżone do Pałacu Eli­
zejskiego starają sie zapewnić, 
że problemy gospodarczo-walu- 
towe nie będą wchodzić w za­
kres tych rozmów lub tylko w 
niewielkim stopniu. Niektórzy 
komentatorzy prasowi są nato­
miast zdania, że przedstawi­
ciele trzech krajów Wspólnego 
Rynku będą starali się wyjaśnić 
współzależności między nowym 
europejskim systemem waluto­
wym, w którym Anglia nie 
bierze udziału, a dolarową stre­
fą wpływów.

W grudniu 1974 r. podobne 
spotkanie odbyło się na Marty­
nice, ale w dwuosobowym tyl­
ko składzie między Giscardem 
d’Estaing a ówczasnym prezy­
dentem USA Fordem.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

Konsekwentne 
działanie
(P) Szwajcaria od lat jest 

krajem, w którym odbywają 
się wszelkiego rodzaju między­
narodowe konferencje. Zazwy­
czaj mają one miejsce w Ge­
newie, ale od niedawna także 
i inne miasto — Montreux, 
znalazło się na liście miejsc, 
gdzie odbywają się ważne 
międzynarodowe spotkania. W 
poniedziałek zakończyło się 
tam spotkanie ekspertów z 
krajów — sygnatariuszy Aktu 
Końcowego KBWE, poświęco­
ne pokojowemu rozstrzyganiu 
sporów.

Jest to bardzo ważny pro­
blem dla Europy — kontynen­
tu, na którym rozpoczęły się 
dwie wojny światowe. Konty­
nentu. który jest nadal naj­
bardziej newralgicznym miej­
scem z punktu widzenia mię­
dzynarodowego układu sil.

Na spotkaniu w Montreux 
zabierało glos wielu mówców 
z różnych państw, w tym z 
Polski. Polska delegacja teraz z 
pozostałymi partnerami wspól­
noty socjalistycznej, zgłosiła 
bardzo interesujący projekt 
dokumentu na temat pokojo­
wego załatwiania sporów. 
Głosi on m. in., że zasada po­
kojowego załatwiania sporów, 
nakłada na państwa obowią­
zek rozwiązywania wszystkich 
kwestii spornych w taki spo­
sób, aby nie zostały zagrożone 
międzynarodowy pokój i bez­
pieczeństwo.

Są to naczelne zasady poli­
tyki zagranicznej krajów so- 
ćfalisty cznych. Przecież to z 
ich inicjatywy doszło do zwo­
łania Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie. 
Bez podpisania jej Aktu Koń­
cowego, który zapoczątkował 
proces odprężenia i współpra­
cy w Europie, nie doszłoby za­
pewne do spotkania w Mon­
treux. Wspomniana propozycja 
krajów socjalistycznych jest 
więc kolejnym krokiem w kie­
runku pogłębienia istniejące­
go procesu pokojowego współ­
istnienia w Europie.

i : ZDZISŁAWKAMIŃSKI

Misia ratunkowa
(P) Cierpliwość nie może 

mieć określonej daty — za­
pewnia filozoficznie premier 
Izraela, Begin nawiązując do 
upływającego wkrótce terminu 
podpisania egipsko-izraelskie- 
go traktatu pokojowego. Po­
stawy tej jednak nie wydaje 
się podzielać administracja 
Cartera, dła której data 17 
grudnia była ostatecznym ter­
minem podpisania tego doku­
mentu, wyznaczonym jedno­
znacznie w układach z Camp 
David.

Szczerze mówiąc, w Wa­
szyngtonie mało kto dziś wie­
rzy w realność dotrzymania 
tego terminu. Impas w roko­
waniach egipsko-izraelskich 
utrzymuje się nadal i nic nie 
zapowiada cudownego jego 
rozwiązania do nadchodzącej 
niedzieli. W tej sytuacji blisko­
wschodnia misja dyplomatycz­
na amerykańskiego sekretarza 
stanu, Vance'a ma na celu nie 
tyle doprowadzenie do szyb­
kiego podpisania traktatu, co 
w ogóle ratowanie negocjacji 
przed całkowitym fiaskiem. 
Vance nie wykluczył nawet 
podjęcia wahadłowej dyplo­
macji pomiędzy obydwiema 
stolicami.

Prezydent Carter z kolei za­
groził „daleko idącymi konsek­
wencjami”, o ile Egipt i Izra­
el nie dotrzymają zobowiązań 
podjętych na szczycie w Cimp 
David. Wystąpienie to, wyra­
żające już nie tylko zaniepo­
kojenie, ale i wyraźne rozdraż­
nienie strony amerykańskiej 
coraz to nowymi przeszkodami, 
stawianymi głównie przez 
Izrael, nie zostało zbyt poważ­
nie potraktowane w Kairze i 
Tel Awiwie. Obie stoliee obar­
czają się wzajemnie winą za 
opóźnienie w podpisaniu trak­
tatu i próbują na swój sposób 
interpretować klauzule goto­
wego już — jak sądzono — 
traktatu pokojowego.

Ostatnio zaczęły się też poja­
wiać spekulacje, iż narastają­
ce nieporozumienia rozwiązać 
może jedynie nowy „szczyt” z 
udziałem Cartera, Begina i Sa- 
data, podczas którego przene- 
gocjonowano by od nowa cały 
traktat pokojowy. Wątpliwe czy 
spotkanie takie administracja 
amerykańska mogłaby zaliczyć 
na konto swoich sukcesów. 
Tym bardziej iż rzeczywistość 
dawno już osłabiła wymowę 
tak Ongiś rozreklamowanego 
pierwszego szczytu w Camp 
Pavid.

FRANCISZEK NIETZ
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Ktoś z Państwa już odgadł „X-a"? Gdyby zajęły piąte miejsce...
Rozmowa z NINĄ TERENTIEW, z Redakcji Publicystyki Kulturalnej

„Czy szanowni Państwo nie 
uważają, że audycja „Niejaki 
XYZ” winna być przeniesiona 
na prywatne domowe zebra­
nie, bez publicznego prezen­
towania?” — pisał 1 listopada 
w krytycznym liście na łamach 
„Życia” telewidz. Jego argu­
menty spotkały się z ripostą 
zwolenników „XYZ”, których 
opinie opublikowaliśmy w na­
szej rubryce telewizyjnej. W 
przededniu emisji kolejnego 
wydania programu, autorstwa 
JANUSZA ROLICKIEGO, 
rozmawiamy z NINĄ TEREN­
TIEW, z Redakcji Publicystyki 
Kulturalnej, prowadzącą 
„XYZ”.

— Pytając go, także o spra­
wy osobiste, muszę pokonać w 
sobie pewne bariery onieśmie­
lenia. Spotykamy się dla po­
trzeb programu kilkakrotnie. Z 
tych rozmów powstaje końcowy 
tekst, zawsze autoryzowany, 
który przedstr viam w pierw­

ej części „XYZ”.
— Nasz bohater 

dociekań jurorów?

— Obserwuje je 
wprowadzony do 
schodami.

zna przebieg

z reżyserki, 
niej tylnymi

— Dociekania te 
częstokroć kąśliwych

Czasami jurorzy

— Co stanowi, według Pani, 
rarzewie sporu o „XYZ”?

— Silne akcenty zabawy i 
rozrywki w tej prezentacji wy­
bitnych przedstawicieli świata 
polskiej kultury i sztuki oraz 
ich upodobań i gustów.

o 
„sil-

pełne są 
uwag.

— Kogo drażni uwaga 
Krzysztofie Zanussim, że to 
ny elegant, którego widziano w 
południe w białym smokingu”, 
ilu osobom nie w smak jest 
słyszeć, że Stefan Treugutt zbie­
ra Napolconiany?

, _ rzeczywiś­
cie zbyt szybko dyskryminują 
informacje o „X-ie”, szczególnie 
kontrowersyjny Zygmunt Kału­
żyński. Jurorzy potrafią na 
przykład określić czyjeś ulubio­
ne lektury Dostojewskiego, 
Prousta czy Sienkiewicza, jako 
przejaw banalnego gustu. ’Wów­
czas słyszę w reżyserce: jak 
mogłem podać tytuły Dostoje­
wskiego?! Bywa, że „X-owie” 
chętnie porozumiewają się 
przed udzieleniem mi ostatecz­
nej odpowiedzi ze 
nami.

— Największa 
w studiu?

swoimi rodzi-

niespodzianka

Stefana Treu-

— Aktorzy, gwiazdy miewają 
obawy, że pokazując się „pry­
watnie” nie spełnią oczekiwań 
widzów. Byłem prześmiesznym, 
rubasznym bohaterem ekrano­
wym, a tu mam pokazać się 
jako starszy pan z poczuciem 
humoru nie dorównującym Za­
głobie?

— Którzy przedstawiciele na­
szej kultury i sztuki odmówili 
udziału w tego typu widowis­
ku?

— O ile pamiętam, nikt. Nie­
których „X-ów” musiałam jed­
nak długo namawiać. Choćby 
Zofię Kucównę. Pomysł progra­
mu z jej udziałem powstał pół­
tora roku temu. Kolejne pre- . 
miery teatralne i filmowe o- 
późniły w rezultacie nasze spot­
kanie na planie.

— Co Pani ceni szczególnie w 
„XYZ”?

— Możliwość uprawiania zani­
kającego w telewizji gatunku 
dużego wywiadu, w tym wy­
padku z człowiekiem o wielkiej 
osobowości.

W dzisiejszej dobie 
przewartościowań w 
i sztuce niezwykle tru- 
sprecyzować swoje u-

— Nie. 
ciągłych 
kulturze 
dno jest
podobania. W tej sytuacji, gdy­
bym w obliczu bezmiaru litera­
tury opowiedziała się za Dosto­
jewskim, pewnie usłyszałabym 
o banalności swego gustu.

Rozmawiał 
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

P.S.
Z ostatniej chwili! W związ­

ku z powtarzającym się zarzu­
tem, iż „XYZ” zbyt często in­
formuje o posiadaniu przez 
„X-a” psa lub kota określonej 
rasy, w programie dzisiejszym 
nie dowiemy się, że w 
jego bohatera ważną 
grywa pies doberman, 
my natomiast m.in, co 
je: „X” ceni dyskrecję

życiu 
rolę od- 
Usłysiy- 
następu- 
i umiar.

Nie znosi samochwalstwa. Nie­
łatwo nawiązuje kontakty z 
ludźmi, jednak przywiązuje du­
żą wagę do przyjaźni. Jej wa­
runkiem jest jego zdaniem wza­
jemna tolerancja i brak zawiś­
ci.

Ktoś z Państwa już odgadł 
X-a”?

(P) Od kilku dni na nasze piłkarki ręczne sypią się gromy. 
Zarzuca im się w zakończonych w Bratysławie mistrzostwach 
świata brak ambicji, woli walki i koncepcji gry, że .zawiodły 
bo nie zdołały awansować do turnieju olimpijskiego w Mos­
kwie. Związkowi wytyka się małe rozeznanie w światowej 
piłce ręcznej, a trenerowi brak kompetencji.

— Chyba nie tak wielu, jeśli 
program nasz ogląda przecięt­
nie 3,5 min telewidzów. Zdecy­
dowana większość naszej tele- 
widowni z uśmiechem przyjmu­
je te informacje, rodem z os­
tatnich stron popularnych pism 
ilustrowanych, traktując je ja­
ko przydatne uzupełnienie ka­
nonu lektur, utworów muzycz­
nych 1 dzieł malarskich zaszy­
frowanego „X-a”.

— Oświadczenie 
gutta, który siedząc wśród ju­
rorów, po upływie pół godziny 
okazał się być „X-em”.

— Kiedy juror zaprzyjaźnio­
ny jest z „X-em”, łatwiej chy­
ba wydać mu werdykt?

— Wręcz przeciwnie, najczęś­
ciej nie może rozpoznać „X-a”. 
Jan Swiderski na przykład nie 
rozszyfrował Aleksandra Bardi- 
niego.

— Czy w tej zgadywance są 
zachowane reguły gry z telewi­
dzem? Jurorzy rzeczywiście ni­
gdy przed wejściem do studia 
nie wiedzą kim jest „X”?

—- Jurorkom za to pomaga 
kobieca intuicja?

— I znać nie chcą. Raz tylko 
zdarzyło mi sie że „X” został 
rozpoznany przez jurorów już 
w szóstej minucie programu. Co 
robić? Poprosiłam ich, by „za­
grali” mozolne rozpracowywa­
nie postaci. Wyszło to nieprze- 
konywająco.

— Olga Lipińska, w trakcie 
programu o Zofii Kucównie, po­
wiedziała: chyba chodzi o Ha­
nuszkiewicza.

— Pełniąc honory domu dba 
Pani o to, by goście nie poczuli 
się obrażeni?

— Kto lepszy, j; rorzy czy te­
lewidzowie?

— Ich dobre samopoczucie 
jest najważniejsze. Staram się 
nie dopuszczać pytań zbyt kło­
potliwych.

— Podjęłaby się Pani 
„X-a”?

Można się zmęczyć od sta­
wiania zarzutów. Z wieloma 
jednak trzeba się zgodzić. W 
Bratysławie nasze piłkarki 
ręczne grały fatalnie. Ustępo­
wały rywalkom tak znaczone, 
iż dziwiono się, skąd ta dru­
żyna wzięła, się w szóstce 
najlepszych na świecie.

Wzięła się z grupy „B” mi' 
strzostw świata. Wywalczyły 
nasze piłkarki prawo startu 
wśród zespołów czołówki tej 
dyscypliny sportu po wygraniu 
w ub. roku (wspólnie z Jugo- 
slowiankami) eliminacyjnego 
turnieju słabszej grupy. Repre­
zentacja składała się wtedy 
ze starszych, doświadczonych 
zawodniczek j młodzieży, a 
właściwie juniorek.

Po tym sukcesie zrezygnowa­
ła z gry Kostowska, która zna­
komicie potrafiła -kierować 
młodszymi koleżankami, kontu­
zja wyeliminowała Skupin, 
przestały występować inne pił­
karki. W zespole pozostały w 

I większości juniorki, niewiele 
mające międzynarodowych do­
świadczeń, sporo już umiejące, 
ale nie zawsze potrafiące to 
pokazać w trakcie meczu.

Mimo to, przed wyjazdem do 
CSRS nastroje w ekipie były 
optymistyczne. Polki świetnie 
wylosowały grupę eliminacyjną. 
Węgierki — zakładano — są 
poza zasięgiem i nastawiono się 
na spotkanie z RFN, bo Kana­
da nie stanowiła żadnego zagro- 
żenią. Wprawdzie nasze panie wy­
grały z zespołami RFN, ale bardzo 
wysoka porażka z Węgierkami 
pokazała im, jak są jeszcze da­
leko od najlepszych. Z takim 
też nastawieniem przystąpiły do 
spotkań finałowych. Awans do 
pierwszej szóstki mistrzostw 
świata był celem podstawowym 
i — dodajmy — dużym sukce­

sem. W ciągu roku nasza re­
prezentacja przeskoczyła w 
światowej hierarchii kobiecego 
szczypiorniaka kilka miejsc. 
Wymagania jednak i aspiracje 
były wyższe — zakwalifikowa­
nie się do turnieju olimpijskie­
go w Moskwie.

Tego nasze- panie już nie 
zrealizowały i jak wykazał tur­
niej, nie mogły choćby nawet 
grały znacznie lepiej. Co nasu-

wa takie refleksje? Od kilku 
la<t w zespołach pierwszej piąt­
ki z Bratysławy następują mi­
nimalne zmiany. Są one dosko­
nale zgrane, znakomicie mają 
opanowane podstawowe założe­
nia taktyczne, każda zawodnicz­
ka wie, jak w danej sytuacji 
zachowa się jej partnerka, Co 
pozwala na improwizację. W 
każdej też drużynie jest lider­
ka. która wybiera odpowiedni 
wariant gry, w zależności od 
sytuacji na parkiecie. Nowe pił­
karki długo się najpierw’ uczą 
zanim znajdą miejsce w pod­
stawowej siódemce.

Nasza reprezentacja żadnego 
z tych elementów nie miała 
opanowanego w wystarczającym 
stopniu. Wynikało to jednak ze 
specyficznej sytuacji, w jakiej 
znalazł się polski zespół w os­
tatnich latach. Był przecież taki 
moment, że w ogóle nie mieliś­
my reprezentacji. Trener Mie­
czysław Kiegiel zaczynał nie­
mal od początku, a naturalną 
koleją rzeczy było, że po re-

zygnacji starszych zawodniczek 
wziął do kadry te, które znał 
najlepiej — z drużyny junio­
rek. Przez krótki okres 
dziewczęta musiały przeskoczyć 
etap rozwoju, który trwa zwy­
kle kilka lat, biorąc zresztą na 
siebie ogromną odpowiedzial­
ność. Okazało się, że było to 
ponad ich siły.

. Ale czy można je za to wi-, 
nić? Trzeba im wytknąć brak 
ambicji w niektórych kryzyso­
wych momentach, małą w re­
zultacie waleczność w spotka­
niach z silniejszymi przeciwni­
czkami. można też mówić o bra­
ku zawodniczki zdolnej pode­
rwać zespół do natarcia, o sła­
bej w końcu odporności psy­
chicznej. Trudno jednak potę­
piać w’ czambuł zespół, który 
osiągnął wynik na granicy 
swych możliwości. Raz tylko w 
historii tej dyscypliny sportu 
Polki były wyżej w klasyfikacji 
— o jedną lokatę.

Szkoda byłaby duża, gdyby 
słaby start w Bratysławie roz­
bił tę drużynę. W grach zespo­
łowych reprezentację tworzy się 
bardzo długo (np. koszykarze), 
ale gdy jest ona już silna, trwa 
to też dłużej niż rok czy dwa. 
Warto chyba jeszcze poczekać...

(L.S.)

Czy Erwina Ryś-Ferens stanie na podium?

— Ci ostatni piszą czasami do 
nas, że już w piątej minucie 
programu potrafią poznać, kim 
jest „X”. Wspólna zabawa jest 
jednak wtedy najlepsza, gdy ni­
komu nie uda się odgadnąć, kto 
ukrywa się pod kryptonimem 
„X”.

— Są one solą dziennikarstwa.
— Pytanie: dlaczego od dłuż­

szego czasu nie występuje pani 
w filmie i telewizji, jest 
wybitnej aktorki ciosem, 
którym nie idę...

dla 
za

Jak
— Jakość podanych przez Pa­

nią informacji o „X-ie” ma chy­
ba w tej sprawie znaczenie.

— Jak daleko stąd, a 
blisko do zagrania „kogoś” 
przed kamerami, do wykreowa­
nia się?

nMojG Kino . Raz w miesiącu w niedzielne popołudnie oglą­
damy nową propozycję Naczelnej Redakcji Programów Filmo­
wych TVP‘ Zaproszona do studia osoba wybiera dla telewidzów 
filmy lub ich fragmenty. Honory gospodarza pełni Ernest Bryll. 
Swym osobistym spojrzeniem na film podzielili się ostatnio z 
nami Szymon Kobyliński oraz Tadeusz Kołaczkowski (na zdję­
ciu). Zobaczyliśmy zestaw komedii. Z kolei spotkamy się z An­
drzejem Kuśniewiczem. Program z jego udziałem, zapowiada się 
wyjątkowo ciekawie. „Moje Kino”, pod redakcją Jacka Fuk- 
siewicza, przygotowuje Janina Małachowska, (sł)

Fot. Napoleon Czerwiński

Sensacyjny gatunek teatral­
ny jest tak stary jak sama te­
lewizja. Zaliczył już telewi­
zyjny staż „Tele-echa”, świętej 
pamięci „Eureki” i innych pro­
gramów.

Na początku „kobra” nie 
miała kompleksów’. Chciano 
nas po prostu nastraszyć. 
Błyszcząca lufa rewolweru 
wymierzona w mały ekran, ta­
jemniczy powiew kotary, ręka 
w czarnej skórzanej rękawicz­
ce, najazd kamery na oczy o- 
fiary... Nowość sztuki telewi­
zyjnej, już sam fakt, że może­
my się bezpiecznie pobać, 
siedzrc w papuciach, przy 
zamkniętych na cztery spusty 
drzwiach, nadaw’al tym naj­
prostszym chwytom real i Zator­
skim posmak świeżości i a- 
trakcyjności.

Dziś już nastraszyć nie daje- 
my się tak łatw’o?! Szczególnie 
po obejrzeniu tych kilkuna- 
stu(!) tygodniowo filmów kry­
minalnych, którymi raczy nas 
szczodrze redakcja filmow’a te­
lewizji. A na „kobrę” cóż, cze­
kamy, może trochę już z przy­
zwyczajenia.

Bo w’ rzece papierowych ramo- 
tów zdarzały się „kobry” znako­
mite. „Stawka większa niż życie” 
(w swej pierwszej wersji teatral­
nej), perfekcyjne inscenizacje 
Dubrigge'a, „Akcja V”... Bywały

polskie „kobry” milicyjne, odpo­
wiadające na postulat krytyki 
związania „kobry” z życiem: 
skromna scenografia, biurko, te­
lefon, segregator z aktami prze­
stępcy, syfon z wodą sodową, 
główny bohater odznaczający się 
niesłychaną intuicją, papierowy, 
bo nieprawdziwy. W związku z 
tym tworzono „kobry” z założe­
nia nieprawdziwe: zachodni high 
life, milionerski pałac zbudowa­
ny naprędce w stolami telewi­
zyjnej i przestępca, którego iden­
tyfikowaliśmy już od pierwszego 
wejrzenia.

Zdarzały się spektakle sensa­
cyjne, które rozwiązywaliśmy z 
taką pasją jak krzyżówkę. Fa­
scynowały bowiem, jak anglosa­
ski kryminał skomplikowanym 
wnioskowaniem logicznym.

Zawsze jednak przy tym to­
czyły nas wątpliwości. Czy fa­
buły telewizyjnej nie mogłoby, 
po prostu, napisać życie? Czy 
wobec zalewu obcych krymina­
łów, gloryfikujących gwałt i 
przemoc, nie należałoby pisać 
,,kóbr” moralnych? A najgor­
sze zaczynało się wtedy, gdy 
krytycy wołali: „trzeba zasta­
nowić się nad społeczno-wycho­
wawczymi możliwościami „ko­
bry”. Okazywało się jednak, że 
najrozsądniejsze było nieprze- 
cenianie wpływu „kobry” na 
widza. „Zbytnia dydaktyczność, 
zbytnia czamo-białość krymina­
łu jest jego naturalnym wro­
giem” 
„Wpływ k

laryzujący: jedni pod ich wpły­
wem stają się coraz lepsi, inni 
coraz gorsi”. A mimo to, wi­
dzowie, co czwartek, później co 
dwa tygodnie, a później jeszcze 
rzadziej cierpliwie czekali na 
nowe intrygujące „kobry”. Na­
tomiast piszący scenariusze naj­
częściej bardzo konsekwentnie 
ukrywali się pod pseudonimami, 
aby nie padło na nich podejrze­
nie, że to oni, zamiast nastra­
szyć, rozśmieszyli nas do łez.

Nowy etap

rymentów w teatrze sensacji. 
Słowno zaczęło tu brzmieć w 
sposób autentyczny, ruchliwa 
kamera filmowa, wyjście ze 
studia w plener, realistyczna 
scenografia, lub naturalne wnę­
trze uwierzytelniło akcję. „Ko­
bra” przestała być sztuczna, 
rozwlekła, teatralna. A obok 
produkcji reżyserów filmowych 
oglądaliśmy niezłe spektakle 
twórców telewizyjnych: Bogda­
na Augustyniaka i Andrzeja 
Zakrzewskiego, a także aktora 
Zdzisława Wardejna, debiutują­
cego na tej scenie jako reżyser. 
Szczególnie jego ,,Zakładnik 
Zet” wg Józefa Hena zaimpo­
nował 
akcji, 
przede

Hanni Wenzel triumfuje 
w Piancavallo

(P) Wtórkowy slalom gigant 
o Puchar Świata kobiet we wło­
skiej miejscowości Piancavallo 
zakończył się zwycięstwem 
obrończyni trofeum — repre­
zentantki Liechtensteinu Hanni 
Wenzel. W dwóch przejazdach 
Wenzel wyprzedziła o 0,34 sek. 
Szwajcarkę Therese Nadig oraz 
o 0,72 sek. reprezentantkę RFN 
Irenę Epple. Słabiej tym razem 
pojechała Austriaczka Anne- 
marie Moser, która zajmując 10 
miejsce w drugim przejeździe, 
awansowała z 21 na 13 pozycję. 
Najlepszą z Austriaczek była 
Christine Loike, sklasyfikowana 
na 8 pozycji, ale ze stratą 2,5 
sek. do zwyciężczyni.

Po trzech konkurencjach Pu­
charu Świata kobiet prowadzi 
Francuzka Perrine Pełen 31 
pkt. przed Hanni Wenzel 
(Liechtenstein) 29 i Marie The­
rese Nadig (Szwajcaria) 28 pkt.

Oto czołówka wtorkowej kon­
kurencji:

(Zbigniew Safjan). 
■nrrałów jest po-

Zbyt szczodrze oblana farbą Małgorzata Braunek, na planie 
„kobry”, którą zobaczymy w tym tygodniu.

Wreszcie, przyszli w sukurs 
„kobrze”, już wtedy zwanej 
teatrem sensacji... reżyserzy fil­
mowi. Okazało się dość niespo­
dziewanie, że właśnie „kobra” 
tworzy akcję, która aż prosi się 
o sfilmowanie. A poza tym, 
wyreżyserowanie dobrego kry­
minału jest prawdziwym spraw­
dzianem dla reżysera. Tu prze­
kona się, czy naprawdę dobrze 
zna się na prawidłach drama­
turgii, czy umie konstruować 
intrygę, tworzyć napięcia za po­
mocą kamery...

Nowy etap filmowej, reali­
stycznej „kobry” telewizyjnej 
zainaugurował reżyser Witold 
Orzechowski znakomitym spek­
taklem „Osaczony”, nawiązując 
bardzo stylowo do konwencji 
wypracowanej przez gangster­
ski film amerykański, odwołu­
jąc się do historii kryminałów 
filmowych, serii z Humphreyem 
Bogartem j Ritą Hayworth. 
Później oglądaliśmy filmowe 
„kobry” Piotra Szulkina, Woj­
ciecha Marczewskiego, Jerzego 
Domaradzkiego, Tomasza Zyga- 
dły, Janusza Majewskiego, An­
drzeja Piotrowskiego i innych. 
Wydarzeniem były dwie insce­
nizacje sensacyjne Marka Pi­
wowskiego. który wcześniej, w 
swym filmie „Przepraszam, czy 
tu biją?” spełnił prawie wszy­
stkie serwituty kryminału: 
pokazał kawał życia, dał re­
fleksję umoralniającą. realisty­
cznie opowiedział o walce mili­
cji z przestępczością, nic nie 
tracąc przy tym z atrakcyjno­
ści fabuły. Najpierw’ obejrze­
liśmy w teatrze sensacji, zna­
komicie przez niego zrealizowa­
nych „Braci Ricco” wg Sime- 
nona. Wykopiowania z doku­
mentów* amerykańskich z mae­
strią wtopił w sceny kręcone 
w studiu telewizyjnym i w ple­
nerze. Później, w* „Kłopotach to 
moja specjalność”, usiłował nie 
zepsuć znakomitego opowiada­
nia Chandlera i to udało mu się 
tylko częściowo. Na pewno jed­
nak stworzył oryginalne wido­
wisko telewizyjne, wpuszczając 
do „kobry” zastrzyk świeżej 
krwi.

W zasadzie, całe dwa ostatnie 
lata to okres ciekawych ekspe-

w

umiejętnością budowania 
intrygi kryminalnej 
wszystkim nastroju.

i

Co dalej?

najbliższej przyszłości 
obejrzymy jeszcze „Pamelę” 
Witolda Orzechowskiego, „Kim 
jesteś kochanie?” wg Krystyny 
Chmielewskiej, w reżyserii An­
drzeja Żmijewskiego, „Dwa 
grzyby w barszcz” Krystyny 
Sznerr, „Dni zemsty” — serial 
kryminalny w reżyserii Jerze­
go Domaradzkiego, a poza tym... 
redakcja teatralna zapowiada 
zmianę konwencji teatru sensa­
cji na... teatralną. Znów bo­
wiem pojawiły się wątpliwości, 
towarzyszące zawsze historii te­
lewizyjnej ,kobry”. Wątpliwości 
są tym razem nastę>pujące: czy 
telewizyjny spektakl sensacyjny 
za bardzo nie zbliżył 
się do filmu. Rezygnuje się 
więc z kamery filmowej, do- 
krętek, wyjścia w plener, sta­
wiając za to, i słusznie, na 
dobry tekst i aktorstwo.

I tu z.nów. przypisane do „ko­
bry”, wątpliwości. Czy jednak, 
ta z założenia kameralność tea­
tru sensacji nie skażę tej sceny 
na nieustanne powielanie kla­
sycznej formuły kryminału: 
jedność czasu, przestrzeń zam­
knięta, określona grupa podej­
rzanych, wszystko rozgrywające 
się w jednym studiu telewizyj­
nym, raz udającym pokój, raz 
pociąg, innym razem samolot... 
Liczba możliwości rozwiązań 
szarad kryminalnych jest ogra­
niczona. Zrozumiała to już Aga­
ta, uśmiercając swojego uko­
chanego Herkulesa Poirot...

Czekamy jednak jak zawsze 
z niecierpliwością na nowe 
„teatralne kobry”, pod warun­
kiem, że menadżerom telewi­
zyjnym nie uda się zniechęcić 
do współprac}’ reżyserów* fil­
mowych i uda się zgromadzić 
wokół „kobry” (tak jak filmo­
wi telewizyjnemu) stałych do­
stawców scenariuszy, pisanych 
najchętniej nie pod pseudoni­
mami. Chcemy wiedzieć nie 
tylko kto zabił, ale i kto na­
pisał.

1. Hanni Wenzel (Liechten­
stein) 2:43,80;

2. Marie-Therese Nadig (Szwaj-
*>*44 14*

3. Irene ’Epple (RFN) 2:44,52;
4. Perrine Pełen (Francja) 
2:44,67; 5. Besky Dorsey (USA) 
2:44,97; 6. Claudia Giordani
(Włochy) 2:45,19; 7. Heidi Weis­
ter (RFN) 2:45,29; 8. Christine
Loike (Austria) 2:46,11; 9. Ursula 
Konzett (Liechtenstein) 2:46,17; 
10. Olga Charvatova (CSRS) 
2:46,59.

(P) Mistrzostwa Europy męż­
czyzn w Deventer (20—21 
stycznia), mistrzostwa świata 
kobiet w Hadze (3—4 lutego), 
mistrzostwa świata mężczyzn 
w Oslo (10—11 lutego) oraz 
mistrzostwa świata w sprincie 
w Inzell (17—18 lutego), a tak­
że próba przedolimpijska w 
Lake Placid — to najważniej­
sze imprezy 1979 r. w łyżwiar­
stwie szybkim.

Nasi panczeniści nie odnoszą 
ostatnio sukcesów — światowa 
czołówka ucieka. Jedynie Erwi­
na Ryś-Ferens liczy się w mię­
dzynarodowej stawce, chociaż i 
Jan Jóźwik także potrafi na­
wiązać walkę z najlepszymi.

Jeśli więc możemy marzyć o 
medalu we wspomnianych wy­
żej imprezach, to wszystkie na­
dzieje wiążemy z tą parą. Na­
sza najlepsza łyżwiarka ma 
większe szanse w sprincie, gdyż 
właśnie na 500 i >1000 m osiąga 
u progu sezonu, najlepsze rezul­
taty.

Najsilniejsze w sprincie są 
dziś łyżwiarki ZSRR i NRD. L. 
Sadczikowa — jest dziś kandy­
datką do tytułu mistrzyni świa­
ta. Kto wie jednak, czy nie na­
rodzi się nowa gwiazda łyż­
wiarskich torów. 16-letnia S 
Albrecht z NRD demonstrowała 
ostatnio bardzo wj-soką formę, 
wygrywając zdecydowanie za­
wody w Berlinie. Jej rodaczki 
M. Dittmann, K. Jakob czy Rot- 
tenburger będą także bardzo 
groźne. Do walki o czołowe lo­
katy włączy się też zapewne 
Kanadyjka S. Burka.

Podobny układ sił jest wśród 
wieloboistek. Prym wiodą tu 
także reprezentantki ZSRR i 
NRD. N. Petrusewa, " _
dzej, G. Stiepanskaja, O. Piesz­
kowa (ZSRR), czy wspomniane 
już Albrecht, Dittmann, oraz A. 
Mitscherlich, I. Bautzmann ćzy 
S. Becker (NRD) — stanowią 
grupę kandydatek do medali. 
Uzupełnia ją świetna Amery­
kanka B. Heiden, Kanadyjka S. 
Burka.

Jan Jóźwik i jego koledzy 
mają znacznie mniejsze szanse 
na punktowane nawet miejsca, 
niż ich koleżanka. Gwiazdą 
ostatnich dwóch sezonów jest 
fenomenalny Amerykanin Erie 
Heiden. który dwukrotnie —■” w 
1977 r. i 1978 r. zdobywał tytu­
ły mistrza świata zarówno w 
wieloboju, jak i w sprincie. Kto 
mu może zagrozić? W wielobo­
ju — zapewne tylko Siergiej 
Marczuk (ZSRR) oraz któryś z 
Norw’egów — J. E. Storholt, K. 
Stensh Jemmet, A. Sjoebrend, a 
może weteran S. Stensen, Ho­
lender H. van Heiden...

W sprincie trafi Erie 
także na świetnych 
Ofensywę szykują pod

nowego trenera W. Muratowa 
sprinterzy ZSRR z J. Kuliko­
wem. A. Safronowem, A. Kor- 
niłowem 
Wysokie 
gelstadt, 
hjemmet 
nin P. Mueller...

Nie wszyscy faworyci ujaw­
nili już swą formę, dlatego 
trudno dziś o bardziej ścisłe 
prognozy. Wydaje się jednak, że 
w porównaniu z ub. sezonem 
niewiele się zmieni, także jeśli 
chodzi o reprezentantów Polski.

i A. Miediennikowem. 
aspiracje mają K. En- 
F. Roenning i K. Sten- 
z Norwegii, Ameryka-

Fibak gra
w „reszcie świata”

(P) W Adelaide rozpoczął się 
mecz tenisowy, w którym 
Australia przegrywa z zespołem 
reklamowanym jako „reszta 
świata” 0:2. W drużynie grają­
cej przeciwko Australii wystę­
puje Wojciech Fibak, który w 
pierwszej grze pojedynczej 
pokonał Johna Alexandra 6:4, 
6:4. W drugim singlu Guillermo 
Vilas (Argentyna) wygrał z 
Tony Roche 6:4, 6:2.

W środę Fibak i Vilas spot­
kają się w grze podwójnej z 
parą australijską Roche — John 
Newcombe.

L. Bryn-

Heiden 
rywali, 
wodzą

Przed Zimową Spartakiadą Młodzieży
(P) Trwają przygotowania 

do Zimowej Spartakiady Mło­
dzież}’, której gospodarzem bę­
dzie w’ przyszłym roku woj. 
jeleniogórskie. Otwarcie im­
prezy nastąpi 12 lutego w 
Karpaczu, a zamknięcie — 17 
lutego w Szklarskiej Porębie. 
W spartakiadzie weźmie udział 
ok. 1200 młodych sportowców 
— przedstawicieli 9 dyscyplin.

Konkurencje alpelskie odbędą 
się w Szklarskiej Porębie. Zjazd, 
slalom gigant i slalom specjal­
ny rozegrane zostaną na sto­
kach Szrenicy. Biegacze i biath- 
loniści wystartują na trasach 
Jakuszyc, tam, gdzie odbywają 
się tradycyjne „Biegi Piastów”. 
Powstaje tu nowa strzelnica dla 
biathlonistów.

Dla skoczków 1 dwuboistów 
przewidziano kilka skoczni nar­
ciarskich w Karpaczu. Najwięk­
sza — 'to „Orlinek”, na której 
po zakończeniu budowy będzie 
można uzyskiwać odległości w 
granicach 70 metrów. Trwają 
jeszcze prace przy wznoszeniu 
rozbiegu o stalowej, konstrukcji,

Komunikat Totalizatora
PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach pił­
karskich z dnia 9-10.XII.78 r. 
stwierdzono:

LIGA ANGIELSKA

EWA BANASZKIEWICZ

2 rozw. z 13 traf. — wygrane 
po 320.005 zł;

324 rozw. z 12 traf. — wygra­
ne po 1.975 zł;

4.781 rozw. z 11 traf. — wy­
grane po 133 zł;

35.628 rozw. z 10 traf. — wy­
grane po 17 zł.

wieży sędziowskiej i trybuny 
dla publiczności. Obiekt będzie 
oświetlony i zradiofonizowany. 
Ponadto spartakiadowe zmaga­
nia toczyć się będą na dwóch 
mniejszych skoczniach — „Kar- 
patce” — punkt krytyczny 30 
m i „Strzelcu" — 50 m.

W Karpaczu startować będę 
także saneczkarze. Tor lodowy 
poddano renowacji. Poprawiono 
niektóre jego fragmenty, wyko­
nano pomosty startowe i stano­
wiska dla sędziów. Rywalizować 
będą tu juniorzy, natomiast 
młodzi saneczkarze wystartują 
na torze śniegowym koło Strze­
chy Akademickiej.

Kilka dyscyplin rozegranych 
zostanie na obiektach innych 
województw. Hokeiści tradycyj­
nie już spotkają się w Nowym 
Targu, łyżwiarze figurowi na 
lodowisku Naprzodu w Janowie, 
łyżwiarze szybcy na torze COS 
w Zakopanem. Wszędzie trwają 
ostatnie prace i zabiegi kosme­
tyczne. Obiekty prezentować się 
będą doskonale i zapewnią mło­
dym sportowcom dobre warun­
ki startu..

Dla uczestników spartakiady 
przewidziano szeroki program 
pozasportowy. Czynne będą 
uliczne kiermasze sprzętu spor­
towego, odbywać się będą poka­
zy mody sportowej, regionalne 
targowiska itp.

Warto dodać, że podczas spar­
takiady prowadzona będzie inna 
niż dotąd punktacja.' Obejnlie 
ona jedynie poszczególne dyscy­
pliny w kategorii województw, 
szkół i klubów. Nie będzie na­
tomiast klasyfikacji generalnej. 
Chodzi bowiem o to, aby w po­
szczególnych rejonach kraju roz­
wijać dyscypliny, które mają 
tam korzystne warunki rozwo­
ju. Prowadzona będzie osobna 
punktacja dziewcząt i chłopców.

Polska „B” - Finlandia „B” 
na Torwane

(P) W dniach 14 i 15.XII doj­
dzie w Warszawie do spotkań 
drugich reprezentacji hokejowych 
Polski i Finlandii. Będzie to ko­
lejna konfrontacja hokeistów 
obu krajów. W listopadzie na­
sza pierwsza reprezentacja ro­
zegrała dwa mecze w Finlan­
dii z drużyną narodową tego 
kraju, przegrywając 2:5. i 2:7. 
Do kolej.nego kontaktu hokeisr- 
tów Polski i Finlandii dojdzie 
także na przełomie roku — w 
ćwierćfinale Pucharu Europy 
spotkają sie mistrzowie obu 
krajów: Podhale Nowy Targ i 
Assat Pori.

PZHL na warszawskie mecze 
wytypował 28 hokeistów. Dla 
Polaków spotkania z Finlandią 
będą nie tylko okazją sprawdze­
nia umiejętności, ale także 
ważnym testem zawodników u- 
biegających się o miejsce zarów­
no w pierwszej reprezentacji 
jak i olimpijskiej na igrzyska 
w Lake Placid.

Szachiści walczą o final 
mistrzostw Europy

(P) W dniach 19—21.XII. pol­
scy szachiści rozegrają w War­
szawie mecz z Czechosłowacją, 
decydujący o awansie do finału 
mistrzostw Europy.

W grupie eliminacyjnej, 
której grają Polska, 
Szwajcaria, tabela 
się następująco:

1. Polska
2. CSRS
3. Szwajcaria
Polakom 

(awansuje jeden zespół), by za­
grać w finale ME. Będzie to 
jednak trudny mecz, ponieważ 
teoretycznie przeciwnik repre­
zentuje wyższą klasę.

Polskę w warszawskim meczu 
reprezentować będzie „olimpij­
ska” piątka — Włodzimierz 
Schmidt. Adam Kuligowski, 
Jan Adamski, Aleksander Szna- 
pik i Krzysztof Pytel oraz 
(mecz rozgrywany jest na 8 sza­
chownicach) Ryszard Skrobek, 
Jacek Bielczyk i Zbigniew Doda. 
Rezerwowymi są: Waldemar 
Swić i Jerzy Pokojowczyk.

Mecz z CSRS rozgrywany bę­
dzie w sali Społecznego Domu 
Kultury WSM przy ul. Próch­
nika 8a (budynek teatru „Ko­
media”). Początek pierwszej 
rundy 19.XII. o godz. 14.30.

w 
CSRS i 

przedstawia
1
1
2

wystarczy

2:0 9,5—6,5
2:0 9—7
0:4 13,5—18,5

remis

W SKRÓCIE
• Zwycięzcą turnieju teniso­

wego w West Orange został 
Amerykanin Dick Stockton, któ­
ry w’ finale pokonał swego ro­
daka Toma Gormana 6:4, 6:2. 
Stockton triumfował także w 
deblu. W finale Stockton i Erik 
van Dillen zwyciężyli pare Art­
hur Ashe — Charles Pasarell 
7:5. 6:3.
• Przebywający w Baku za­

paśnicy drużynowego mistrza 
Polski — GKS Katowice zremi­
sowali tam z reprezentacją 
Azerbejdżanu 5:5. Walki wygra­
li: R. Kierpacz. Kopański. Doł- 
gowicz, Masternak i R. Bierla.
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Warszawskie Spotkania Teatralne,,Droga do niepodległości
CO / GDZIE

Wystawa w Muzeum Narodowym
Sześćdziesiąta rocznica odzy­

skania przez Polskę niepodle­
głości jest okazją do refleksji 
na temat genezy i rozwoju kul­
tury narodowej. Wiele instytu­
cji kulturalnych organizuje im­
prezy o charakterze retrospek­
tywnym ukazujące osiągnięcia 
i dorobek najwybitniejszych 
twórców reprezentujących róż­
ne dziedziny sztuki. Również 
warszawskie muzea i galerie 
włączyły się do obchodów tej 
rocznicy przygotowując szereg 
wystaw prezentujących polską 
kulturę i sztukę ostatnich sześć­
dziesięciu lat. M.in. w salach 
warszawskiej „Zachęty” (jak 
już pisaliśmy) odbywa się wie­
loczłonowa ekspozycja pn.: 
„Kultura ludowa — kultura na­
rodowa”.

Muzeum Narodowe w Warsza­
wie także sięgnęło do historii 
sztuki polskiej przygotowując 
ekspozycję malarstwa, rysunku 
i grafiki z okresu od 
do początków XX 
W gmachu muzeum 
właśnie wystawę pn.: 
ga do niepodległości”, 
madzi ona prace wybitnych pol­
skich malarzy i grafików two­
rzących w okresie zaborów. 
Scenariusz tego pokazu wydo­
bywa na pierwszy plan tematy 
historyczne i współczesne, które 
najsilniej poruszały wyobr. mię 
artystów. W zestawie wybra­
nych na wystawę dzieł znajdu­
ją się kompozycje skłaniające 
do refleksji nad przeszłością na­
rodu, ukazujące dramatyzm 
życia w niewoli i wyrażające 
dążenia narodu do odzyskania 
niepodległości.

XIX w. 
stulecia, 
otwarto 

„Dro- 
Gro-

Pierwsze przedstawienie operowe 
na Zamku Książąt Pomorskich 
sukcesem Teatru Muzycznego

Po wielu latach przygotowań, 
po skompletowaniu odpowied­
niego zespołu wokalnego i mu­
zycznego, a wreszcie — po 
głośnej przeprowadzce szcze­
cińskiego Teatru Muzycznego na 
Zamek Książąt Pomorskich, 
Szczecin obejrzał pierwsze 
przedstawienie operowe w wy­
konaniu własnego zespołu.

Dyrektor Teatru Muzycznego 
Tadeusz Bursztynowicz wybrał 
na pierwszy ogień operę ko­
miczną Otto Nicolaia „Wesołe 
kumoszki z Windsoru” wg 
Szekspira. Sam wyreżyserował 
przedstawienie, mając za part­
nerów: Jerzego Michalaka — 
kierownictwo muzyczne, Barbarę 
Bittnerównę — choreografia, 
Wojciecha Zielezińskiego — 
scenografia i Z. Rychtcra — kie­
rownictwo chóru. Wśród wyko­
nawców wyróżnili się: Ewa Ros- 
sa-Gowor,' Krystyna Michałow­
ska, Wielislawa Lutomska, An­
drzej Wasielewski i Krzysztof 
Molenda.

Premiera odbyła się 22 listo­
pada i uznana została za duży 
sukces zespołu. Brawa przy o- 
twartej kurtynie i owacje po 
zakończeniu spektaklu były za­
służoną nagrodą dla zespołu ar­
tystycznego i realizatorów pier­
wszego szczecińskiego przedsta­
wienia operowego.

• Ekspozycja w Muzeum Naro­
dowym składa się z czterech 
części tematycznych; pierwsza, 
zatytułowana łrPod zaborami”, 
gromadzi prace, w których wy­
stępują tematy pn.: „Polska 
schodząca do grobu” i „Polska 
w niewoli”. Tematem następnej 
części jest „Bohater narodowy”. 
Zaprezentowano tu obrazy 
przedstawiające Tadeusza Koś­
ciuszkę i księcia Józefa Ponia­
towskiego. Dzieła te służą za 
ilustrację formowania się iko­
nografii będącej odbiciem i jed­
nocześnie tworzywem narasta­
jącej legendy i historii kultu 
bohaterów narodowych. „Ku po­
krzepieniu serc” — to tytuł na­
stępnego fragmentu ekspozycji. 
Znajdują się tutaj obrazy histo­
ryczne, przedstawiające najważ­
niejsze wydarzenia z narodowej 
przeszłości, wizerunki zielkich 
bohaterów, kompozycje alego­
ryczne ukazujące wizje wolno­
ści, a także pejzaże malowane 
przez artystów z intencją po­
głębienia w społeczeństwie u- 
czuć do ojczystego krajobrazu.

W czwartej części wystawy 
pn.: „Walka o niepodległość”, 
prezentowane są obrazy ukazu­
jące ikonografię dziejów walki 
o wolność: począwszy od kom­
pozycji przedstawiających po­
wstanie kościuszkowskie, kam­
panię napoleońską i powstanie 
listopadowe, poprzez dzieła u- 
kazujące ruchy rewolucyjne w 
latach 1846—1848, powstanie 
styczniowe, rewolucję 1905 r., 
aż po wydarzenia z 1918 roku.

Wystawa pn.: „Droga do nie­
podległości” skomponowana zo­
stała z dużej liczby eksponatów 
będących własnością polskich 
muzeów, a uzupełniają ją prace 
z kolekcji prywatnych. Ekspo­
zycja w salach warszawskiego 
Muzeum Narodowego czynna 
będzie do końca stycznia przy­
szłego roku, (wk)

Trudne i śmiałe zadanie

WOJCIECH NATANSON

(P) Dym z kadzideł unosi się 
na scenie. Zgbcfenie z didaska­
liami Wyspiańskiego, przedsta­
wienie zaznacza nastrój Wiel­
kiej Nocy Zmartwychwstania, 
w krakowskiej 
się zaczyna 
spiańskiego, 
Spotkania 
krakowski 
kiego, w 
Skuszanki.

Zadanie nie by£o łatwe. Jeśli 
formę dramat opisarską Wy­
spiańskiego można określić ja­
ko nowatorską, „Akropolis” jest 
jednym z punktów szczytowych 
owego dążenia. Utwór osnuty 
dookoła legend homeryckich, 
biblijnych i polskich, rozgrywa­
jący się w katedrze i na sto­
kach Wawelu, mocno osadzony 
w tradycji, jest zarazem splo­
tem scenicznych metafor.

Największe trudności nasuwa 
akt pierwszy, ukazujący nagłe 
ożycie pomników i posągów, 
przezwyciężenie „letargów” i 
bezwładów. Nawet czas próbu­
je tu zatrzymać swe dzieło de­
strukcji i wydostać się poza 
zamknięte bramy. Kobiecość 
przekreśla księgę dziejów, roz-

katedrze. Tak 
„Akropolis” Wy- 
przy wieziona na 

Warszawskie przez 
Teatr im. Słowac- 
reżyserii Krystyny

Zespół Teatru Narodowego 
udał się do CSRS

(P) 11 bm. na gościnne wy­
stępy do Czechosłowacji udał 
się Zespół Teatru Narodowego 
z Warszawy. W Pradze i Brnie 
zespół zaprezentuje „Wesele” 
Wyspiańskiego oraz „Męża i żo­
nę” Fredry, obydwa spektakle 
w reż. Adama Hanuszkiewicza.

(PAP)

Sezon w TW na półmetku
„Uprowadzenie z seraju" Mozarta 

kolejną premierą operową
Teatr Wielki szykuje jeszcze 

przed świętami nową niespo­
dziankę repertuarowa dla swo­
ich widzów. 22 bm., na dużej 
scenie odbędzie się premiera 
opery komicznej Wolfganga 
Amadeusza Mozarta „Uprowa­
dzenie 7. seraju” z librettem F. 
Bretznera w opr. G. Stephanie 
i w tłumaczeniu na język pol~ 
ski Ignacego 
Realizatorami 
są: Antoni Wicherek — kierow­
nictwo muzyczne oraz d-wójka 
artystów z Lipska — Gunter 
Lohse (naczelny reżyser Opery 
Lipskiej) i Bernhard Schróter 
(scenografia). Kierownictwo chó­
ru spoczęło w rękach Lecha 
Gorywody.

Jak przypuszcza kierownik 
artystyczny TW. A. Wicherek, 
premiera ta będzie o tyle a- 
trakcyjna dla widowni, że ope­
ra nasza, podobnie jak i inne

Ziółkowskiego. 
przedstawienia

Scena ze szczecińskich „Wesołych kumoszek z Windsoru''
Fot. Ryszard Kazimierski

teatry operowe, niewiele ma w 
swoim repertuarze pozycji lżej­
szych, gwarantujących rozryw­
kę. Zrezygnowano przy tym z 
języka oryginału, mając na 
uwadze pełną percepcje libret­
ta. które w tym przypadku po­
dawane jest ze scenv nie tylko 
śpiewem, ale także mówionymi 
dialogami Inną ciekawostką 
związaną z tym przedstawie­
niem. będzie duży w nim u- 
dział młodych śpiewaków; czy 
to nowo przyjętych w tym se­
zonie, czy też słuchaczy Studia 
Operowego w TW. którego dzia­
łalność daje już pierwsze pozy­
tywne rezultaty.

W obsadzie „Uprowadzenia . z 
seraju” znaleźli się: Z. Donat 
U. Trawińska-Moroz i B. So- 
korska (gościnnie) w roli Kon­
stancji, A. Słowakiewicz 
Kowtunow (gościnnie) 
Blonda, K. Pustelak, J.
niak, J. Marciniak i A. Jawor­
ski w roli Belmonte, Z. Soszka 
i L. Pawluk jako Pedrillo, J. 
Zakrzeński (gościnnie) i J. Ku­
lesza w roli baszy Selima. J. 
Ostapiuk i M. Dąbrowski (Os- 
min) oraz chór i orkiestra TW.

Na marginesie przedpremie­
rowego spotkania z realizatora­
mi przedstawienia, dyr. Wiche­
rek poinformował, że do końca 
sezonu w repertuarze TW znaj­
da się jeszcze następujące po­
zycje: „Pasja” Pendereckiego
(premiera w styczniu), „Balety 
Witolda Grucy”: „Szeherezada” 
Rimskiego-Korsakowa. „Wesołe 
czastuszki” Szczedrina i „Mas­
karada” Chaczaturiana (premie­
ra w 
kiego i Młynarskiego pod Robo­
czym 
usza” ___ .. ...
Joanny Bruzdowicz „Trojanki”.

(pa)

brzmiew’ają 
zwyciężające 
sławy.

Skuszanka 
drugim, który się toczy na tle 
trojańskiego gobelinu. Nie słu­
ży to jasności i nie ułatwia po­
rozumienia z widzem. Całość 
spektaklu rozgrywa się w sce­
nografii, zaprojektowanej przez 
Ewę Tęczę i kojarzy się przede 
wszystkim z wnętrzem katedry, 
co nie upraszcza bezpośrednie­
go przejścia do scen trojań­
skich. Ruch aktorski nie zna­
lazł bardziej określonego rytmu. 
Jest raczej szeregiem wejść J 
zniknięć niż falowaniem posta­
ci z pomników i kobierców.

Sposób traktowania wiersza 
i operowania głosem nie jest 
jednolity. Irena Szramowska 
daje dobry przykład, nie znaj­
dując jednak oddźwięku u part­
nerów. Na szczęście, Maria An- 
druszkiewicz-Konieczna napra­
wia wrażenie. Najpiękniej mó­
wi Anna Lutosławska (Klio), 
której każde słowo i każdy 
wers brzmi czysto, z zachowa­
niem pełnej i jasnej myśli poe­
tyckiej.

Szkoda, 
o słowne 
sceny, w ........... „ . _
różnych epok, na dalekich koś­
ciołach Krakowa”. Tylko pierw­
szą zwrotkę słyszymy mówio­
ną, reszta rozpływa się w śpie­
wie. A przecież można by po­
wierzyć owo zadanie obecnej na 
scenie świetnej aktorce, Hali­
nie Gryglaszewskiej (Hekuba). 
Ale finał pierwszej części spek­
taklu sprawia potężne wraże­
nie. Anna Lutosławska mówi, z 
prostotą i niezawodną ekspre­
sją, słowa Kassandry; odpowia- 
da jej,' dobrze wypunktowana, 
mowa kruków.

Wymowna się też staje druga 
część spektaklu. Biblijna przy­
powieść o Jakubie i Ezawie, 
przez Wyspiańskiego stylizowa­
na’ w duchu staropolszczyzny, 
brzmi klarownie. Postacie nie 
zstępują, co prawda, z gobeli­
nu, co było wolą poety, ale mó­
wią dobrze. Dotyczy to szcze­
gólnie Jakuba (gra go Zb:,Tniew 
Bator) i Labana (Jerzy Nowak). 

' Nie uzyskała miłosnego żaru 
scena z Rachelą, za to pięknie 
zostało rozwiązane zstępowanie 
Aniołów po 
nie.

Połączenie 
czwartym o 
nione, że pojednanie biblijnych 
braci zapowiada już „przedran- 
ną godzinę” świtu, w której 
Harfiarz daje tryumfalną zapo­
wiedź zmartwychwstania. Jerzy 
Grałek z dojrzała siła mówi ów 
trudny tekst. W zakończeniu, 
wschodzące słońce zastępuje wi­
zję wjeżdżającego na rydwanie 
Apollina. kojarząc się z wymo­
wa witraża Wyspiańskiego 
„Stań się”.

poszepty miłości, 
nawet — zaklęcia
łączy ten akt z

że się nie pokuszono 
wyrzeźbienie słynnej 

której „bija zegary z

Jakubowej drabi-

aktu trzeciego z 
tyle jest uzasad-

TEATRY

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — „Droga do Czar­
nolasu” godz. 19.

KINA

Bałtyk — „ABBA”. prod, szwedz. 
b/o, godz. 9,30, 17.30. „Bez znie­
czulenia”, prod, poi lat 18, godz.
19.30. „Sędzia Fayrad zwany sze­
ryfem”, prod, franc, lat 13, godz.
11.30. 13.30 i 15.30.

Przyjaźń — „Skrzydełko czy 
nóżka”, prod. wl. b/o, godz. 15.30 
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Rekolekcje”, prod, 
poi. lat 15, godz. 9, 11 i 13. „Imio­
na miłości”, prod, hinduskiej, lat 
12, godz. 15, „Od siedmiu wzwyż”, 
prod. USA, lat 18, godz. 17 i 19.

Hel — .Szkarłatny pirat”, prod. 
USA, lat 15, godz 9. 11. 13.30,
15.30. „One dwie”, prod. węg. lat 
18, godz. 17.30 i 19.30.

Odeon — „Gdziekolwiek jesteś 
panie Prezydencie”, prod. poi. lat 
18, godz. 15.30. „Goń mnie aż cię 
złapię”— prod, franc, lat 12 .godz. 
17.30 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

; Muzeum przy ul. Nowotki 12 
— wystawa pn „Droga do nie­
podległości” z okazji 60 rocznicy 
odzyskania niepodległości — Ma­
larstwo Artura Nachta-Sambor- 
skiego.

Dom Sztuki — „Dom Gąski” i 
„Dom Esterki” — mala>-stwo Te­
resy i Jana Bujnowskich. W ga­
lerii „E” — malarstwo Jerzego Ka­
płańskiego z Wrocławia

Klub „Empik” — wystawa z 
okazji XXX-lecia KMPiK.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulaiorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 993. posterunek MO 997. 
komenda MO 291-91 pogotowie ka­
nalizacyjne 400-65 pogotowie gazo­
we czynne w godz 7—15 (517-17)
23—7 (224-30) w niedziele i święta 
400-97, postoje taksówek- przy pl. 
Konstytucji 228-52. przy Żwirki" i 
Wigury 418-10, przy dworcu PKP 
268-83, informacja PKP 299-50, PKS 
267-76. usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Człowiek kla-
■ nu”, prod. USA, lat 18. godz. 16 
g i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
H 999. straż pożarna 993 po«u 
| MO 997 Dogotowie energetyczne 
H 530, postój taksówek 725. zajazd 
H myśliwski 411 sklep „Dacia” 742 
| DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Krótki se-
■ zon”, prod włos.. 1 15 godz 18
JJ Telefony: apteka 25. ośrodek
■ zdrowia 26. postój taksówek 53. no­
il sterunek MO 07, restauracja „Zam- 
| kowa” 77,

i A. 
jako 

Wol-

lutym), widowisko Małec-
tytułem „Drzewko Tade- 
oraz wykonanie opery

Mieszkania w zabytkach
BERLIN (PAP). Wśród ok. 

200 tys. mieszkań w NRD, któ­
re zamierza sie zmodernizować 
do 1980 r. — ponad 10 proc, znaj­
duje sie w budynkach uznanych 
za „pomniki architektury”, a 20 
proc, w kamieniczkach, które 
również zasługują na miano za­
bytków. Modernizacja tych o- 
biektów jest konieczna ze wzglę­
du na poprawę warunków 
mieszkaniowych lokatorów, ale 
budowlanych czeka bardzo trud­
ne zadanie.

Chodzi bowiem o to. by pod­
wyższając standard lokali nie 
naruszyć jednocześnie zabytko­
wej architektury i zachować hi­
storyczny charakter budowli. W 
sumie sprawa dotyczy ok. 60 
tys. mieszkań w ponad 15 tys. 
budynków. Najwięcej zabytko­
wych domów znajduje sie rn. in. 
w Stralsundzie, Freibergu. Gocr- 
litz, Weimarze i Poczdamie. (P)

GARBATO
Kino „Las” — „Czy Lucyna to 

dziewczyna”, prod. pol„ lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 26, dworzec
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 9, kino 141, przychodnia rejo­
nowa 56.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Halo Szpicbród- 
ka”, prod. poi. lat 15, godz 15, 
17, 19.

Telefony Doeotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 biblioteka 23-56, dom 
kultury 24-97. ośrodek zdrowia 
22-45. postój taksówek 23-1' Przy­
chodnia rejonowa 22-88, CPN 26-52 
apteka 21-05 lub 21-64, dw’orzec 
PKS 24-61.

IŁŻA

Kino „Zamek” — „Kobra”, 
prod. jap. lat 18, godz. 17 i 19

Telefony: apteka 51. bibliotesa 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kulturv 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
261, pogotowie milicyjne 7, ratun­
kowe 9

JEDLIŃSK

Telefony: kterunkewv 101. apte­
ka 29. posterunek MO 77. ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 82, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
.Turysta” 14. urząd gminy — na­
czelnik 89.

Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Valladolid

0'77® MS
WITOLD RUMEL - 

korespondencja własna z Hiszpanii
Tegoroczny, XXIII Międzyna­

rodowy Festiwal Filmowy w 
Valladolid obfitował w wiele 
niespodzianek. Najpierw zasko­
czeniem była zimna, deszczowa 
pogoda, która zwykle o tej po­
rze roku w Valladolid, stolicy 
Starej Kastylii, przypomina na­
szą wczesną słoneczną jesień. 
Potem zaś wyniki plebiscytu 
publiczności, która wytypowała 
francuski obraz „Pourąuoi pas!” 
w reżyserii Coline Serreau do 
pierwszej i jedynej nagrody. W 
pokazach konkursowych poka­
zano bowiem co najmniej trzy 
filmy, które śmiało można uz­
nać za dzieła wybitne, posiada­
jące wysokie walory artystycz­
ne j tematyczne.

Francuska komedia „Pourąuoi 
pas!” na pewno zrealizowana 
została bardzo sprawnie, jest 
wiele w niej dobrego, odpowie­
dnio wyważonego humoru, ak­
torzy nieźle wywiązali się ze 
swoich zadań, i nic więcej. Na­
tomiast dzieło Bergmana „So- 
.nata jesienna” to szczyt kina 
psychologiczno-filozoficznego. Po 
siedmiu latach separacji spoty­
kają się matka i córka na trzy- 
dziestosześciogodzinną konfron­
tację; wyznają sobie miłość, ro­
zmawiają o najbardziej skom­
plikowanych problemach zwią­
zanych z życiem wewnętrznym 
człowieka. Ten najnowszy utwór 
genialnego Szweda posiada poza 
warstwą czysto intelektualną, 
znakomitą fotografię Svena Ny- 
kvista, można rzec: etatowego 
operatora filmów Bergmana, 
oraź dwie wspaniale sugestyw­

ne, precyzyjne kreacje Ingrid 
Bergman i Liv Ullman.

Drugi film, który nie znalazł 
uznania w ocenie publiczności 
festiwalowej to „Leniuchy z ży­
znej doliny” Greka Nikosa Pa- 
nayotopoulosa. Lenistwo, brak 
woli, gnuśność, brak zaintereso­
wań, a w końcu i marzenia o 
innym życiu, zawładnęły niepo­
dzielnie pewną rodziną (ojciec i 
trzech synów). Po odziedzicze­
niu znacznego majątku czterech 
mężczyzn postanawia żyć w 
odosobnieniu w starym, nieco 
zrujnowanym pałacu, daleko od 
wielkomiejskiego zgiełku. To­
warzysząca im służąca jest je­
dyną żywą istotą, opiekującą się 
nimi, zupełnie jak gdyby byli 
ciężko chorymi dziećmi. Pana- 
yotopoulos zrealizował bajkę fi­
lozoficzną, jest w niej wielka 
parabola, alegoria jeśli idzie o 
odniesienia do dzisiejszej rze­
czywistości greckiej. Sarkasty­
czne zakończenie wypełnione 
czarnym humorem, jeszcze raz 
podkreśla tezę o wewnętrznym 
rozkładzie1 i niemożności dzia­
łania burżuazji. „Leniuchy z ży­
znej doliny” to kino wolnej 
narracji i prześlicznej fotografii 
Andreąsa Bellisa, wykonanej 
za pomocą (wyłącznie) szeroko­
kątnych obiektywów. Na ostatnim 
festiwalu w Locarno Panayoto- 
poulos otrzymał za film ten 
najwyższe wyróżnienie, Złotego 
Lamparta. Szkoda, że w Valla­
dolid projekcja „Leniuchów” 
nie spotkała się z życzliwym 
przyjęciem.

Trzecim filmem, wyróżniają­
cym się na festiwalowym ekra­

nie kina Coca, były „Niebieskie 
kołnierzyki” Paula Schradera 
(Grand Prix na tegorocznym fe­
stiwalu w Paryżu). Amerykanin 
nakręcił historię polityczną, wy­
korzystując formy „czarnego 
kina”. Bohaterami są trzej ro­
botnicy przemysłu samochodo­
wego w Detroit. Autor „Niebie­
skich kołnierzyków”, jakby 
prześwietla swych bohaterów, 
wydobywa ich osobowości, uka­
zuje bardzo dokładnie środowi­
sko, w którym rozgrywa się 
akcja filmu. Podjęty problem 
„marzenia • amerykańskiego”, 
trudności pogodzenia wolności 
osobistej z działalnością wielkich 
organizacji, został świetnie, bez 
jakichkolwiek zasłon pokazany. 
„Niebieskie kołnierzyki” w ple­
biscycie publiczności zajęły dru­
gie miejsce.

Tuż za obrazem Schradera 
uplasował się film Francuza 
Paula Vecchiali „Maszyna”. 
Zrealizowany w rekordowo kró­
tkim czasie (dwa tygodnie) film 
stanowi raczej publicystykę 
(dyskusja na temat kary śmier­
ci) niż dobrze pojęte kino arty­
styczne. Przez ponad trzydzieści 
minut na ekranie widać moni­
tor telewizyjny, przez który 
przesuwają się kolejni świadko­
wie ohydnej zbrodni, popełnio­
nej przez 30-letniego mężczyznę, 
który ząbija ośmioletnią dziew­
czynkę. Po wyroku skazującym 
go na karę śmierci, po oczeki­
waniu na ułaskawienie przez 
prezydenta, które nie nadeszło, 
Pierre Lentier wstępuje pewne­
go ranka na gilotynę i zostaje 
ścięty. Wydaje się, że ważny 
temat — sprawa kary śmierci 
— został przez autora „Maszy­
ny” zaprzepaszczony, spłaszczo­
ny, nie wygrany do końca, a

cala historia Pierre Lenticra 
źle opowiedziana — nudny rytm 
narracji, aktorzy słabo popro­
wadzeni, zdjęcia przypominają­
ce kino amatorskie.

W tegorocznym festiwalu val- 
ladolidzkim zaprezentowało swo­
je filmy 25 państw ze wszyst­
kich kontynentów. Polska kine­
matografia pokazała trzy filmy: 
„Barwy ochronne” Krzysztofa 
Zanussiego, „Partitę na instru­
ment drewniany” i „Pokój z 
widokiem na morze” Janusza 
Zaorskiego. Również i nasze fil­
my nie znalazły zrozumienia 
wśród widzów hiszpańskich. 
Konferencja prasowa po pro­
jekcji „Pokoju..." trwała od g. 
22 do prawie 1 w nocy. Pytania 
skierowane do Zaorskiego były 
często zaskakujące, ciekawe, ale 
można rzec, zdradzające niezro­
zumienie wielu problemów za­
wartych w filmie. Szkoda, że w 
Valladolid nie było Zanussiego. 
Prawdopodobnie po pokazie 
„Barw ochronnych” Hiszpanie, 
a także dziennikarze akredyto­
wani przy festiwalu, mieliby 
wiele do pogadania z reżyse­
rem.

W tym roku po raz pierwszy 
w Valladolid nie było jury, tak 
jak i po raz pierwszy organi­
zatorzy festiwalu mieli bardzo 
mało pieniędzy (przewidywany 
koszt imprezy 14 milionów pe­
set, a otrzymano tylko 8 mi­
lionów). Być może, problemy fi­
nansowe spowodowały zanie­
chanie wysłania zaproszeń do 
ewentualnych jurorów. Pewne 
jest jedno — plebiscyt publicz­
ności (pozornie demokratyczne 
nagradzanie filmów, ale prze­
cież nie wszystkie filmy miały 
tę samą szansę, ponieważ na 
przykład pokazy o g. 16 cieszy­
ły się mniejszą frekwencją niż 
pokazy o g. 20 i 23), uplasował 
na najwyższym miejscu film 
przeciętny, mało interesujący 
jeśli idzie o zawartą w nim 
problematykę, zaś dzieła zna­
czące, reprezentujące kino naj­
wyższej próby artystycznej, nie 
zostały prawie zauważone.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. izba poro­
dowa 38 posterunek MO 7 ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110. straż pożarna 8.

KOZIENirp
Kino „Znicz” — „Wyspa ska­

zańców”, prod, meksyk, lat 18, 
godz. 17, 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta i gminy 
21-23. przychodnia . rejonowa 22-94 
apteka 23-22, biblioteka 21-58.

LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Godziny 
miłości”, prod, szwedz.-norw lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka G2. dom kultu­
ry 131. kawiarnia 95, dworzec PKP 
265, posterunek MO 07. pogotowie 
ratunkowe 09, straż pożarna 169, 
kino 184.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Brawurowe 
porwanie”, prod. USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 46. dworzec
PKS 297. posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55. postój taksówek 
88, urząd miasta i gminy — naczel­
nik 266, straż pożarom 3 gminna 
spółdzielnia 29, gospoda 48.

MOGIELNICA
Kino „Zwycięstwo” — „Alicja 

ucieka poraź ostatni”, prod, 
franc. lat 15, godz. 17 i 19.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 26.S00, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 51. Tele- 

! fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie o.gloszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 

i Marszałkowska 3/5.

Telefony: apteaa .10 gminna
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50, straż pożarna 88, na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino „Chemik” — „Alicja ucie­
ka poraź ostatni”, prod, franc, lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 310. księgarnia 
511 pogotowie •’nergetyczne 306 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria” 552, Izba porodowa 
548 urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.

PRZYTYK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69 straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — kino nieczyn­
ne.

Telefony: posterunek MO 07. 
pogotowie ratunkrwe 09 straż po­
żarna 03. apteka 229, dom kul­
tury 473. urząd gminy i miasta 
427 ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77 straż pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta i gminy 
89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Nie wychylać 
się”, prod. jug. lat 18. godz. 16, 
18 i 20.

Telefony: apteka 55. dom kultu­
ry 246 posterunek MO 07. straż po­
żarna 08, pogotowie ratunkowe 09. 
przychodnia rejonowa 353. CPN 
186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie instru­
menty muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz 
10—19, w soboty od 9 do 15.30, po­
niedziałki i dni pośwląteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA
Kino „Wenus” — „Rebus”, prod, 

poi. lat 15, godz. 18.
Telefony apteka i izba potodo 

wa 11 posterunek MO 7 ośrodek 
zdrowia 19. restauracja ..Niespo­
dzianka 34 urząd gminv - na 
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25.

WARKA

Kino „Przyjaźń — „Transameri- 
can Ekspres”, prod. USA, lat 15, 
godz. 16 i 18.30.

Telefony: apteka 33. izba poro­
dowa 133. posterunek MC 7. po­
gotowie ratunkowe 9„ przychodnia 
rejonowa 279 ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120. PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267.

Muzeum im Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków 1 dni pośwtątecznvch w godz 
9—15.30 Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Rolercoaster”, 
prod. USA, lat 15, godz. 16.30 i 
18.50.

Telefony pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 997. straż po­
żarna 998. apteka 27-20 postój 
taksówek 27-08. szp’tal 20-31

Muzeum im. Jana Kochanowskie- 
skiego - w Czarnolesie - Ekspo­
zycja stała: „Życie i twórczość 
Jana Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy w Zwoleniu: 
„Broń biała i palna” w zbiorach 
Muzeum Okregpwego.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na DOdstawie informacji 
zainteresowanych instytucji Kie­
rownictwo kin zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny — na UKF

70.49 MHz.
Środa, 13 bm.

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia
16.50 — „Mam 6 lat” — aud. M. 
Bieleckiej 17.00 — Fala młodości 
— w oprać. B. Wiślickiej 17.30 — 
Staff — montaż poetycki 17.50 — 
Muzyka 18.00 — „Muzyczna ante­
na z myszką” — aud. J. Wosia 
18.20 — Muzyka.

W programie ogólnopolskim:

22.23 — „Kielce na muzycznej 
antenie” (pr. 1).

Uwaga:
13.45—14.00. 14.15—14.45 i 19.30

—21.20 — Ogólnopolski muzyczny 
program stereofoniczny (UKF 
70.49 MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21 00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05
NURT — psychologia „Wpro­
wadzenie w problematykę grupy 
jako środowiska wychowującego” 
6.25—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 
Cztery pory roku ,11.25 Niezapom­
niane stronice „Opowiadania” 11.40 
Tu Radio Kierowców 12.05 Z kra­
ju i ze świata 12.25 Mozaika pol­
skich melodii 12.45 Roi. kwadrans 
13.00 Goście naszych estrad 13.40 
Kącik melomana 14.00 Studio „Ga­
ma” ok. godz. 14.05 Inf. dla 
kierowców 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio ,Gama” 15.05 Koresp. z 
zagranicy 15.10 Studio „Gama” ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców 16.00—18.25 Tu Jedynka 17.30— 
13.00 Radlokurier 18.25 Nie tylko 
dla kierowców 18.33 Konc. 19.15 
Przeboje sprzed lat 20.05 Śladem 
naszych interwencji 20.10 Muzyka 
20.40 Na gitarze gra Al Di Meola 
21.05 Kronika sportowa 21.15 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go 21.20 Konc. chopinowski 22.00 
Z kraju i ze świata 22.20 Tu Radio 
Kierowców 22.23 Kielce na muz. 
antenie 23.00 Wita Was Polska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierowców 
0.01 2.00 3.00
Wiad. 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i piosenką z Opola
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.-

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.

5..35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45 Mi­

strzowie miniatury instrumental­
nej 7.05 „Tylko mnie poproś ao 
tańca” 7.15 Zespół A. Maliszew­
skiego 7.35 Koncert poranny 8.01 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 
Miłośnikom pieśni chóralnej 10.00 
Szpilki dla każdego 10.30 Jazz lat 
40-tych 10.40 Sprawy codzienne 
11.09 Gra Świętosław Richter 11.45 
Muzyka 12.05 M. Ravel — Sonata 
na skrzypce i fortepian 12.25 „Z 
poczekalni” — fragm 12.45 Tańce 
z różnych epok 12.55 Zespół 
M. Sniegockiego 13.00 Audycja 
publicystyczna 13.10 F. Ksawery 
Brii — Konc. 13.35 Ze wsi i o wsi 
13.50 Canzony z Tabulatury Pelp- 
lińskiej 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej 14.30 Dla dzieci 14.50 Mu­
zyka 15.20 Popołudnie dziewcząt 
i chłopców. 16.00 Muzyka 16.10 Gi­
tara Segovii 16.40 J. Sebastian 
Bach — I Suita G-dur na wiolon­
czelę solo 17.00 „Z aktorskiego 
śpiewnika” 17.20 Teatr Polskiego 
Radia „Ostatnie stronice z dzien­
nika kobiety” 18 25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama” 18.40 Świat i my 19.09 
Konc. wieczorny 19.40 Informacje, 
rady, propozycje 19.50 Len. ro­
ślina opłacalna 20.00 Studio Mło­
dych 20.20 Giuseppe Verdi sceny 
z opery „Trubadur" 21.40 Wirtuo­
zi nowej muzyki 22.00 Przegląd 
filmowy 22.15 Szkic do portretu
22.30 Magazyn Studencki 23.35 Co 
słychać w świecie 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.01 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

5.30 Polityka dla wszystkich 8.05 Za 
kierownicą 3.40 Co kto lubi 9.09 
„Opętani” — ode. 9.10 Standardy 
9.40 Nasz rok 78-my 9.45 Rapsodie 
węgierskie Liszta 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Codziennie powieść 
„Laus feminae” — ode. 11.30 John 
Abercrombie — solo i w duecie 
12.05 W tonacji Trójki 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Nasz czło­
wiek w Hawanie” — ode. 14.00 
Dzieła Oliviera Meesiaena 15.05 
Herbatka .przy samowarze 15.25 
Ragtimy po polsku 15.40 Z archi­
wum włoskiej piosenki 16.00 Wi­
dzi mi się, widzi nam się ... 16.20 
Muzykobranie 16.45 Nasz rok 78-my 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Śladami jazzowych legend 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Galeria „Nusantara”
19.35 Opera tygodnia — Ifigenia 

w Aulidzie 19.50 „Opętani” ode. 
20.00 Dym z papierosa 20.30 Dziej 
się nam ballado 21 00 Ludwiga Be- 
ethovena opera omnia 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Elkie 
Brooks 22.15 Trzy kwadranse jazzu 
23.00 Miron Białoszewski czyta 
swoje wiersze 23.05 Między dniem 
a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 

22.55
6.00 Biuro Listów’ odpowiada 6.10 
NURT — psychologia 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45—7.40 Dzień dobry, 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 
8.00 Śpiewają Skaldowie 8.10 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących Historia 8.25 H. Berlioz
— „Karnawał rzymski” (stereo 
lok.) 8.35 Z dala od utartych szla­
ków — Chmielno 8.35 Graj ka­
pelo 9.00 Dla kl. I (wycn. muz.)
9.20 A. Dvorak Kwintet smyczko­
wy G-dur op. 77 (stereo lok.) 10.00 
Dla kl. VII (biologia) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dla kl III lic. (ję­
zyk polski) 11.30 Śpiewa Mikołaj 
Giaurow (stereo lok.) 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia 
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 
Jęz. angielski 13 20 Dla kl. I (wych. 
muzyczne) 13.45 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14.00 Nau­
kowcy — rolnikom 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (stereo ogólnopolskie) 
14.45 Wielkopolskie wiwaty 
i przodki 15.05 Tygodnik Kultural­
ny 15.50 Komentarz ekonomiczny 
16.05 Pierwsza pomoc 16.25 Nauka
— praktyce 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali
17.20 Słuchaj nas 18.25 Konfron­
tacje naukow’e 18.40 O zdrowie 
człowieka 19.00 Studium wiedzy 
polityczno-społecznej 19.15 Jęz. hi­
szpański 19.30 Studio Stereo za­
prasza — (stereo ogólnopolskie)
21.20 ’Willis Conover — przedsta­
wia 21.50 NURT — pedagogika Me­
tody i organizacja uczenia się 
22.15 W trosce o słowo i treśó 2? 35
i.‘owo-TV Szkoła Średni a dta 

"’i Biologia 22.50 Horo­
witz gra Skriabina

Szczegółowy p? gram audycji 
Polskiego Radia • .. .. j-t.-

Radio i Telewizja.

TELEWIZJA
Program I

15.15 Dom i my
15.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe — Środki dydaktyczne 
przedmiotu, środowisko społecz­
no-przyrodnicze kl. II

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja (ko­

lor)
16.50 Dla dzieci: „Kameleon” (ko­

lor)
17.15 Losowanie Małego Lotka (ko­

lor)
17.30 Recital Kazimierza Kowal­

skiego „Od arii do piosenki” 
(kolor)

18.05 Skarbiec
13.35 Między nami jaskiniowcami 

,Narodziny gwiazdy” film ani­
mowany prod. USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Kino Interesujących Filmów 

— „Maskotka” — film fab. prod, 
angielskiej (kolor)

22.10 X Y Z — cz. I (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)
22.55 X Y Z — cz. II (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSŚ Język polski, sem. 
III

6.30 TTR, RTSŚ Fizyka, sem. III
8.10 Dla szkół: Chemia, kl. VIII 

(kolor)
9.00 Dla szkół: Fizyka, kl. VI
11.05 Dla szkół: Fizyka, kl. VIII
12.00 Dla szkół: Wychowanie mu­

zyczne kl. VII—VIII
12.45 TTR, RTSŚ — Język polski, 

sem. I
13.25 TTR, RTSś — Fizyka sem. I

Program II
16.50 Język rosyjski kurs podsta­

wowy, lek. 10 (kolor)
17.25 Język angielski kurs podsta­

wowy, lek. 10
17.55 Sprawy Młodych — „Perso­

nel” film fab. prod. TP (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Tak czy inaczej” — program 

publicystyczny
21.00 „Antykwariat" — „Sekretna 

księga z Henrykowa”
21.30 Melodie — Estrada folkloru 

— Kazimierz 78 (kolor)
22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Mam Pomysł — program 

publicystyczny (kolor)
22.40 Wszystko już było — (kolor)
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DANUTA KACZYŃSKA

DROGA DOWEJ
Już w przeddzień uroczysto­

ści udekorowany został gmach 
Politechniki Warszawskiej, w 
której 15 grudnia 1948 i. miał 
się odbyć Kongres Jedności 
Robotniczej. Dekoracja była 
zresztą skromna: pęki czerwo­
nych, robotniczych flag i duży 
napis na frontonie gmachu — 

, KONGRES JEDNOŚCI. We­
wnątrz, największej sali

noczenia. Trzeba było długich 
i często burzliwych dyskusji, 
aby doprowadzić do wspólnej 
platformy zjednoczonej partii, 
wspólnego programu, uzgod­
nienia stanowisk na takie te­
maty, jak metody rządzenia, 
sprawą spółdzielczości itp.

21 marca 1948 r. KC PPR 
i CKW PPS wydały wspólny 
komunikat o pracach przygo-

Wiec ludności stolicy na placu przed Politechniką Warszaw­
ską w czasie trwania obrad Kongresu Jedności.

otoczonej krużgankami — por­
trety nauczycieli marksizmu i 
wodzów walczącego proletaria­
tu polskiego i międzynarodo­
wego; i sztandary — woje­
wódzkich organizacji PPR i 
PPS, sztandary, które po kon- 

” gresie przekazane zostałj’ do 
muzeów. Na balkonach — wy­
stawa obrazująca historię pol­
skiego ruchu robotniczego, w 
jednej z sal — przegląd wy­
dawnictw robotniczych, od 
rocznika „Sprawj’ Robotniczej” 
z 1884 r.: i w innej sali — 
wystawa Planu 6-letniego, wy­
stawa 
Polski

najbliższej przyszłości 
Ludowej.

★
Po wyzwoleniu ziem pol­

skich spod okupacji hitlerow- 
skiej, po powstaniu Polski Lu- 

- dowej, która wkroczyła na 
drogę socjalistycznych prze­
mian, kontynuowały swą dzia- * 
łalność dwie partie robotnicze: 
powitała w’ 1942 r. PPR i po­
siadająca już półwiekową trą- 
dycję PPS. Obie partie widzia­
ły jako swój cel ostateczny 
zbudowanie społeczeństwa so­
cjalistycznego, państwa o 
ustroju socjalistycznym. Cel 
więc był jeden.

Już 28 listopada 1948 r. pod­
pisana została przez obie par­
tie umowa o jedności działa­
nia i wzajemnej współpracy. 
Inicjatorem powstania 
dokumentu była Polska 
Robotnicza.

Przeszło dwa lata 
zacieśnianie jednolitego 
klasj’ robotniczej, stopniowe 
likwidowanie ideologicznych 
różnic, które dzieliły ruch ro­
botniczy, a wywodziły się z je­
go odmiennych tradycji, prze­
nikanie do świadomości człon­
ków obu partii potrzebj’ zjed-

tego 
Partia

trwalo 
frontu

towawczych do zjednoczenia. 
Rozpoczęły prace mieszane ko­
misje przygotowujące projekt 
deklaracji ideowej mającej po­
wstać Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, jej statut, 
przygotowujące również orga­
nizacyjnie Zjazd.

14 grudnia odbyły się rów­
nocześnie w Warszawie: w sali 
„Romy’’ na ul. Nowogrodzkiej 
— II Zjazd PPR i w gmachu 
Teatru Polskiego przy ul. Ka­
rasia — XXVIII Kongres PPS. 
Obie organizacje podjęły jed­
nobrzmiące uchwały, stwier­
dzające iż postanawiają utwo­
rzyć „Polską Zjednoczoną Par­
tię Robotniczą — partię pol­
skiej klasy robotniczej, partię 
przodującą narodowi polskie­
mu w zwycięskim marszu do 
socjalizmu”. Sytuacja dojrzała 
do organicznego zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego.

★
W środę, 15 grudnia 1948 r. 

rozpoczął się Kongres Jedno­
ści Robotniczej. Według da- 
nych komisji mandatowej (pro­
tokół przechowywany jest w 
Centralnym Archiwum PZPR), 
wzięło w nim udział 1528 de­
legatów, w tym 1005 z PPR i 
523 z PPS. 66 proc, ogółu de­
legatów stanowili robotnicy: 
metalowcy, górnicy, włóknia­
rze, kolejarze i pocztowej’, 
pracownicy przemysłu spożyw­
czego i drzewnego, robotnicy 
rolni — to były największe 
grupj' zawodowe; wśród nich 
wielu przodowników pracy. 
Komisja mandatowa zwraca 
uwagę, że wielu pracowników 
partyjnych i administracji pań­
stwowej, ujętych statystycznie 
w grupie inteligencji pracują­
cej, stanowili robotnicy
awansu społecznego; w rzeczy-

Z

„.Polska nasza będzie ■ jed­
nym, wielkim warsztatem ma­
cy, wielkim zrzeszeniem wol­
nych pracowników. I to bę­
dzie naprawdę wielka Polska. 
Bo będzie w niej ład, spra­
wiedliwość, praca dla wszyst­
kich... Do takiej wielkiej Pol­
ski dążymy całą duszą i wie­
rzymy, że taką będzie, jeśli 
nie dla nas, to dla przyszłych 
po nas pokoleń — taką wizję 
Polski zarysowali w pierw­
szych latach II Rzeczypospo­
litej komuniści — KPP-owcy.

Kontynuatorka tradycji i 
walki Wielkiego Proletariatu, 
powstała 16 grudnia 1918 roku 
w wyniku zjednoczenia się 
SDKPiL i PPS-Lewicy Komu­
nistyczna Partia Polski, jedna 
z pierwszych w świecie partii 
ruchu komunistycznego, w swo­
jej odezwie z 1919 roku w sło­
wach prostych: Ojczyznę za­
brali panowie, pozostawiając 
ludowi roboczemu starą nędzę 
i niewolę — wytyczała kieru­
nek walki o Polskę ludu pra­
cującego.

Głównym celem KPP (do 1925 
roku nosiła ona nazwę KPRP: 
Komunistyczna Partia Robotni­
cza Polski) była walka o spra­
wiedliwość soołeczną. Manifest 
adresowany do proletariatu Pol­
ski głosił: Robotnicy! Komunis­
tyczna Pa~tia Robotnicza Polski 
nie obiecuje wam nic prócz 
znojnego, ofiarnego trudu, nic 
ponadto, co klasa robotnicza sa­
ma w ogniu walki i rewolucji 
zbuduje, utrwali i rozwinie. 
Własnymi tylko rękami może­
cie zwalić stary gmach wyzys­
ku i katowskiego ucisku, zbu- . 
dować społeczeństwo wspólnej 
własności i wspólnej pracy, 
wolności i braterstwa ludu.

Doświadczenia 
rad de'egatow

Pod wpływem rewolucji soc­
jalistycznej w Rosji W’ części 
mas ludowych popularna zro­
dziła się idea dyktaturj’ prole­
tariatu i ’•ad delegatów’ robot­
niczych. Redy takie powstały 
w dawnej Kongresówce, w Za-

wistości więc procent delega- 
tów-robotników był wyższy, 
niż podają dane.

Wiekowo największą grupę 
stanowili delegaci od 31 do 
40 roku życia (38 proc.), na­
stępnie od 41 do 50 roku (33 
proc.); delegatów poniżej 30 
roku życia było 14 proc., ponad 
50 lat również 14 proc. Te dane 
korelują ze statystyką doty­
czącą przynależności do partii 
przed wojną i w czasie oku­
pacji oraz udziału w walce z 
okupantem. 32 proc, delegatów 
należało przed wojną do Ko­
munistycznej Partii Polski i 
Komunistycznego Związku 
Młodzieży, 10 proc. — do 
PPS i OM 
do SDKPiL 
wicy. Udział 
pantem brało 
tów, 26 proc.

proc.
TUR, 4 proc, 
oraz PPS - Le­

vy walce z oku- 
47 proc, delega- 

za działalność 
polityczną i społeczną było 
więzionych w obozach i wię­
zieniach hitlerowskich.

Obrady delegatów otworzył 
Bolesław Bierut, obwieszczając 
utworzenie Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Po 
przemówieniach powitalnych 
przedstawicieli stronnictw po­
litycznych, organizacji i woj­
ska, delegacji zagranicznych 
partii komunistycznych, po 
wystąpieniu załóg przodują­
cych zakładów’ pracy, z kopal­
ni Zabrze-Wschód i budowni- 
czych Trasj’ W-Z w Warsza­
wie, Bolesław Bierut wygłosił 
referat „Podstawy ideologicz­
ne Zjednoczonej Partii”.

Obrady pierwszego 
Kongresu (który trwał do 21 
grudnia), przedstawione zosta­
łj’ następnego dnia w „Trybu­
nie Ludu” (16.XII.1948 r.), no- 
w’o powołanjnu organie KC 
PZPR. Na pierwszej stronie 
dziennika umieszczono komu­
nikat: „Na. mocy uchwalj’ Pre­
zydium Kongresu Zjednocze­
niowego Polskiej Klasy Robot­
niczej z • dniem dzisiejszym 
ukazuje się zamiast „Głosu 
Ludu” i „Robotnika” pierwszy 
numer „Trybuny Ludu”, orga­
nu Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej”.

dnia

Polski ruch robotniczy od za­
rania swego istnienia kształto­
wał się pod wpływem myśli 
marksistowskiej, odnajdując w 
niej impuls do działań rewo­
lucyjnych, a także potwierdze­
nie uporczywej walki narodo­
wowyzwoleńczej. Akcja prote­
stacyjna mas pracujących Eu­
ropy wobec represji zastosowa­
nych przez carat przeciwko tf- 
czestnikom powstania stycznio­
wego w Polsce, miała wpływ 
na powołanie Międzynarodowe­
go Stowarzyszenia Robotników. 
Marks i Engels niejednokrotnie 
wyrażali przekonanie, że wy­
zwolenie Polski jest warunkiem 
wyzwolenia społecznego naro­
dów europejskich. ...Odrodzenie 
Polski niepodległej, Polski sil­
nej — pisał Engels w przedmo­
wie do polskiego wydania „Ma­
nifestu Komunistycznego” — 
jest sprawą, która obchodzi nie 
tylko Polaków, lecz i r.as wszy­
stkich... dla zgodnego współ­
działania narodów europejskich 
jest or.a koniecznością. Wywal­
czyć ją może tylko proletariat 
polski i w jego rękach jest cał­
kowicie pewna.

Polski ruch robotniczy podej­
mując rewolucyjne zadania wy­
zwolenia społecznego proletaria­
tu, nigdy nie omijał żywotnych 
spraw całego narodu polskiego. 
Na ziemiach polskich rewolu­
cyjny nurt społeczny był silnie 
sprzęgnięty z wyzwoleniem na­
rodowym.

Ofiarna walka, którą prowa­
dzili bojowmicy Wielkiego Pro­
letariatu. Socjaldemokracji Kró­
lestwa Polskiego i Litwy oraz 
radykalnych odłamów socjalis­
tycznych obiektywnie — mimo 
niekonsekwencji w ujmowaniu 
kwestii suwerenności państwo­
wej — służyła sura wie narodu. 
Ofiara, jaką złożyli polscy re­
wolucjoniści na barykadach 
1905 r., a następnie w przeło­
mowych dniach Wielkiego Paź­
dziernika, przybliżała wyzwole­
nie Polski: w ten sposób prak­
tyka potwierdzała słuszność 
nrzewid”wań Marksa i Engelsa. 
Potwierdzała jednomyślnie po- 
stulatv Lenina.

Powrót Polski na manę Euro­
py wywołał w naszym społe­
czeństwie rozliczne 
oczekiwania. ktAre _ _ _
władza burżuazii i obszarnie- 
twa. Suwerenność miała gorzki 
smak: ucisk stosowany wobec 
innveh narodowości, nierozv”'ą. 
zvwanie podstawowych nrobl0- 
mów społecznych. Mienod^g^śó 
nie przeniosła ani równeśu, ani 
sprawiedliwości snołecznej.

Na czele walki o poprawę 
bytu materialnego mas oracu- 
iacych stanęli członkowie no- 
w’stalej ze zjednoczenia SDKPiL

KAROL B. JANOWSKI

nadzieje i 
zniweczvla

i PPS-Lewicy, Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski (od 
1924 r. Komunistyczna Partia 
Polski), partii narażonej w o- 
kresie całego dwudziestolecia 
między wojennego na szykany i 
represje. Walka komunistów 
przeciwko burżuazji i obszar- 
nictwu, wyzyskującym proleta­
riat i masy chłopskie, wymaga­
ła zjednoczenia sił postępowych 
i demokratycznych. Nie było 
to łatwe: na przeszkodzie stał 
zarówno system państwowy, 
jak i jego propaganda starają­
ca się zohydzić wszystko, co łą­
czyło się ze słowem komunis­
ta. Przeszkodą ’było też stano­
wisko przywódców ruchu soc­
jalistycznego i ludowego, dla 
których rewolucyjny program 
komunistów polskich był zbyt 
radykalny.

Najbardziej konsekwentną si­
łą polityczną owego okresu, 
walczącą o „pracę i chleb”, po­
noszącą największe ofiary, by­
ła partia komunistyczna. Z jej 
również szeregów najwcześniej 
odezwały się głosy sprzeciwu 
wobec samobójczej polityki za­
granicznej prowadzonej przez 
rządy sanacyjne. My komuniści 
— stwierdzała uchwała Plenum 
KC KPP w marcu 1936 r. — 
stoimy na stanowisku niepod­
ległości narodu polskiego... je­
steśmy głęboko przywiązani do 
swojego kraju, frar.t naszej 
walki skierowany jest przeciw 
magnatom kapitału i obszarnic- 
twa. którzy... dziś sn~zymierzy­
li się z jei śmiertelnym wro­
giem — Hitlerem. W rezolucji 
zarysowano także perspektywę 
wyeliminowania wzrastającego 
niebezpieczeństwa: iedyna poli- 
tuka obrony niepodległości Pol­
ski. to polityka zbliżenia z 
ZSRR i wspólnej walki o pokój 
i niepodległość narodów.

Przywiązanie do ojczyzny, do 
jej wolności, komuniści doku­
mentowali w dniach poprz-dza- 
jacych wybuch wojny. gdv w 
sanacyjnych więzieniach dekla­
rowali udział w zbiórce na u- 
mocnienie obronności państwa, 
dokumentowali w pierwszych 
dniach wojnv, kiedv wraz z 
całym narodem wvst’Dili prze­
ciw przeważającym siłom wro- 

. ga. W^rćd najbardziej of’ar- 
nych obrońców sWiev wielu 
było komunistów, których re­
wolucyjne przekonania szły w 
pnrye z umiłowaniem ojczyzny.

Polski ruch komunistyczny, 
mający za sobą bogate trady­
cje walki rewolucyjnej. bvł 
silnie związany z klasa robot­
nicza i masami pracującymi.

Wyrażał ich ludowj’ patriotyzm. 
Mimo braku niesłusznie roz­
wiązanej w 1937 r. partii, był 
silą, której w antyokupacyjnym 
podziemiu nie można było lek­
ceważyć. Tym bardziej że 
sferze ideowo-politycznej 
chu tego nic nie łączyło 
skompromitowanym systemem 
burżuazyjnym w Polsce. W wa­
runkach walki z okupantem 
niezwykle przydatne okazywa­
ły się doświadczenia działalnoś­
ci konspiracyjnej nabyte w o- 
kresie dwudziestolecia, nie- 
ugiętość ideowa i hart rewolu­
cyjny, cdpprność na t&rrcr 
psychiczny i fizyczny, dyscy­
plina, ofiarność i bezgraniczne 
przywiązanie do idei socjaliz­
mu i swego naredu. Zbiegało 
się to z żywymi tradycjami 
walki narodowowyzwoleńczej, 
partyzanckiej i rewolucyjnej, 
którymi przepojone było społe­
czeństwo polskie.

Powstała 5 stycznia 1942 r. 
Polska Partia Robotnicza stano­
wiła ogniwo w historii polskie­
go ruchu robotniczego, świa­
domie nawiązywała do tradvc.il 
i doświadczeń, „o ojców grób” 
ostrzyła stal do walki przeciw­
ko okupantowi i rodzimym 
klasom posiadającym.

„Jedność walki z najeźdźcą — 
taki jest nakaz sumienia pa­
triotycznego” — głosiła PPR. 
Nie oznaczało to jednakże przy­
jęcia w jakiejkolwiek postaci 
zasady solidaryzmu klasowego. 
Zwracając sie do całego naro­
du, jednocześnie za decydującą 
siłę uznawała masy pracujące, 
a Drzede wszystkim klasę ro­
botniczą. Partia widziała po­
trzebę i konieczność ścisłego. 
współdziałania z najbliższym i 
beznośrednim sąsiadem Polski 
— Związkiem Radzieckim. PPR 
opierała koncepcje ścisłego so­
juszu z Krajem Rad nie tylko 
na tradvcvjnej d’a ruchu ko­
munistycznego motywacji kla­
sowej, lecz — i to było tów-

w
ru-
ze

nież nowe — na motywacji 
państwowych i narodowych in­
teresów Polski. Sojusz ze 
Zwia.zkiem Radzieckim nie tyl­
ko przybliżał niepodległość, ale 

'stanowił w przyszłości jej gwa­
rancję.

Partia nakreśliła także głów­
ne, najbardziej skuteczne kie­
runki walki z okupantem, na 
podstawie których oparta zo­
stała działalność jej organiza­
cji zbrojnej — Gwardii Ludo­
wej, która w maju 1JJ42 r. za­
początkowała walkę z okupan­
tem, podważając w ten sposób 
sens i zasadność hasła „stania 
z bronią u nogi”.

Walka podjęta na tvłach 
wroga przez Gwardię Ludową, 
a i T"
dowa, wraz 
politycznymi _ , . J
Krajowej Radv Narodowej, pod­
ziemnej reprezentacji sił demo­
kratycznych — oraz powstaniem 
Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego nadawała no- 
wv sens dz’a’alnosci komuni­
stów polskich, czvniac ich kie­
rownicza siła przeobrażeń dc- 
mo’'rat'”czin'u'ch w •wvzv’o’onej 
przoz Arm!ę Radziecką i Woj- 
£i’’o Pols’’ie cjozyźn-ie.

Zwycięstwa f”onłu demokręty- 
częego w kolejnych kornnanląch 
politycznych — referendum Indo­
wym w czerwcu 1916 r. orz z w 
wyborach do Ustawodaw­
czego w styczn’u 1947 r. potwier­
dzały słuszność, programu wyty­
czonego nrzez komunistów i rea- 
Hzowanego nrzv ścisłym wsnól- 
ndz’ale członków odrodzonej 
PPS: siłą kierowniczą stola się 
klasa robotnicza złączona soju­
szem z prącuJarym chłopstwem 
i inteligencja. W ten sposób tra­
dycje przeplatały sir z dniem 
dzisiejszym. RbdzPa się nowa ja­
kość — lata walki, znoiu i tru­
du, wysiłku i wyrzeczeń owoco­
wały w osiągnięciach własnej, 
ludowej Polski. Na tej podstawie 
rodziły się przesłanki moralne 
i polityczne kierowniczej roli 
partii wobec społeczeństwa i 
państwa.

następnie przez Armię Lu- 
z rozwiązaniami 

i powołaniem

dej Akademii Nauk
Archiwum Polskiej Akademii 

Nauk gromadzi. zabezoieeza, 
opracowuje i udostępnia do ba­
dań naukowych źródła archi­
walne do dziejów polskiej nau­
ki i techniki. W siedzibie PAN
— Pałacu Staszica — przecho­
wywane są (niestety, częściowo 
tylko zachowane) akta instytu­
cji naukowych, takich jak Ka­
sa im. dr. J. Mianowskiego 
(1881—1951). Towarzystwo Nau­
kowe Warszawskie (1907—1952) 
i in. Oddział Archiwum PAN 
w Krakowie przechowuje nie­
mal kompletne akta instytucji 
naukowych dawnej Galicji, jak 
Towarzystwa Naukowego Kra­
kowskiego (1815—1872) i Dow- 
stałei z niego Akademii Umie- 
iętności w Krakowie (od 1918 r. 
Polska Akademia Umiejętności
— 1873—1952). która przez kil­
kadziesiąt lat bvla najwyższą 
instytucia naukowa w Polsce.

Rozwój nauki Dolskiej i zmia­
ny w jej organizacji obrazuia 
akta I i II Kongresu Nauki 
Pólskiei oraz now’olanei do ży­
cia w 1952 
Nauk.

Innym, 
rodzajem 
wywartych 
są tzw. _______ ________
do zmarłych pracownikach nau­
ki. Systematyczne Doszukiwa­
nie i gromadzenie takich ma­
teriałów zapoczątkowało Archi­
wum PAN. Materiały pozostałe 
po uczonych obrazują ich życie 
i działalność naukową. Zawie­
rają one orace naukow° (często 
nie publikowane) notaty i wy­
pisy z literatury fachowej, za­
piski z badań laboratoryjnych 
lub terenowych, bądź odpisy

archiwalne, konspekty lub tek­
sty wykładów, notatki z nro- 

'•wadzonych ćwiczeń i semina­
riów. świadectwa udziału da­
nego uczonego w życiu orga­
nizacji i stowarzyszeń nauko­
wych. w działalności soołccznei, 
niekiedy politycznej. Korespon­
dencja ukazuje jego kontakty 
z innymi uczonymi w kraju 
i za granicą, zaś dyplomy, od­
znaczenia. dokumenty osobiste, 
autobiografie i pamiętniki są 
źródłem poznania życiorysu da­
nej osoby. j.

Zachowane np. w papierach prof. 
Stefana Bryły materiały zwią­
zane z budowa pierwszego w 
świecie mostu o konstrukcji 
snawanej na rzece Sludwi (w 
tym odbitki artykułów profesora 
na ten temat m.in. w języku 
japońskim) ukazują światowy 
zasięg najwybitniejszych osiąg­
nięć nauki i techniki polskiej. 
Dziejów naszego miasta doty­
czą plany, szkice i rysunki ’
związane z budową tzw. wia­
duktu Pancera. zachowane w 
spuściznie inż. Juliana Adama 
Majewskiego. współpracownika 
Stanisława Kierbedzia. Dla his­
toryków duże znaczenie 
cenne odpisy ze źródeł ręko­
piśmiennych zniszczonych 
czas wojny, które spotyka sie 
w spuściznach z zakresu nauk 
humanistycznych.

Archiwum PAN w Warszawie 
-oraz iego Oddziale w Krako­
wie. Poznaniu i Zabrzu zgro­
madziły już ponad 460 spuścizn 
(bądź ich fragmentów) po uczo­
nych. Dla przykładu warto tu 
wymienić kilka znanych szero­
ko nazwisk, iak S. Bryły. J.St. 
Bystronia. T. Chałubińskiego, 
A.B. Dobrowolskiego. S. Drze­
wieckiego. W. Goetla. M. Han- 
delsmana. L. Hirszfelda. M.T. 
Hubera, Z. Klemensiewicza, J. 
Kostrzewskiego. W. Sierpiń­
skiego. M. Wolfkego. W naDie- 
rach wielu uczonych Dolskich 
można spotkać listy uczonych 
światowej sławy ’ takich iak M. 
Skłodowska-Curie. A.~ Einstein, 
F. Joliot-Curie. i in.

W Archiwum PAN znajduje 
sie także rozbudowany 
informacyjny w Dostaci 
tek. zawierających dane 
terialach tyczących sie 

orzechowywa- 
nych w innych zbiorach. DOd-

nauk’, 
łn. Ar- 
fotoko- 
ksero- 
które 

bądź zabe?- 
własne. W 

dziale tym znaiduje sie m. In. 
bogaty zbiór fotografii uczo­
nych Dolskich. Dopełniają zbio- 

kolekcje ikonografii i 
zwiazanveh z

i naukoznawczą
rą biblioteką.

Ze zgromadzonych
sób zbiorów korzystała 
pracownicy naukowi. Archiwum 
druku i e przewodnik no zbio­
rach. wydaje też co roku ..Biu- 
letvn”. informujący o Dosiada­
nych materiałach i nowych na- 
bvtkach. urządza okolicznościo- 

wsDóloracule 2 
krajowy-

»
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będzie wielka Polska
głębiu Dąbrowskim. I choć Ko­
munistyczna Partia była nielicz­
na, to komuniści byli 
radach, 
laniu.

nadawali ton
obecni w 
ich dzia­

r. Polskiej Akademii

cennym
przecho-

niezmiernie 
materiałów 
w Archiwum PAN 

spuścizny archiwalne
mają
DC-d-

nym froncie ludowym, we fron­
cie ocalenia Polski.

Komunistyczna Partia Polski, 
ktćrej myśli i wskazania rozwi­
nęła i przekształciła w rzeczy­
wistość jej kontynuatorka — 
Polska Partia Robotnicza — by­
ła partią walki o sprawiedli­
wość społeczną, o zespolenie 
losów niepodległej Polski z soc­
jalizmem.

paln, jolwarkow, Panowie nie 
zagłuszycie. Przegłosować nas w 
życiu nie jesteście w możności. 
Ostatnie. słowo do nas należeć 
będzie, Panowie.

A kiedy w 1926 roku, po prze-., 
wrocie majowym, rozpoczęła się 
pierwsza dyskusja nad zmianą 
konstytucji, komunista Jerzy 
Sochacki powiedział z trybuny 
sejmowej do posłów prawico­
wych: Nie pragniemy takiej 
wolności, o jakiej wy myślicie, 
bo wy myślicie o wolności dla 
burżuazji i jej sługusów, a my 
walczymy o wolność dla robot­
ników i chłopów.

Rzecznicy 
frontu ludowego

W okresie narastającego nie­
bezpieczeństwa, grożącego Pol­
sce ze strony Niemiec, komu­
niści polscy wezwali w 1935 
roku kierownictwa wszystkich 
partii socjalistycznych i orga­
nizacji Stronnictwa Ludowego 
do stworzenia wspólnego fron­
tu walki dla ocalenia Polski.

W uchwale IV Plenum KC 
KFP z lutego 1936 roku czyta­
my: Nasza partia broni zarów­
no pokoju, jak i niepodległości 
narodowej, gdyż awanturnicza 
polityka kliki sanacyjnej ska­
zuje Polskę na wasalną zależ­
ność od hitlerowskich Niemiec. 
Na V Plenum komuniści polscy 
deklarują poparcie każdego rzą­
du demokratycznego, który by 
zapewnił narodowi wolność, 
wkroczył na drogę reform, soc­
jalnych i poprowadził zdecydo­
waną politykę pokoju. Zapędze­
ni w podziemie komuniści mieli 
głębokie poczucie odpowiedzial­
ności za Polskę.

W jednej z ostatnich odezw, 
w pierwszomajowej odezwię z 
1938 roku czytamy: Komunis­
tyczna Partia Polski wyciąga 
bratnią dłoń do socjaliśtów, lu­
dowców, demokratów, do pra­
cujących mas katolickich, do 
wszystkich, co gitowi są wal­
czyć ze znienawidzonym reżi­
mem sanacyjnym i endecją... 
Zjednoczmy wszystko co żyje 
z pracy rąk własnych i umysłu, 
co w narodzie naszym uczciwe 
i patriotyczne, w demokratycz-

aoarat 
karto- 
o ma­
li i s torii

sła rewolucji społecznej. Była 
jedyną partią, która organizo­
wała proletariat do walki o wy­
zwolenie społeczne — zgodnie 
z zasadami marksizmu.

Na II Zjeżdzie w 1923 roku 
komuniści polscy poddali kry­
tyce bilans pierwszych lat rzą­
dów burżuazji: Rządy burżua­
zji w Polsce stanowią śmiertel­
ne niebezpieczeństwo dla jej 
niepodległości. Trwałą niepodle­
głość państwową może dać na­
rodowi polskiemu tylko zwy­
cięstwo rewolucji. W tej histo­
rycznej chwili rewolucyjny pro­
letariat polski icystąpić musi 
na arenę wypadków dziejowych 
nie tylko jako czynnik repre­
zentujący interesy własnej kla­
sy, ale jako wódz i rzecznik 
interesów 
wolucyjny 
musi ująć 
żonę losy , ...
nowanie obszarników i kapita­
listów-. Proletariat w walce 
swej z burżuazją o władzę, tj. 
o przewodnictwo w narodzie, 
nie może zwyciężyć, o ile nie 
pociągnie za sobą tych warstw, 
które aczkolwiek są przez bur- 
żuazję wyzyskiwane, jednakże 
do dziś dnia są jeszcze pod jej 
komendą i ulegają jej ducho­
wym wpływom...

W tym dokumencie komunis­
tów polskich po raz pierwszy 
zarysowana została droga prze­
kształcenia proletariatu w klasę 
narodu. I jak na prekursorów 
takiej klasy przystało, komu- 
hiści polscy zaprezentowali ideę 
przyszłego sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, sojuszu, będącego 
warunkiem zwycięstwa rewo­
lucji. Robotnik nie ma pracy, 
bo chłop nie ma ziemi; chłop 
nie ma ziemi, bo proletariat nie

ma władzy. Jakże prostymi sło­
wami wyłożono tę ideę. A na 
II Zjeżdzie KPP Maria Koszut­
ska (Wera Kostrzewa) mówiła: 
Taki jest właśnie paradoks hi­
storii, że właśnie my, stronnic­
two proletariackie, a nie chłop­
skie, my tylko jedni szczerze 
popieramy walkę chłopów o zie­
mię, my tylko jedni chcemy 
doprowadzić ją do końca. Bo to 
co dla innych jest ślepym zauł­
kiem historii, błędnym kołem, 
w którym oni szamocą się bez­
radni, to dla nas właśnie jest 
tą prostą drogą, której szuka­
my: drogą rewolucji. (...) My 
jedni jesteśmy w stanie rozwią­
zać sprawę ziemi rewolucyj­
nie (...), my jedni możemy urze­
czywistnić i wcielić w życie ha­
sło „ziemia dla chłopów”.

W walce o ziemię i o pracę, 
w walce o swobody demokra­
tyczne tworzyły się pierwsze 
tradycje sojuszu mas ludowych. 
W latach wielkiego kryzysu go- 

• spodarczego KPP-owcy byli 
głównymi organizatorami walk 
mas pracujących przeciwko za-, 
mykaniu zakładów przemysło­
wych, przeciwko redukcjom i 
obniżkom płac, przeciwko 
krzywdzącym robotników’ regu­
laminom pracy i zamachom na 
ustawodawstwo socjalne, prze­
ciwko egzekucjom podatków i 
długów’, przeciwko przymuso­
wym szarwarkom.

Kiedy w’ Sejmie omawiano w’ 
1923 roku zdławione krw'aw’o 
powitanie krakowskie, poseł ko­
munistyczny Królikowski, któ­
remu — przerywając obrady — 
nie chciano udzielić głosu, po­
wiedział: Zwracam uwagę Pa­
nów, że głosu dziesiątków,, a 
nawet setek tysięcy robotników, 
który się odzywa z fabryk, ko-

nauki Dolskiej.

biógraficzne
Drż<x>wnikach

stawowe dane
Dolskich _____ __
cd XV do XX wieku i 
cbiwum gromadzi też 
pic fotografie, odbitki 
graficzne i mikrofilmy, 
bądź uzupełniają.
nieczaja materiały

przy-
zwy-

rewolucyjny
latach 1918—1919 

lewicy. Ale fala rewo-

nieRuch 
niósł w 
cięstwa 
lucyjnych nastrojów odcisnęła
pozytywne piętno na początkach 
państwa polskiego. Nacisk mas 
ludowych, robotniczych i chłop­
skich, komunistów, socjalistów 
i ludowców zdecydował o demo. 

, kratycznych formach ustrojo­
wych, o postępowej, jak na owe 
czasy, konstytucji marcowej z 
1921 roku.

Umacniające się rządy klas 
posiadających doprowadziły do 
likwidacji rad delegatów robot­
niczych. Jednak, jak stwierdza 
Henryk Rechowicz, autor pracy 
„Konsekwentna lewica” — do­
świadczenie rad delegatów ro­
botniczych miało duże znacze­
nie dla dalszego rozwoju walki 

o 
ro-

rewolucyjnej i świadczyło 
dojrzewaniu proletariatu do 
li hegemona narodu.

Partia walki
po-Sprawujące władzę klasy . 

siadające nie były w stanie i 
nie chciały przeprowadzić nie­
zbędnych reform społecznych, 
zapowiedzianych w chwili na­
rodzin II Rzeczypospolitej. Wy­
zwolenie narodowe nie poszło 
w parze z wyzwoleniem spo­
łecznym. KPP była jedyną par­
tią polityczną w Polsce, która 
w programie swym zawarła ha-

me- 
nrcblema- 
oraz spo-

całego narodu. Re- 
proletariat Polski 

w swe ręce zagro- 
Polski, obalając pa-

W tym 
Zielnej w 
utworzona 
nistyczna 
Polski.

domu przy ulicy 
Warszawie została 

w 1918 roku Komu- 
Partia Robotnicza

(foto CAF)

w ten spo- 
liczni

we wystawy, 
wieloma instytucjami 
mi i zagranicznymi.

Placówka kierowana 
lat (utworzona została 
1953 r.) przez prof. dr. 
ta Kolankowskiego i w tym o- 
kresie zdobyła sobie, chyba po­
zycję wśród archiwów w Polsce. 
Zesńół Archiwum stara sie — 
mimo dokuczliwe! ciasnoty lo­
kalowej — możliwie naileoieł 
wypełniać swoje zadania, by ta 
Dlacówka w pełni zasłużyła na 
nadawana mu nieofcialnie naz­
wę: ..Archiwum Nauki Pol­
skiej”.
STANISŁAW CHANKOWSKI

jest od 23 
1 grudnia 
Zygmun-

tradvc.il
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DZIEDZICTWO - REWOLUCJA SOCJALIZM
Każda społeczność ludzka 

Jest wspólnotą przeszłości, te­
raźniejszości i przyszłości. 
Każda trupa narodowa po­
wiązana jest wielorakimi nić­
mi « przeszłością 1 ukształto­
wanym przez nią dziedzic­
twem. W wymiarze grupo­
wym — klasowym czy naro­
dowym — jest przeszłość 
przede wszystkim skarbnicą 
doświadczeń, a w ten sposób 
siłą współkształtującą sposób 
myślenia i reagowania na o- 
taczająeą człowieka rzeczywi­
stość. Świadomość historycz­
na stanowi najbardziej mo- 
toryczny składnik świadomo­
ści politycznej, określa posta­
wy i działania politvczne.

Naród polski ma szczególny 
stosunek do przeszłości. Histo­
ria sprawiła, że dziedzictwo 
przeszłości obecne jest we 
współczesności w znacznie wię­
kszym stopniu niż u innych 
narodów. W dobie rozbiorów 
kultywowanie przeszłości sta­
wało się instrumentem walki 
przeciwko zaborcom. Nie spo­
sób jednak nie zauważyć, że 
te same czynniki dziejowe spra­
wiły. iż polski „zwrot ku prze­
szłości” spełnjał także funkcje 
negatywne: sprzyjał narodowej 
megalomanii, idealizacji prze­
szłości. przekształcaniu jej w 
świętość, której nie wolno szar­
gać. Historyczna argumentacja, 
ale także często historyczny 
kamuflaż były nieustannie obec­
ne w Dolskim życiu politycz­
nym.

Grupy i partie polityczne, 
które chcialy liczyć na sukces 
polityczny, na dotarcie do sze­
rokich mas ze swymi ideami 
i programami, nie mogły nie 
liczyć się z ową szczególna 
wrażliwością historyczna Pola­
ków. Dziejom stosunku polskiego 
ruchu robotniczego do tradvc.1l 
narodowych poświęcona jest 
książką Mariana Orzechowskie­
go.*) która stanowi jedną z 
pierwszych prób możliwie sze­
rokiego i dogłębnego ujęcia te­
matu.

Pierwsi polscy socjaliści prze­
nosząc na rodzimy grunt pod­
stawowe zasady marksizmu, 
spoglądali na historię z punk­
tu widzenia dążeń i interesów 
klasy robotniczej, a szerzej — 
ludu polskiego, traktując ana­
lizę przeszłości iako istotny 
składnik jego klasowej eduka­
cji.

Trafna w zasadzie ocena dzie­
jów Polski i tradycji nie 
strzegła ówczesnych 
socjalistycznych od 
odrzucania tradycji.
two Polski szlacheckiej wyda­
wało się im całkowicie bez­
użyteczne. Przywódcy „Proleta­
riatu” zafascynowani 
wspaniałym światem
mu, nie doceniali siły tradycji 
i jej twórczego wpływu na te­
raźniejszość i przyszłość. Od­
gradzali się od przeszłości, ale 
ta — często wbrew nim sa­
mym — ciążyła nad nimi nawet 
wówczas, gdy programowo 
chcieli ją przezwyciężyć (czego 
najlepszym dowodem była o- 
becność 
tariatu” 
1863 r.).
przede wszystkim działali pier-

u-
dzialaczy 

negacji i
Dziedzic-

nowym 
socjaliz-

w szeregach „Prole- 
wielu powstańców z 
W Warszawie, gdzie

ZBIGNIEW LUBAK

stawiała kwestii — za czy prze­
ciw tradycjom, lecz — jakie 
tradycje. To prawda, że nie do­
ceniała ona takich więzi inte­
grujących naród, jak: język, 
tradycje, kultura oraz przece­
niała rolę klasy robotniczej, ja­
ko jedynego rzecznika prawdzi­
wej kultury i sprawy narodowej 
w warunkach społeczeństwa ka­
pitalistycznego. W sposób bez­
pośredni łączyło się z tym sche­
matyczna Dodejście do zjawis­
ka nacjonalizmu, niedostrzega­
nie jego zróżnicowania (np. na­
cjonalizm narodu uciskanego i 
uciskającego, nacjonalizm bur- 
żuazji i nacjonalizm chłopski) 
— ze wszystkimi konsekwencja­
mi tego faktu. Stanowisko to 
stanie się jednak bardziej zro­
zumiałe, gdy uwzględnić ogrom­
ny nacisk psychiczny i presję 
wywierana przez 
żuazyjne na ruch 
celu moralnego i 
skompromitowania 
nchnięcia na tory
i fikcyjnej jedności narodowej 
pod ideowym przewodem klas 
posiadających.

Walcząc o wyzwolenie klasy 
robotniczej SDKPiL tworzyła

partie bur- 
robotniczy w 

politycznego 
go i ze- 

nacjonalizmu

ona ściśle z jej koncepcjami pro­
gramowymi, ze strategią i tak­
tyką walki przeciwko kapitaliz­
mowi. Komuniści wydobywali z 
przeszłości to wszystko, co było 
w niej wielkie, postępowe, nie­
przemijające, co służyło nie­
gdyś dążeniom do wolności i 
postępu i co nadal celom tyra 
mogło sprzyjać. Nowe warunki, 
szerszy zakres konfrontacji z 
klasami posiadającymi sprawiły, 
że KPP dostrzegła i rozumiała 
rolę tradycji i dziedzictwa w 
życiu jednostek, klas i narodów. 
Jedna z najistotniejszych przy­
czyn teg® podejścia do trady­
cji było nowe ujęcie roli czyn­
nika narodowego w dziejach. 
Przywódcy partii wychodzili z 
założenia, że świadomość naro­
dowa stała się przesłanką i pod­
łożem formowania się 
mości kliasowej.

KPP 
postaw 
iących: 
gowicę. 
demaskowali an ty narodowy sens 
polityki ówczesnych klas po­
siadających. polityki sprzecznej 
z duchem tradycji demokracji 
polskiej. Burżuazia uczyniła bo-

świado-

wskazywała na 
polskich klas 
od potopu, przez Tar- 
do Beka. Komuniści

ciągłość 
posiada-

★
złożoność i kontro- 
społecznych ról i 

że
Wielkość, 

wersyjność 
funkcji tradycji sprawiły, 
wobec niej i wobec przeszłości 
w ogóle ukształtowały się bar­
dzo różne i •krajne postawy, 
©d traktowania tradycji jako 
przedmiotu kultu, do udowad­
niania. że jest to ..zmora cią­
żącą na rozwoju”. Dzieje ru­
chu robotniczego dowodzą, że 
tendencja do uważania trady­
cji za ..zmorę” i „zaczynania 
«d nowa” okazywała sie zawsze 
niebezpieczna dla ruchu, jego 
pozycji w klasie społecznej i 
w narodzie.

Odcinanie się od tradycji by­
ło i jest dowodem niezrozumie­
nia dialektyki rozwoju społecz­
nego — trwałości i zmienności, 
kontynuacji i postępu.

Fakt ten doskonale dostrzegali 
l rozumieli twórcy marksizmu- 
-leninizmu. Historia traktowana 
jako skarbnica doświadczeń i 
ogólnych wzorów działania, ja­
ko argument przemawiający na 
rzecz wyboru określonych celów 
i dróg ich urzeczywistnienia, 
była dla Lenina wartością oczy­
wistą. Jednak jego stosunek do 
tradycji był zawsze stosunkiem 
aktywnym i •elektywnym. Pie­
tyzm wobec tradycji narodowych 
łączył Lenin z klasowym i dia­
lektycznym podejściem do nich.

wsr socjaliści, żywe były wśród 
proletariatu tradycje powstań 
polskich, a robotnicy skwapli­
wie przyjmowali idee rewolu­
cyjne i wstępowali w szeregi 
spiskowców. ,

SDKPiL przejmując dziedzic­
two „Proletariatu” kontynuo­
wała jego analizę przeszłości 
narodowej. Uznając wyzwolenie 
klasy robotniczej spod wpływu 
i uroku tradycji walk narodo­
wowyzwoleńczych i ideologii 
szlachecko-demokratycznej 
warunek wypełnienia 
dziejowej, wydobywała z 
szłości wszystko to. co 
służyć klasie robotniczej 
walce o nowy ustrój. Partia nie

za 
misji 
prze­

mogło 
w jej

\

nowe, proletariackie, rewolucyj-•• 
ne wzory stosunku do własnych 
dziejów, do dziejów walk mas 
ludowych, podjęte następnie 
przez jej spadkobierców i kon­
tynuatorów.

★
Znacznie szerzej i w sposób 

bardziej dojrzały niż jej po­
przedniczki pojmowała swoje 
zadania i obowiązki wobec na­
rodu Komunistyczna Partia 
Polski. Nie odgradzała się ona 
od przeszłości i tradycji naro­
dowych.

Wizja przeszłości narodowej 
— jak nisze M. Orzechowski — 
nie była nigdy dla przywód­
ców i członków KPP proble­
mem akademickim. Wiazala się

wiem z tradycji swój silny oręż 
agitacyjny.

Fakt ten przekonał komunis­
tów. że walka klasowa z bur- 
żuazją o duchowe przewodnic­
two nad masami rozgrywa się 
także na płaszczyźnie stosunku 
do dziedzictwa i tradycji na­
rodowych. Dlatego partia ak­
centowała patriotyczne, naro­
dowe treści walki klasy robot­
niczej. W wielkiej narodowej 
literaturze, w dziedzictwie kul­
tury przeszłości szukali komu­
niści punktów wyjściowych two­
rzenia nowej. socjalistycznej 
kultury. Partia starała sie za­
szczepić w proletariacie będą­
cym jeszcze tylko klasą, po­
czucie przyszłego hegemona na-Wiślane targi
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powodzią. Prócz budowy zbior­
ników prowadzono liczne prace 
porządkowe na małopolskich do­
pływach Wisły i na Wiśle od 
Ciechanowa do Modlina oraz od 
Warszawy do Puław. Po słynnej 
powodzi w 1934 r. doczekał się 
obwałowania lewy, kielecki brzeg 
Wisły o długości prawie 150 km 
(ok. 50 proc.). Resztę wykonano 
dopiero po II wojnie światowej.

Pływająca po Wiśle wystawa 
połączona była w Wielkim 
Wiślanym Targiem. Eksponaty 

rozmieszczono na czterech obiek­
tach o łącznej powierzchni 1000 
m kw. Poza tym imprezę uzu­
pełniały: restauracja, cukiernia, 
probiernia likierów oraz kine­
matograf, sala odczytów a także 
poczta i oddział PKO. W wy­
stawie mogły wziąć udział 
wszystkie przedsiębiorstwa han­
dlowe i przemysłowe, mające 
swoją siedzibę prawną w grani­
cach Państwa Polskiego oraz 
Wolnego Miasta Gdańska...

Wystawowy spacer po Wiśle 
odbywał się przed przeszło pół 
wiekiem. Dokładnie: od 20 maja 
do 20 sierpnia 1922 roku. Opła­
ty pobierano jeszcze w mar­
kach. Wędrowna ekspozycja cie­
szyła się ogromnym powodze­
niem tak u wystawców — było 
ich 120 — jak i u zwiedzają­
cych. Towarów sprzedano aż 
za 40 min marek.

Pływająca sala wystawowa 
dotarła tylko do Tczewa, za­
trzymując się po drodze na 34 
przystankach. Dalszej drodze 
przeszkodził zbyt wysoki stan 
wody w dolnym biegu rzeki. 
Pomimo wszelkich kłopotów, 
wystawę zwiedziło 200 tys. osób.

Pełna kolorytu impreza — 
Polskie Wystawy Ruchome, to 
tylko jeden z epizodów kroniki 
przedwojennej Wisły. Na rzece 
trwał codzienny ruch transpor­
towy: na małych stateczkach o 
napędzie mechanicznym, któ­
rych krążyło po Wiśle 142 oraz 
na- 1367 jednostkach bez napę­
du. W tej grupie mieści się 75 
kryp, 311 barek, 385 galarów, 
596 łodzi i promów. W 1926 
roku przewieziono Wisłą 750 tys. 
ton towarów! Transportowaliś­
my poważne ilości zboża i cu­
kru, także węgla, spławnego 
drewna i żywych zwierząt.

w czasach zaborów. Toteż od­
zyskana wraz z niepodległością 
Wisła nosiła wyraźne ślady po­
lityki trzech państw rozbioro­
wych. Nie dbały one zupełnie o 
rozwój dróg wodnych na pol­
skich ziemiach. Jedynie w ex- 
-zaborze pruskim stan ich był 
nieco lepszy (od Torunia do 
Gdańska Wisła została uregulo- ' 
wana). Jednak.nawet tam prace 
nad rozbudową wodnych dróg 
miały na celu raczej ściślejsze 
gospodarcze złączenie naszych 
ziem z resztą niemieckiego pań­
stwa. Natomiast Rosja i 
Austria (z wyjątkiem regulacji 
Przemszy) niewiele uczyniły w 
tej dziedzinie. Utrzymywały 
zaledwie to, co Polacy uczynić 
zdołali jeszcze przed rozbiora­
mi. Dochodziło przy tym do 
przedziwnych nieporozumień 
pomiędzy zaborcami, z których 
jedni chcieli — drudzy nie 
chcieli Wisły regulować. Tym 
sposobem brzeg małopolski' u- 
regulowany został już na po­
czątku bieżącego stulecia, a 
brzeg kielecki obwałowano do­
piero w 1934 roku, po słynnej 
powodzi.

Sprawy wodne, zaniedbywane 
przez całe stulecie, z koniecz­
ności znalazły się w centrum 
uwagi młodego państwa. Już w ' 
kilka miesięcy po odzyskaniu 
niepodległości, 9 lipca 1919 
roku, sejm uchwalił ustawę o 
budowie kanałów żeglugowych i 
o regulacji rzek. Niestety. Pol­
ska była nie tylko państwem 
młodym, ale też słabym ekono­
micznie, nie mogła więc udźwig­
nąć całości zaplanowanych wod­
nych inwestycji.

Sprawa zagospodarowania 
głównej naszej rzeki — to 
problem znacznie wcześniejszy 

aniżeli II Rzeczypospolita. Pró­
by takie przedsiębrano jeszcze

Pierwszymi pracami na Wiśle 
stały się obwałowania zabez­
pieczające przed powodzią. Na­

stręczało to jednak sporo tech­
nicznych. kłopotów. Brakowało 
bowiem studiów hydrologicz­
nych, nurtowych, topograficz­
nych i statystycznych. Brako­
wało też połączeń Wisły z sie­
cią kolejową i urządzeń do no­
woczesnego przeładunku. A

tymczasem rzeka podmywała 
urodzajne grunta, uszczuplając 
stan posiadania właścicieli. 
Zdarzyło się nawet, że zniknęła 
z mapy cała wieś! Nieistnieją­
ca wioska nosiła nazwę — Łęk 
Suchodół.

Plany polskich naukowców 
były interesujące nawet, ale 
efekty — minimalne. Byliśmy 
zbyt biednym krajem, aby móc 
nawet najciekawsze projekty 
realizować. Przede wszystkim 
brakowało kredytów. Prace wi­
ślane podlegały Ministerstwu 
Robót Publicznych, a pieniądze 
znajdowały się najczęściej do­
piero w wypadku katastrof czy 
powodzi. Wówczas na zagrożo­
nym przez żywioł odcinku pro­
wadzono prace zabezpieczające, 
zatrudniając przy nich z reguły 
bezrobotnych. Bezrobotni za­
trudniani byli również przy in­
nych pracach wodnych, przy 
czym obowiązywała reguła sze­
ściotygodniowej rotacji. Tak 
było np. przy budowie portu i 
stoczni w Płocku. Liczba bez­
robotnych była, niestety, znacz­
nie większa, aniżeli ilość miejsc 
roboczych...

W dwudziestoleciu między­
wojennym wykonano kilka 
ważnych inwestycji wodnych. , 
Wart jest odnotowania — jako 
najważniejsza wodna budowla 
II Rzeczypospolitej — zbiornik 
w Rożnowie, którego budowę 
rozpoczęto w 1934 r. na Dunaj­
cu. Do dziś jest to jeden z naj­
większych zbiorników w kraju, 
wówczas był jednym z najwięk­
szych w Europie. Jego pojem­
ność wynosiła — 280 min m 
sześć. Odgrywał ważną rolę w 
systemie ochrony przeciwpowo­
dziowej, dostarczał energii 
elektrycznej.

— Następnym zbiornikiem, 
średniej tym razem wielkości — 
mówi inż. Antorti Arkuszewski, 
pracujący przed wojną na Wiśle 
i jej dorzeczu — była Porąbka 
na rzece Sole. Pojemność zbior­
nika wynosiła ok. 24 min m 
sześć. Także dla obrony przed

DO ważnych inwestycji wod­
nych okresu dwudziestolecia 
należy również budowa trzech 

rzecznych portów: tzw. praskie­
go w Warszawie, w Puławach 
i Płocku. Opracowano i rozpo­
częto realizację kanału żerań- 
skiego od Wisły do Bugu. Za­
projektowany został (ale nie zre­
alizowany) zbiornik na Sanie — 
Solina. Również tylko w planach 
pozostały dwa kanały: Małopol­
ski — z Krakowa do COP 
oraz Centralny — z Górnego 
Śląska przez Konin, Wartę, Go- 
plo, Bydgoszcz. Ideę tego ostat­
niego wykorzystano w latach 
pięćdziesiątych przy dosyć po­
pularnej koncepcji Kanału Cen­
tralnego jako magistrali przerzu­
tów wody dla Górnego Śląska.

Wisły, 
i do- 

surow- 
z 1929 
komu-

Obraz międzywojennej 
jako wodnej autostrady 
starczyciela różnorakich 
ców, dają niektóre dane 
roku dotyczące żeglugi i
nikacji w okolicach Warszawy. 
Przystani pasażerskich i towa­
rowych istniało wówczas w 
Warszawie dwanaście. Wiślana 
flota zarejestrowana w stolicy 
liczyła 16 pasażerskich parostat­
ków i 18 towarowo-holowniczych 
(obydwa należące do prywatnych 
armatorów).

Ówczesny pasażerski ruch wi­
ślany na odcinku warszawskim 
prezentuje liczby wcale pokaź­
ne: 346 120 pasażerów. Oprócz 
ludzi przewożono również po­
przez Warszawę „masówkę” to­
warową. Transportowana ona 
była stateczkami, barkami i ga­
lerami. W stolicy zarejestrowa­
no wówczas 40 barek prywat­
nych, 21 barek rządowych oraz 
8 rządowych galarów. Przybija­
ła ponadto do stołecznych nad­
brzeży część barek zarejestrowa­
nych przeważnie w Gdańsku i 
Toruniu. Co na tych jednost­
kach przewożono? Z Warszawy 
tylko masowe towary tranzyto-

rodu. Szczególnie żarliwie wal­
czył o to Julian Bnin, docenia­
jąc.” jak nikt przed nim w pol­
skim ruchu komunistycznym, 
rolę tradycji.

KPP stała na stanowisku — 
co wyraźnie podkreśla M. Orze­
chowski — że w podejściu do 
tradycji nie ma jednych wzo­
rów dla całej Polski. Za swo­
je uznawała 
przeszłości i 
Przyznawała 
duchowej z tymi e poprzednich 
pokoleń, którzy łączyli sprawę 
Polski ze sprawą wyzwolenia 
uciskanych. KPP potrafiła też 
dostrzec i właściwie 
sługi narodowe klas 
cych, których, nie 
jednolicie. inaczej 
magnaterię. inaczej 
drobną szlachtę.

Tradycje partii ruchów po­
stępowych były dla KPP do­
cenianym środkiem wychowa­
nia mas i orężem walk kla­
sowych. Partia była świado­
ma historycznego znaczenia 
swej przeszłości, porównywała 
je z zadaniami teraźniejszości 
i z nowych doświadczeń czer­
pała wskazania dla dalszego 
rozwoju. Prowadząc walkę z 
klasami posiadającymi o ideo­
we i polityczne przewodn(ctwo 
nad narodem, zwracała KPP 
szczególną uwagę na demasko­
wanie legendy o polskich kla­
sach posiadających jako repre­
zentantach interesów narodo­
wych i kotynuatorach jego 
wolnościowych i demokratycz­
nych tradycji.

★
KPP traktowała siebie zaw­

sze jako ogniwo w długim łań­
cuchu dziejów ruchu robotni- 

wysoko 
Hibnera, 

i

wzory ludowej 
ludowej walki, 

flię do ciągłości

ocenić za- 
posiadają- 
traktowała 

oceniając 
średnią i

czego. Partia ceniła 
własnych bohaterów: 
Rutkowskiego. Kniewskiego 
innych, którzy wiernie wypeł­
nili testament takich bojow­
ników sprawy robotniczej i na­
rodowej. jak Waryński, Kas­
przak i inni. W dziedzictwie 
tworzonym przez siebie, KPP 
ceniła niezmiernie , wysoko — 
jak pisze Orzechowski — no­
we tradycje hasła „Za na­
szą i Waszą wolność”, tradycje 
tworzone na polach Hiszpanii 
przez dąbrowszczaków, idących 
w ślady polskich demokratów 
okresu niewoli narodowej i 
wskrzeszających w ten sposób 
sławne tradycje polskich bojow­
ników wolności: Bema. Dąbrow­
skiego. Lelewela i Wróblew­
skiego.

Dokonując stopniowej. ale 
niezwykle głębokiej reorientacji 
stosunku do przeszłości naro­
dowej i tradycji stała sie KPP 
spadkobierczynią demokratycz- 
no-wyzwoleńczych tradycji ludu 
polskiego. Niemal u progu dru­
giej wojny światowej polscy 
komuniści wysoko umieścili 
tradycje i dziedzictwo w hie­
rarchii wartości ideowo-moral- 
nych partii. (Dok. nastąpi)

•) Marian Orzechowski — REWO­
LUCJA, SOCJALIZM. TRADYCJE. 
— Przeszłość narodowa i tradycje 
w myśli politycznej rewolucyj­
nego nurtu polskiego ruchu ro­
botniczego; KiW, 1978. wyd. I; 
nakład — 3650 egz. stron — 335, 
cena — 50 zł.

we jak: zboże i mąkę, albo ła­
dunki zbiorowe różnych towa­
rów, częściowo produkowanych 
w Warszawie. Wywożono nato­
miast żwir i kamień. Czyli ta­
nie i masowe materiały budow- 
lano-drogowe. Następne miejsce 
zajmują tłuszcze i cukier, dalej 
cegła i surowce dla wytwarzania 
garbników.

W dziedzinie rybołówstwa Wi­
sła nie miała dla Warszawy spe­
cjalnego znaczenia. 22 rybackie 
lodzie, jakie zostały zarejestro­
wane, są tego wyraźnym dowo­
dem. Natomiast piaskarskich ło­
dzi było w stolicy 152 (w ogóle 
na Wiśle funkcjonowało ich 217). 
Liczbę zatrudnionych na nich 
osób szacuje się na 1500—2000. 
Ogólną wartość wydobywanego 
pod stołecznym grodem piasku 
szacowano na 1 500 000 złotych.

Płocka stocznia 1 port zostały 
wykończone tuż przed samą 
wojną. Ale stocznia nie zdołała 

już wypuścić ani jednego sta­
teczku. Zaskoczyła ją wojna 1939 
roku. Mobilizacja. Kierownik

4

WITOLD BIEGAŃSKI

że 
będą opła- 
nacierają- 
Ofensywa 

1940 r. za-

Ardeny stanowią zwarty 
masyw niskich gór (do 500 
m n.p.m.) gęsto pokrytych 
lasami, który obejmuje po­
łudniową Belgię, część Fran­
cji i Luksemburga. W prze­
dedniu II wojny światowej w 
opinii strategów Zachodu, 
zwłaszcza francuskich, teren 
ten uchodził za nieprzebyty 
dla wojsk pancernych i zmo­
toryzowanych. Uważano, 
działania tutaj nie 
cały się wojskom 
cym ze wschodu, 
niemiecka w maju
dala kłam tym kalkulacjom 
sztabowym. Właśnie w Arde- 
naćh nastąpiło przełamanie 
frontu dokonane przez siedem 
niemieckich dywizji pancer­
nych z grupy Kleista.

W grudniu 1944 r. Niemcy 
wykorzystując przerwę opera­
cyjną w działaniach wojennych 
na wschodzie i na zachodzie, 
próbowali powtórzyć manewr, 
który przyniósł im sukces w 
maju 1940 r. Plan opracowany 
przez dowódcę Grupy Armii 
,,B” i zaaprobowany przez _do- 
Wódcę Frontu Zachodniego, 
feldm.. Rundstedta. uwzględniał. 
że na odcinku Ardenów, wzdłuż , 
'zachodniej granicy , Niemiec, 
gdzieś od Akwizgranu do płd. 
granicy Luksemburga, a więc w 
pasie około 130 km, znajdowały 
się w czasowej obronie zaled­
wie cztery dywizje piechoty 8 
KA (4, 28. 106 i 99) z 1 Armii a- 
merykańskiej.

Plan Niemców sprowadzał się 
do tego, aby w pierwszej fazie, 
znienacka, przełamać front 
aliantów, po czym kierując się 
w stronę przepraw na Mozie 
pomiędzy Leodium (Liege) i 
Namur uderzyć na Antwerpię. 
IV razie powodzenia osiągano 
podwójny cel: po pierwsze — 
odcinano wojska alianckie, któ­
re znalazły się w luku Renu na 
południe od Arnhem, a więc 1 
Armię kanadyjską. 2 Armię

Państwowego Zarządu Dróg 
Wodnych na port i stocznię, inż. 
Zdzisław Kornacki tak wspomi­
na: „Otworzyłem ściśle tajną i 

. zalakowaną kopertę. Z jej otwo­
rzeniem zostałem wojskowym 
komendantem przewozów na Wi­
śle... Wyglądało na to, że rze­
ka *>wstąpiła» do wojska i bę- 

• dzie teraz planowo służyć woj­
nie. Niestety ani jeden transport 
nie przybył do wojennego portu 
w Płocku”.

W rozbudowanej stoczni roz­
poczęła się niecodzienna, jak na 
warunki skromnego, śródlądowe­
go obiektu, produkcja niemiec­
kich łodzi podwodnych...

Okupacyjne dzieje tej najbar­
dziej polskiej z nas2ych 
to już jednak zupełnie inny 
dział w historycznym życiu 
sły. Także wówczas Wisła 
czona 
kim, 
zwać 
sem.

rzek 
roz- 
Wi- 
złą-

była ściśle z tym wszyst- 
co w czasie okupacji 
można było polskim
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brytyjską i 9 Armię amerykań­
ską, po drugie — odbierano 
port Antwerpii, co skracało 
linie zaopatrywania i ewakuacji.

Uderzenie miały wykonać 
wojska wydzielone z niemiec­
kiej GA „B” w składzie: 7 
Armia, 5 Armia Pancerna i 6 
Armia Pancerna 
25 dywizji (w tym 
DPanc i jedna DZmot), łącznie 
około 250 tys. żołnierzy i co 
najmniej 1000 czołgów oraz o- 
kolo 800 samolotów. A zatem 
były to siły mniej więcej zbli­
żone do tych, które przełamały 
obronę francuską w maju 1940 
toku.

Koncentracja wojsk niemiec- 
kiclr odbyła się skrycie. W każ­
dym razie 
włącznie z 
(brytyjską 
„Enigmy”) 
nie wykrył.

16 grudnia 
cy wykorzystując 
śnieżną przeszli do natarcia. W 
ciągu czterech dni parli na­
przód zadając, ale i ponosząc 
poważne straty. Dowództwo a- 
lianckie zdało sobie sprawę z 
groźby położenia. Dla zatrzy­
mania natarcia niemieckiego, - a 
potem zlikwidowania wyłomu, 
którego maksymalne wymiary 
wynosiły 100 km wszerz i 80 
km w głąb, użyto 3 korpusy ar­
mijne ze składu 1 Armii ame­
rykańskiej (5, 18 i 7), trzy z 
3 Armii (12, 3 i 8), jeden ze 
składu 2 Armii brytyjskiej (30). 
24 grudnia weszło do akcji lot­
nictwo sił sprzymierzonych. •

Stopniowo natarcie niemiec­
kie zaczęło wygasać, do czego 
w niemałym stopniu przyczy­
niła się zdecydowana i boha­
terska obrona okrążonych wojsk 
amerykańskich, w tym 101 DPD 
dowodzonej przez gen. Taylora, 
która w nocy z 18/19 XII 1944 r. 
przybyła do Bastogne. 82 DPD 
gen. Gavina została użyta na 
północnym krańcu włamania. 
Obie wchodziły w skład 1 A po- 
wietrznodesantowej gen. Brer- 
tona, wsławiły się w operacji 
..Market-Garden” we wrześniu
1944 r. w Holandii, w szere­
gach obu dywizji było wielu 
Amerykanów polskiego pocho­
dzenia. 3 stycznia 1945 roku 
wojska alianckie przeszły do 
przeciwnatarcia; 16 stycznia oba 
wewnętrzne skrzydła zwarły się 
w Houffalize; 28 stycznia od­
tworzono rubież obronną 8 KA 
z 16 grudnia z 1944 roku. Tak 
więc kryzys został zażegnany, 
ale rysa 
aliantów

Trwały 
rezerw, 
zabiegało 
wojsk, m.in. o sformowanie no­
wych oddziałów belgijskich, 
polskich i francuskich. Łącznie 
brakowało aliantom na Froncie 
Zachodnim około 1 min żołnie­
rzy. Toteż nieprzypadkowo 
premier Wielkiej Brytanii Win­
ston Churchill w depeszy do 
premiera Józefa Stalina dato­
wanej 6 11945 r. prosił o przy­
spieszenie ofensywy na fron­
cie wschodnim (m.in. pisał: „... 
gdyby zechciał Pan podać mi, 
czy możemy liczyć na wielką o- 
fensywę rosyjską na froncie 
Wisły lub gdziekolwiek indziej 
w ciągu stycznia...”). Stalin u- 
względniając tę prośbę przys­
pieszył — jak wiadomo — po­
czątek operacji wiślańsko-od- 
rzańskiej — o 8 dni. Ruszyła 
ona 12 stycznia 1945 r. i przy­
niosła wyzwolenie Polsce. W 
składzie 1 Frontu Białoruskiego 
nacierała też 1 armia Wojska 
Polskiego licząca około 100 ty­
sięcy żołnierzy, która 17 stycz­
nia wyzwoliła 
Warszawę.

W tym też 
zachodnim w‘ 
kanadyjskiej nad Mozą prowa­
dziła działania obronne polska 
1 DPanc, licząca około 16 tys. 
żołnierzy i ponad 400 czołgów. 
Przy 1 A franc, w Wogezach 
formowało się kilkutysięczne 
zgrupowanie piechoty polskiej, 
której rodowód sięgał oddzia­
łów polskiego ruchu oporu we 
Francji. Na froncie włoskim w 
okresie od 10.X.1944 r. do 1.1.
1945 r. walczył w Apeninie E- 
miliańskim 50-tysięczny 2 Kor­
pus Polski.

Kontrofensywa niemiecka w 
Ardenach kosztowała aliantów 
drogo. Ich straty wyniosły 
76 890 żołnierzy, w tym 8607 za­
bitych, 47 126 rannych i 21144 
zaginionych. Straty Niemców 
wyniosły łącznie około 90 tys. 
żołnierzy.

SS, w sumie 
siedem

wywiad 
osławioną 
odmianą 
niczego

aliancki, 
„Ultrą” 
polskiej 

zawczasu

1944 r. rano, Niem-
zadymkę

na sztuce wojennej 
zachodnich pozostała.
usilne poszukiwania 

Dowództwo alianckie 
o świeże kontyngenty

stolicę Polski —

czasie na froncie 
składzie 1 Armii
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TEMAT DNIA Tropem jednej kontroli Leśne żniwa
KSR-y w nowym składzie

W większości zakładów pracy 1 instytucji w woj. radom­
skim zakończyły się posiedzenia Konferencji Samorządów 
Robotniczych, w których po raz pierwszy uczestniczyło 1 573 
robotników przedstawicieli wydziałów produkcji podstawo* 
wej, wybranych do KSR-ów podczas narad wytwórczych w 
myśl wytycznych Biura Politycznego KC PZPR dotyczą­
cych kierunków rozwoju samorządu robotniczego.

Wraz z wyborem dodatkowej liczby robotników do KSR- 
ów (robotnicy z wydziałów produkcyjnych stanowią obec* 
nie ponad 50 proc, wszystkich członków KSR) zwiększeniu 
ze 105 do 140 uległa liczba KSR-ów; Najwięcej samorządów 
robotniczych przybyło w pionie rolniczym. Nie utworzono 
ich tylko w 43 instytucjach i zakładach pracy, które za­
trudniają niewielu pracowników, a poza tym wchodzą w 
skład przedsiębiorstw działających na terenach innych wo­
jewództw.

Według oceny dokonanej przez Prezydium WRZZ w Ra­
domiu, do samorządów robotniczych wybrano ludzi rzeczy­
wiście zasługujących na takie wyróżnienie, cieszących się 
autorytetem załóg. Potwierdził to również przebieg gospo­
darskich dyskusji, w czasie których poruszano wiele pro­
blemów oczekujących na rozwiązanie lub załatwienie. Ze 
szczególną troską mówiono m. in. o konieczności poprawy 
organizacji 1 dyscypliny pracy, zmniejszenia ilości godzin 
nadliczbowych oraz obniżenia nieuzasadnionej absencji. 
Wiele miejsca w dyskusji poświęcano sprawom socjalnym 
i warunkom pracy, wśród których dominowały problemy 
zlej jakości odzieży roboczej, występujących zagrożeń w pro­
cesach produkcyjnych itp.

Zdaniem kierownictwa WRZZ w Radomiu, samorządy ro­
botnicze w nowej strukturze zyskały na znaczeniu jako rze­
czywisty gospodarz zakładu zabiegający zarówno o inte­
resy załogi jak 1 o pełne wykonanie zadań dla gospodarki na­
rodowej.

(mz)

Zbyt trudna futurologia

U źródła niedoborów ciepła
Ciężkie dni nastały dla tych 

lokatorów Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Nasz Dom”, któ­
rych los rzucił w rejon, gdzie 
budynki zaopatruje w ciepło 
kotłownia przy ul. Żerom­
skiego. Ostatni atak zimy 
sprawił, że w wielu miesz­
kaniach temperatura spadła 
znacznie poniżej 15 st. C., 
zmuszając marznących do 
włączania elektrycznych pie­
cyków.

W poniedziałek byliśmy w 
węźle ciepłowniczym budyn­
ku przy uL Kolberga 20. Od­
czyty temperatur wody u- 
twierdzają w przekonaniu, że 
trudno o ciepłe grzejniki w 
budynkach, gdzie termometry 
wskazują temperatury zasila­
nia w granicach zaledwie 36 
st C, a temperatury wody 
powrotnej 29 st. C. Jak po­
ważne są to niedobory naj­
lepiej ilustrują dane zawarte 
w obowiążującyćh tabelach. 
Wynika z nich, że przy tem­
peraturze powietrza na dwo­
rze —3 —5 st. C (tyle było 
w poniedziałek) temperatura 
wody zasilającej winna wy­
nosić około 60 st C. Komen­
tarz jest więc zbędny.

Jeszcze raz postanowiliśmy 
zwrócić się z prośbą o ocenę 
bieżącego stanu i zapoznanie 
z szansami poprawy sytuacji 
do prezesa Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Nasz Dom”, inż. 
Wiesława Rabantka.

— Chcę stwierdzić, że zna­
my sytuację i żyjemy nią na 
co dzień — stwierdził prezes. 
Rzeczywiście obecne niedobo­
ry ciepła wyjściowego oscy­
lują w granicach 30—35 st C, 
co przy fali mrozów, jakie 
wystąpiły w ostatnich dniach, 
miało bardzo przvkre skutki 
dla lokatorów. Robimy co 
możemy, starając się oddać 
kolejny czwarty kocioł moż­
liwie najszybciej. W tvm ty­
godniu zamierzamy dokonać 
technicznego odbioru urządze­
nia. obmurować je, osuszyć, 
tak by można było rozpocząć 
eksploatację w niedzielę, a 
najpóźniej w poniedziałek 
przyszłego tygodnia. Przybę­
dzie nam tym samym 2,5 gi- 
gakalorii energii cieplnej. 
Dodam, że obecnie dysponu­
jemy 7,5 Gca! energii.

Piąty kocioł szykujemy na 
koniec grudnia. Już przy­
szedł z Sosnowca i w tym

W świetlicy „Plastuś"
na powitanie zimy

W świetlicy osiedlowej 
„Plastuś” zainaugurowano te­
goroczną akcję „Zima”. Na 
program imprezy złożyło się 
zawarcie trój po rozumienia po­
między Radomską Spółdziel­
nią Mieszkaniową i szczepami 
Radomskich Drużyn- Harcer­
skich i Zuchowych działają­
cych przy szkole osiedlowej 
nr 34 i szkole nr 5. Porozu­
mienie to ma na celu rozsze­
rzenie wpływów\ harcerstwa 
na środowisko oraz mocniej­
szego powiązania drużyn i 
szczepów harcerskich z osie­
dlem. Radomska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa przekazała mło­
dzieży pomieszczenie na har­
cówkę przy ul. Sportowej 7, 
która stanowić będizie stałą 
bazę kręgu instruktorskiego 
obydwu szczepów.

Następnie przeprowadzono 
finał turnieju wiedzy o Ja­
nuszu Korczaku pomiędzy re­
prezentacjami szkół osiedlo­
wych. Uczestnicy turnieju o- 
trzymali dyplomy pamiątko­
we i nagrody ufundowane 
przez Spółdzielnię.

Bardzo ładną oprawę im­
prezy zapewnił program arty­
styczny w wykonaniu Szcze­
pu RDHiZ przy szkole pod­
stawowej nr 5.

(bw) 

tygodniu Zakład Remontowy 
Energetyki z Lublina przy­
stępuje do montażu.

Nie próbuję się w tym 
miejscu usprawiedliwiać, pra­
gnę jednak podkreślić, że de­
cyzja o modernizacji kotłow­
ni przy ul. Żeromskiego za­
padła na początku bieżącego 
roku. Do prac można było 
przystąpić dopiero po zakoń­
czeniu sezonu ogrzewania w 
maju. Oficjalne potwierdze­
nia na kotły i armaturę u- 
względniały datę dostaw po... 
1980 roku. Różnymi drogami 
i sposobami udało się zała­
twić urządzenia wcześniej. 
Gdyby nie mrozy... To ry­
zyko braliśmy również pod 
uwagę, ale na uniknięcie 
kłopotów nie było żadnej 
rady.

Tyle prezes „Naszego Do­
mu”. Cieszymy się rychłą 
perspektywą poprawy sytua­
cji,' chóć nie jest jeszcze po* 
wiedziane, czy nie trzeba bę­
dzie “ robić przeróbek zbyt 
oszczędnej instalacji central­
nego ogrzewania w niektó­
rych nowych budynkach. Ale 
postawmy jeszcze jedno py­
tanie: czemu, bądź komu ma­
my zawdzięczać, że mając — 
jak to się mówi — w garści 
plany rozbudowy miasta, 
dzielnicy, o modernizacji ko­
tłowni pomyślano dopiero w 
bieżącym roku? Czyżby taka 
futurologia była sztuką na­
zbyt trudną? (am)

W rytmach „retro”

Najlepszy zespół w „Europie”
Z inicjatywy redakcji „Ży­

cia”, w sali Zakładowego Do­
mu Kultury „Waltera”, odbył 
się w ub. niedzielę I woje­
wódzki przegląd zespołów in­
strumentalnych występują­
cych w lokalach gastronomi­
cznych. Uczestniczyło w nim 
5 zespołów z pionów: WSS, 
WPT i WZSR. Każdy z ucze­
stników musiał sprostać takim 
kryteriom regulaminowym 
jak: dobór repertuaru, aran­
żacja, jakość wykonania li­
tworów muzycznych i wokal­
nych, komunikatywność, este­
tyka,

W wyniku ponad 3-godzinnej 
rywalizacji tytuł najlepszego 
zespołu instrumentalnego wy­
stępującego w restauracjach 
zdobył kwartet radomskiej 
„Europy” — 422 pkt., wyprze­
dzając kolegów ze „Smako­
sza” — 363 pkt., „Romantycz­
nej” — 341 pkt.. „Zagłoby” — 
313 pkt. i kozienickiego „Gie­
wontu” — 260 pkt.

Zwycięzcy otrzymali nagro­
dę przechodnią — „Złote 
Banjo Karnawału” oraz pre­
mię w wysokości 5 tys. zł., 
natomiast dwa następne w 
klasyfikacji zesDOłi7 nagrody 
w wys. 3 i 2 fvs. zł oraz dy­
plomy. Nagrody ufundowali 
organizatorzy przeglądu: WSS, 
WPT i WZSR.

Przy szczelnie wypełnionej 
publicznością salt kinowej za­
kładowego Domu Kultury 
„Waltera” jako pierwsi zapre­
zentowali się muzycy z „Za­
głoby”. Grali dość płynnie, 
przyjemnie dla ucha, ale spra­
wiali przy tym wrażenie nie­
co stremowanych. Potem pro­
dukował się zespól ze „Sma­
kosza”. Jego występ spotkał 
się x niezwykle ciepłym, a 
fragmentami wręcz owacyj­
nym przyjęciem ze strony ży­
wo reagującej publiczności, 
zwłaszcza wtedy, gdy uniwer­
salny szef zespołu zamienił 
klarnet na skrzypce, a z estra­
dy popłynęły dźwięki nieprze­
mijającego tanga „Jaulusie”. 
Właśnie melodie „retro” zu­
pełnie zdystansowały utwory 

. mocniejszego uderzenia. Wnio-

Niesprawne samochody, 
organizacyjny bałagan

Mróz i obfite opady śniegu 
dały się ostatnio we znaki 
kierowcom. W PKS noto­
wano znaczne opóźnienia, 
wiele samochodów w ogóle 
nie wyruszyło na trasę. Po­
dobnie też było i w bazach 
transportowych. Oczywiście, 
atak zimy na pewno utrud­
niał transport, ale w wielu 
wypadkach główną winę po­
noszą kierowcy oraz osoby 
sprawujące bezpośrednio nad­
zór nad stanem technicznym 
pojazdów.

Ostatnia kontrola, którą 
funkcjonariusze Ruchu Dro­
gowego Komendy Wojewódz­
kiej MO przeprowadzili w 
bazach transportowych nale­
żących do PTHW i STW, u- 
jawniła to w całej okazałości.

Rankiem, pod baxq

Rankiem w bazach PTHW 
w Radomiu, Grójcu i Pion­
kach złożyli wizytę funkcjo­
nariusze MO. Zwracali uwa­
gę na stan techniczny i sa­
nitarny pojazdów, kontrolo­
wali karty drogowe itp. Efekt? 
Sprawdzono 88 samochodów, 
spośród których 26 miało u- 
sterki techniczne — niespra­
wny układ kierowniczy, źle 
ustawione lub w ogóle nie 
działające światła drogowe i 
mijania, niesprawne liczniki. 
Ponadto ujawniono niewłaś­
ciwie prowadzone karty dro­
gowe.

Nie były to jedyne man­
kamenty. Na skutek usterek 
technicznych 8 samochodów 
pozostało w bazie.

Bogaty plon przyniosła 
kontrola przeprowadzona ,w 
bazach STW w Radomiu: na

Nagrodzone apteki 
w konkursie „Dar krwi”

Zarząd Wojewódzki PCK 
w Radomiu z okazji obcho­
dów Dni Honorowego Krwio­
dawstwa ogłosił konkurs dla 
aptek pod hasłem „Dar krwi 
— darem serca”. W konkur­
sie chodziło o właściwą pro­
pagandę honorowego krwio­
dawstwa za pomocą pomy­
słowych dekoracji,, plansz 
itp.’

I miejsce w konkursie przy­
znano aptece w Mogielnicy, 
a drugie miejsce ex equo 
aptece w Przytyku i aptece 
przy ul. Żeromskiego 91 w 
Radomiu. Inne apteki otrzy­
mały dyplomy uczestnictwa 
w konkursie.

Również placówki handlo­
we pionu WSS i WPHS po­
dejmowały hasła propagujące 
tematykę honorowego daw­
stwa krwi, (n) 

sek? Sylwester i karnawał 
tańczymy przy piosenkach i 
melodiach naszych dziadków...

Wróćmy jednak do przeglą­
du. Zes.DÓł „Smakosza” stał się 
faworytem nr 1. Zaskoczyła 
swoim repertuarem, a szcze­
gólnie .poziomem wykonania 
utworów wokalnych grupa z 
„Romantycznej”. Szczególnie 
przypadli do gustu publiczno­
ści: Bożena Kowalik oraz Je­
rzy Konopka,

Odstawa! i to dość wyraźnie 
od pozostałych zespołów ko- 
zienicki „Giewont”. Młodzi 
chłopcy bardzo się starali i 
przyjmowani byli ciepło przez 
widownię, ale w brawach by­
ło więcej kurtuazji niż auten­
tycznego uznania dla poziomu 
muzycznego warsztatu. W tym 
momencie mała dygresja. 
Pion WZSR reprezentował 
tylko jeden zespół. Czyżby 
skromne uczestnictwo w prze­
glądzie stanowiło dowód po­
ważnych luk w gastronomi­
cznej działalności rozrywko­
wej?

Z dużym zaciekawieniem 
czekano na wyst^j zespołu z 
„Europy”. Faworyt nie za­
wiódł. Zaprezentował swoje 
duże możliwości w pełnej ga­
mie dźwięków i świetnej a- 
ranżacji. Dysponował przy 
tym najlepszą aparaturą i wy­
grał pewnie zdobywając nad 
następnym konkurentem dość 
znaczną przewagą punktową. 
Szczególnie podobała się wią­
zanka melodii południowoa­
merykańskich i walczyki znad 
Sekwany.

Impreza przeglądowa jak to 
się mówi „wypaliła”. Jury, 
któremu przewodził Ignacy 
Mikołajczak pełnomocnik Za­
rządu Głównego ZZ Praco­
wników Kultury i Sztuki, nie 
szczędziło słów uznania dla 
inicjatywy. Zachęcono organi­
zatorów do rozszerzenia zasię­
gu imprezy o udział w przy­
szłym roku najlepszych zes­
połów sąsiednich województw, 
a w perspektywie — zorgani­
zowania w Radomiu przeglą­
du ogólnopolskiego.

ANDRZEJ MĘDKZYCKI 

ul. Tartacznej, Wrocławskiej 
i Toruńskiej oraz w Biało­
brzegach, Zwoleniu, Kozieni­
cach, Szydłowcu, Przysusze, 
Lipsku, Grójcu i Warce. W 
tych bazach dokładnie spra­
wdzono 188 samochodów. I 
tutaj ze stanem technicznym 
nie było najlepiej.

57 pojazdów a więc ponad 
30 proc, posiadało poważne 
usterki techniczne — niespra­
wne hamulce zasadnicze, nie­
sprawny układ kierowniczy, 
źle ustawione lub nie dzia­
łające światła drogowe i mi­
jania. Zatrzymano też nie­
trzeźwego kierowcę, który 
przyszedł do pracy i szyko­
wał się do drogi. Gdyby' nie 
kontrola...

Połowa samochodów stoi

Warto zwrócić uwagę na 
charakterystyczny przykład, 
który chyba najdobitniej wy­
jaśni przyczyny zakłóceń w 
transporcie. W dniu kontroli 
z bazy STW Lipsko na za­
planowanych do wyjazdu 59 
pojazdów, w drogę wyjechało 
tylko 25 samochodów czyli 
mniej niż 50 proc, całego 
stanu bazy. Powód — zły 
stan techniczny.

Nasuwa się przy tym py­
tanie — kto jest odpowie­
dzialny za ten stan rzeczy. 
Kierowcy? Z pewnością. Ale 
nie tylko. Przecież w bazie 
są zatrudnione osoby, które 
winny czuwać nad prawidło­
wą eksploatacją samochodów 
i odpowiadać za transport. 
Przypominać o stwierdzonych 
usterkach i dążyć do tego, 
aby zostały jak najszybciej 
wyeliminowane. W przeciw­
nym wypadku będzie tak jak 
w Lipsku, gdzie 50 proc, sa­
mochodów musiało pozostać 
w bazie. Nie trzeba chyba do­
dawać do jakich zakłóceń w 
transporcie doszło w tym 
dniu.

— Nie są to odosobnione 
przykłady — mówi z-ca na-

W usługach WPHW
wykonało roczne zadania

24.0-osobowa grupa pracow­
ników zakładów* Usługowych 
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Handlu Wewnętrznego 
•wykonała tegoroczne zadania 
w dziedzinie usług o wartości 
56,7 min zł, spośród których 
usług; dla ludności stanowiły 
27,4 min zł.

Przedterminowe wykonanie 
zadań Usługowych stało się 
możliwe przede wszystkim 
dzięki lepszej pracy załóg za­
kładów usługowych. Poprawne 
uległa także organizacja pra­
cy.

Wcześniejsze wykonanie 
planu usług 1978 r. pozwoli 
osiągnąć do końca br. dodat­
kowo 6 min zł czyli o 13 proc, 
więcej w stosunku do warto­
ści usług wykonanych w ub. 
roku.

(mz)

KRONIKA DNIA
Na ul. Staroopatowskiej w Ra­

domiu podczas prac ziemnych 
spychacz należący do radomskie­
go oddziału Przedsiębiorstwa Ro­
bót Zmechanizowanych i Gospo­
darki Maszynami wjechał na skar­
pę i wywrócił się do góry gąsien- 
nicami. W wyniku wypadku 
śmierć na miejscu poniósł opera­
tor spychacza — 32-letni Tadeusz 
Krajewski.

★ '
W Lipsku paired MO zatrzymał 

na gorącym uczynku włamania do 
restauracji „Jodłowa” 20-letnlego 
Ryszarda K. Sprawca został osa­
dzony w areszcie do dyspozycji 
prokuratora, (bw)

30-lecie zjednoczenia ruchu robotniczego
w „Radomskich dokonaniach”

Wśród publikacji dotyczą­
cych regionu radomskiego na 
uwagę zasługuje ostatni, pod­
wójny numer „Radomskich 
dokonań” wydany przez Wy­
dział Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KW PZPR, który w 
całości jest poświęcony roz­
wojowi ruchu robotniczego na 
Ziemi Radomskiej w latach 
1918—1948.. We wstępie czyta­
my m.in.:

„Każdy z historycznie u- 
ksztaltowanych regionów Pols­
ki ma własne, swoiste trady­
cje walki i pracy klasy robot­
niczej i ruchu robotniczego, 
wyrastające ze swoistości spo­
łeczno-ekonomicznych regio­
nów, układu sił klasowych, 
specyficznych form walki o 
■wyzwolenie społeczne i naro­
dowe. Bogate, acz nie w pełni 
jeszcze udokumentowane i 
zbadane przez historyków są 
dzieje rewolucyjnego ruchu 
robotniczego w Radomskiem. 
Sądzimy, iż ta publikacja, w 
jakiejś mierze wypełni luki w 
historiografii naszego regionu, 
przyczyniając się zarazem do 
dokładniejszego poznania dzie­
jów ruchu robotniczego na 
Ziemi Radomskiej”.

Sprecyzowany został więc

czelnika Wydziału Ruchu 
Drogowego KW MO, mjr 
Władysław Łapaj. Przykład 
bazy w Lipsku jest może bar­
dzo drastyczny, ale i w in­
nych bazach wcale nie jest 
lepiej. Nasze kontrole syste­
matycznie ujawniają braki 
dobrej organizacji pracy, ba­
łagan, brak troski ze strony 
kierowców o powierzony im 
samochód. W takich wypad­
kach sięgamy też do kar. W 
czasie wspomnianej już kon­
troli ukarano mandatami 39 
kierowców, sporządzono dwa 
wnioski do kolegium d/s wy­
kroczeń przeciwko osobom 
odpowiedzialnym za trans­
port. Jednak same kary i 
upomnienia sprawy nie za­
łatwią. Jeśli kierowcy, dys­
pozytorzy nie przyłożą się 
solidnie do pracy, w dalszym 
ciągu notować będziemy ta­
kie „kwiatki”.

Cóż dodać do tego komen­
tarza. Może jeszcze i to, że 
gdyby nie kontrola, duży pro­
cent samochodów z usterkami 
technicznymi z pewnością 
wyjechałby na trasę, stwa­
rzając tym samym groźbę 
wypadku. Jednak kontrole nie 
są i nie mogą być codziennie 
prowadzone a utrzymanie po­
rządku w bazach transporto­
wych i należyta organizacja 
pracy nie zależy przecież od 
funkcjonariuszy MO. Warto 
więc wziąć to pod uwagę 
szczególnie teraz, w czasie 
zimowej aury.

BOGDAN 
WYCISZKIEWICZ

Piątek, godz. 12-16 

Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

W najbliższy piątek, 15 
grudnia, w redakcji „Ży­
cia Radomskiego” przy ul. 
Żeromskiego 51 odbędą się 
kolejne rozmowy z Czytel­
nikami. W godz. 12—16 in­
teresantów przyjmować bę­
dzie przedstawiciel Działu 
Łączności z Czytelnikami 
„Życia Warszawy”, red. 
Krzysztof Górski. Można 
więc będzie uzyskać pora­
dę prawną w zakresie pra­
wa pracy, przepisów7 eme­
rytalnych, prawa admini­
stracyjnego itp. oraz zgło­
sić swoje skargi, spostrze­
żenia i wnioski. W sobotę 
natomiast do godz. 13 
przyjmować będziemy sy­
gnały telefoniczne pod nr 
211-49. Zapraszamy, (k.g.)

ZAPISKI REPORTERA
WIECZOREK TANECZNY. 

W czwartek 14 bm. w Klubie 
Pracowników Łączności przy 
ul. Malczewskiego 5 odbędzie 
się wieczorek taneczny dla 
młodzieży. Początek godzina 
18. Wstęp wolny.

SPÓŁDZIELNIA MIESZKA­
NIOWA „BUDOWLANI” — za 
naszym pośrednictwem — skła­
da podziękowanie ob. Bożenie 
Słomskiej i całemu zespołowi 
z Młodzieżowego Domu Kultu­
ry za wspaniałe przedstawie­
nie bajki „Jaś” i „Małgosia” na 
imprezie mikołajowej dla dzie­
ci z osiedla Planty.

ZEBRANIE. Koło Automo­
bilklubu „Ustronie" informuje, 
że dziś 13 bm. w Klubie Osie­
dlowym przy ul. Komando­
sów 4 odbędzie się zebranie or­
ganizacyjne kursu samochodo­
wego. Początek godzina 18.

bw)

cel, jaki przyświecał autorom 
prac zamieszczonych w „Ra­
domskich dokonaniach”. A z 
jakimi publikacjami zapozna 
się czytelnik?

Jan Naumiuk kreśli dzieje 
ruchu robotniczego na Ziemi 
Radomskiej w okresie mię­
dzywojennym. Autor nie ogra­
nicza się jednak tylko do cza­
su określonego tytułem pracy 
ale — co jest godne uwagi — 
sięga dalej w przeszłość. Do 
początków zorganizowanego 
ruchu robotniczego w Radoms­
kiem, który datuje się od cza­
sów Wielkiego Proletariatu, 
działalności pierwszej robot­
niczej partii politycznej.

Na temat dróg zjednoczenia 
ruchu robotniczego pisze Czes­
ław T. Z wolski dając wnik­
liwy obraz procesu zjednocze­
nia instancji i komórek PPR 
i PPS w Radomiu. Rozwojem 
organizacyjnym Polskiej Par­
tii Robotniczej w Radomiu w 
latach 1942—1948 zajmuje się 
Jan Nowicki, który bardzo 
szczegółowo ukazuje działal­
ność członków PPR. W swej 
pracy autor wykorzystał także 
fragmenty wspomnień byłych 
działaczy a zamieszczone ta­
bele w jasny i przystępny spo-

W lasach woj. radomskiego 
rozpoczęły się na dobrę „leś­
ne żniwa”. Zimowe warunki 
umożliwiły rozwinięcie szero­
kiego frontu robót przy wy­
rębie, oczyszczaniu z gałęzi, 
piłowaniu oraz wywózce dre­
wna z lasu do składnic i tar­
taków. Trudną pracą w lesie

zajmuje się obecnie tylko na 
terenie Nadleśnictwa Radom 
około 200 pracowników sezo­
nowych, rekrutujących się w 
większości spośród mieszkań­
ców wsi, sąsiadujących z 
kompleksami leśnymi gdzie 
tradycje i umiejętności pracy 
w lesie są największe.

W lasach znajdujących się 
na terenie Nadleśnictwa Ra­
dom wyrąb drzew’ prowadzi 
się na terenie około 5 tys. ha. 
Największym od lat rejonem 
pozyskiwania drewna są o- 
kolice Jedlni w Puszczy Ko-' 
zienickiej. Wyrąb drzew (w 
85 proc, sosen) prowadzi się 
mechanicznie, przy oomocy 
pił spalinowych PS-80, pro­
dukowanych w kraju na li- 

sób obrazują rozwój kół PPR 
w Radomiu.

Na uwragę zasługuje także 
obraz ruchu ludowego i współ­
działania Stronnictwa Ludo­
wego i ZMW „Wici” z PPR na 
Ziemi Radomskiej w latach 
1945—1948 pióra Henryka Szo­
py oraz szczegóły dotyczące 
walki więźniów politycznych o 
utrzymanie „przepisów* Ma­
kowskiego” w więzieniach Ra­
domia, Kielc i Sandomierza w 
latach 1928—1939, które pre­
zentuje Krzysztof Urbański.

Niejako podsumowaniem 
publikacji zawartych w „Ra­
domskiej dokonaniach” jest 
prezentacja sylw7etek działaczy 
ruchu robotniczego, której do­
konali Marek Bielski i Krzysz­
tof Urbański. Autorzy ukazują 
życie i działalność komunis­
tów — Mieczysława Depera- 
sińskiego, Piotra Gałązki, Sta­
nisława Lachtary, Ładyslawra 
Kaczmarskiego, Mariana Ma­
zura i Władysława Westfale- 
wicza.

Listopadowy numer „Radom­
skich dokonań” stanowi praw­
dziwe kompendium wiedzy na 
temat ruchu robotniczego w 
regionie radomskim i chociaż 
jest to — jak głosi nadruk — 
publikacja do użytku wew­
nątrzpartyjnego, warto, aby 
sięgnęli po nią wszyscy zain­
teresowani tą kartą historii.

(bw) 

cencji szwedzkiej. Te znacz­
nie lżejsze od .tradycyjnych, 
prostsze w obsłudze i bardziej 
wydajne urządzenia cieszą się 
uznaniem pilarzy, których 
grupa powiększyła się w tym 
roku do 25 osób.

Wszystkich pracowników 
leśnych codziennie dowozi się

Co pracy samochodami tere­
nowymi „Gaz” i „Muscel”, 
które jedynie mogą dotrzeć 
do najtrudniejszych zakątków 
lasu śródleśnymi traktami i 
drogami przeznaczonymi wy­
łącznie dla transportu leśne­
go. Z tych samych szlaków 
korzystają także transportow­

cy z radomskiego TOR-u 
czyli terenowego oddziału ru­
chu Oddziału Transportu Le­
śnego w Słotwinach zajmują­
cy się „zrywką” i wywózką 
drewna w lesie. Trudne wa­
runki pracy powodują jed­
nak, że tabor niszczy się 
szybciej niż w normalnych 
warunkach pracy.

Mimo że ludziom pomagają 
obecnie w dużym stopniu 
ciężkie maszyny, praca w le­
sie wciąż tnie należy do ła­
twych. Mróz czy śnieg, wiatr 
czy deszcz to normalne wa­
runki towarzyszące ludziom, 
którym w dodatku trudno za­
pewnić dowóz gorących po­
siłków regeneracyjnych. Z 
konieczności zdecydowano się 
na wydawanie zud regene­
racyjnych z wkładkami *mię- 
snymi w... puszkach, które 
Dodgrzewane w lesie są naj­
lepszym rozwiązaniem w o- 
becnej sytuacji.

W okolicach Radomia w 
tym sezonie obowiązują nowe 
zasady ochrony drzewosta­
nów. W zależności od zdro­
wotności drzew podwyższono 
tzw. wiek rębności większości 
starveh drzew. W przyoadku 
sosny z dotychczasowych 120 
do 140 lat. (mz)

Fot. Bronisław Duda

Odpowiedzi redakcji
B.M. W interesującej spra­

wie radzimy zwrócić się bez­
pośrednio do zespołu radców 
prawnych, który istnieje przy 
Wojewódzkiej Radzie Związ­
ków Zawodowych w Rado­
miu ul. Moniuszki 9, telefon 
22564. Prawnicy, którzy pra­
cują w tym zespole specjali­
zują się w poradach z zakre­
su prawa pracy i w razie po­
trzeby udzielają także pomo­
cy lub podejmują niezbędne 
interwencje.


